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4  a  c  t i> o  (D (D h i|  i  a  ji b  ii a  a .
C u i . - U c m e p O y p z s , 3 1  M a p m a .

C o iv ia c n o  x o g a T a f lC T o y  i ia n a .iL H U K a  M u iic k o A r y G e p - —  BucouafiiiiHM ii n p iiK aaasiif: no wHiincTcpcTby BiiyrpeHimxn,
AbA-i., 23 MapTa, n a sH au c iiu : m m e-ry S ep iiaT o p u  /ftMCTBHTCjiiHLie 
c'raTCKie c o b L th h k h : IIo^oaŁCKin, CAibOIIOBT— Baa^nwipcKHRn, 
K yp ca in , /K IA M ^y/K U nK O tl'!,—Ilo,v>-n,cKiiM'b B H ue-ry6epHaTopaMII.

—• Bf.ico'iaiiiniiM  t. npHKaaom i., no  MHHHCTCpCTBy H apoąH aro n p o -  
CBbmenifl 17 -ro  MapTa, opA nuapm .iii n po*eccop i, H u tn epaT opctaro  
yHHBepciiTeTa cb. li.iaĄHMipa, ąt.iicTimTejiŁHsiH CTaTcnift co b L tiih k i, 
H B A H H U IE B T , yTBepasAein. peKTopo.-vn, ce ro  yiiHBepcHTeTa, n a  
ncTbipe r o ą a , .e o ra a c u o  naC pauiio  coBhTa yimnepcHTOTa.—  B.uciia, 
r .ia im a to  npaii.ic iiiii y n i.im u 'b , Tail m ań  coiit,'i’iiim,'b IL H P O rO B T

itOB'b H B'i) oO iucm t cofipaiiiu , pascMOTptBT nneacT aii-ieiiie  " " “ W ®  33 rp a“ “« /. 113 ,,CTLJP° T0^  A“  IIcnoj,,‘eili«  Paa-
. -  . iiLix'i. TpyAoub no  vueCnon n  neaaroriw ecK O H  n ac /n i.—  OpAnuaD-

MHHHCTna fiHVTnPHHHXT, a ł u n .  nfvi. i m i t u . n " .  „ n n a a u n  u -  J|Ł1» n p o łe c c o p i, XIjinepaTopcK aro yHHBepciiTeTa cb. BjiaflHMipa,

RiH, na ociioBaiiiu 463-ii c t. ryO. yipcat. I I  t .  cb. 3aK., pa3- 
ptuiHBi. yipegiiTb b t  ropogt IlryMCHt ap* AByxAHeBHiui 
apMapKHt nepByio co 2-ro Man, a BTopyio c t  15-ro gCKaGpii, 
r. MHHucTpi. BiiyTpennnx'b a Ija t gonocim. o ccmt npami- 
TCALCTByioutcMy ccnaTy, AJia 3aBucamaro paciiopniKeiiifl 
o Gt  oCa.HB.iciiiu cero bo  BceoRmee HSBtcTie.

ro c y A a p c T B c n m .if t  c o b ^ t '!,, B’i. A d ia p T a M e i iT t  3 a ito -

M H iincTpa BuyTpeHHHX'B a 1 ia ^  oG'j. H 3M lm eniu nopflAKa y -  
BOAhHeiiifi B'b CTnycKT) ryO epncK iix 'i. npcABOAUTcaeft a b o -  
pflHCTBa, M iitiiieM 'h iio'ioiKHA'i.: c t a t l i o  2 7 4 - io  y c x aB a  o 
c jiy jK O t no  Bi.i6opaM rb (cb. sag. 1857 r. t . I ll )  umojkutl 
TaKTc , ;ry O ep n cK ie  npeABOAHTC.in ABopm icTna M o ry i’h o t -  

jiy q a T b ca  h 3 t, ry fiep H c ita ro  ro p o A a  cpoKOxn. a o  neTbipexTj 
MtCfli^eBL, n o  n pon3B o .ien iio ; no , oFnisaiibi nair& m aTb r y -  
6epncK oe nana.iiC TB O , KyAa h m o h h o  o i ih  OTiipaBam oTcfl n  
n a  c k o .u k o  BjieMeHn, AaO u c ie  nana.iLCTBo M or.io o t h c c t u c l  
Ita, HitM'i, b 'b  c j iy ia h ,  o c .m  no  AT>aaM'i> cjiyiKRi.i n p e .y r a n i iT -  
c h  HyauibiiMT npucyTCTBie n x i .  b t .  ryOepHCKOMi. ro p o A t.11 
H a  M H tH in  n a n n c a n o : F A O  H M I I E P A T O P C K O E  B E .I H -  
H E C T B O  BOCiiocJitAOnaum ee M H tnie  b 'b  o6ineM ri> co fip a iiiu  
rocy  A apcT B eim aro  coBt.Ta oTiiocHTeAŁiio OTayBeKTi ry C e p n -  
CKHX'i. npcABOAUTCAeid ABopaHCTBa ryfiep iiC K aro  ropoA a, 
cpoKOM'B AO I-X 'h  M tcnucB 'b , BidCO’ia f liu e  yTBcp, i,htl coh3- 
boabaT) h  noric.Th.n> ncnOAHHTL.

cTaTCKin coBtTiiHK'i, IlA JlL T iiPT), yuoAeii'b u b  oTnycKb aa  rp a iu m y  
u  na, p a a iiu n  M tcTa Pocciu , n a  Ąi)a,ynaTŁ boccmł fliieft cnepxb  n a- 
KapioiiH aro BpeMeint.

— IIpuRaaoMT) no M*nucTopcTBy nnyTpennaxrb Â Jld), 28 
MapTa, Ha3tia'ieiibi: c o b ^ t h i i k T )  KoBencRaro r y S e p n c R a r o  
n p a B A e n ia ,  K O A A *CK ift c o b I j t i i b k a .  i > E P M 0 P rB ,  C T a p m iiM ij  
coB'feTHBKOM'b t o t o  j i ie  n p a B A C iiif l;  a c c e c o p i .  K o B e n c R a r o  
r y R c p H C it a r o  n p a B A e n i a ,  itO A A eatcK ifi a c c e c o p i ,  I i y X A J I B  
C K I H — co B tT in iK O M 'i, t o t o  jn e  n p a B A e n ia ;  a c c e c o p p ,  B i iT e R -  
c w a r o  r y R e p n c K a r o  n p a B A e n ia , KOAAemcitifi a c c e c o p a ,  K A H -  
T O P O B B — a c c e c o p o M 'h  T a M (5o B C K a ro  r y G .  n p .  r i p i n n c A c i n ,  
k i .  M u iiH C T e p c T tiy : C T a p m if i  c o b ^ t u b r t ,  KoBCHCRaro r y C e p n -  

C K aro  n p a B A e H ia ,  KOAAOiKCKiilc o b ^ t h u k t ,  K A C I I P I K H I L K I I I

D z i a ł  u r z ę d o w y .
 Stosownie do starania się naczelnika gubernji Miń

skiej, na zasadzie 463 art. urz. gub. t. II  '/,b. Pr., pozwo
liwszy urządzid w mieście Ilmmeniu dwa jarm arki dwu
tygodniowe: pierwszy od 2-gomaja, a drugi od 15 grudnia, 
p. minister spraw wewnętrznych donosi o tem rządzącemu 
senatowi, dla należytego rozporządzenia się względem po
dania tego do powszechnej wiadomości.

 Rada państwa, w departamencie praw i w ogdlnem
zebrania, rozpatrzywszy przedstawienie ministra spraw 
wewnętrznych względem zmienienia porządku uwalniania 
na urlop marszałków gubernjalnych, przez opinję posta
nowiła: a rt. 274-ty ust. o służbie z wyborów (Zb.Pr. 1857 prÓM cłabU wakaci j au«°-

St. Petersburg, 31 marca.
—  Przez  N ajw yższe rozkazy  dzienne , w w ydziale m in is te rs tw a  

sp raw  w ew nętrznych , 23 m arca , zo s ta li naznaczeni: w ice-g u b ern a- 
to row ie , rzeczyw iści radcy  s ta n u : P odolski, SA FO N O W — W łodzi
m iersk im  i K ursk i, ŻEM CZC ŻN IK O W — Podolskim  w ice-gub -rn a to -  
ram i.

  P rzez  N ajw yższy rozkaz dzienny , w w ydziale m in is te rs tw a
ośw iecen ia  narodow ego, 17 m arca, p ro fe sso r  zw yczajny  C esarsk iego  
un iw ersy te tu  Św. W łodzim ierza , rzeczyw isty  ra d c a  s ta n u  1WAN1- 
SZE W , u tw ierdzony  z o s ta ł re k to re m  tego  u n iw e r s y te tu ,  n a  cz te ry  
la ta , stosow nio  do w yboru rad y  u n iw ersy teck ie j. C złonek głównego 
zarząd u  szkół, ra d c a  ta jn y  P1R O G O W , p o sy ła  się  za  g r a n ic ę , na  
cz tery  la ta , d la  w y p e łn ien ia  różnych  p ra c  w dzied z in ie  naukow ćj, i 
pedagogicznój. P ro fe s so r  zw yczajny C e s irsk ie g o  u n iw ersy te tu  Św. 
W ło d z im ie rza , r a d c a  s ta n u  W A L T E R f z o s ta ł uwolniony na  u rlop  
za  g ran icę  ji  do różnych  m iejsc  R o s s j i ,  n a  dw adzieścia  ośm  dn i

B'b BapmaBCKHxi, raacTaxi, uanciaxaiio:
BT a 3 C T a  (liBAan. B'b I I o 3 n a n u ) ,  „ N a d w i i l a n i n “ 0 T'i> 2 3

o r b  H A H A i b C T B A  c .  - n E T E P B y p r c K A r o
y i E E H A r o  o K p y r A .

Tuna, HeROH'uir.iiiifl nypca, b t ,  niMnaninxa. h ABopnu- 
CKaxa, BiiCTHTyxax'b, n o  npio6ptnHiifl ocuonaTeALiiŁiH cb® - 
A^nifl Bi, upcAMCTaxa, ruMiiannuecKaro Kypca, aah noAyue- 
I l i g  y A O C T O B tiiH T e A iH aro  lu , t o m t , cB iiA ltT O A tcT B a , M o ry T T ,, n o  
H tc A a ii i io  n x i . ,  iio A B e p rH y T L c n  H c n u T a i i i i o ,  B M k c T *  ca> o K a n -  
HBBaiomUMH HBIH* nypc’b yUCHBKAMB IH M H a s lf t ,  B'b OAHOfl 
um, c. -neTep6yprcKBxa> snMitaaiii, no Haaiiaueniio noneuu- 
t o a h  oKpyra, b a b  b t  Apyi’HXT I'UMliaaiflX'],, npiiiiaAAeAiamHiT 
b t  CaHRTneTephyprcKOMy yuebnoMy OKpyry (lIcKOBCKoft, 
HonropoACRoft, IIeTpo3aBOACKoii, ApxaiireAhCKofi, B o jio t o a -  
cKoń, BHTeOcRofl, AuuaOyprcKoft n MorHAeBCKoil). HcnbiTa- 
iiia Ryayrb npoB3BOAUTbca b t  TC/enie mss.

-  p 0 m c l l l a  0  A O Iiy m e illH  K T  H C IIH T au lK ) AOAHUIbi GbITb 
C0 1 o m T l! ! l ° ? y,IHO '! a n u C a iI fc I  H nO A IIB C ailb l npO C B T eA C M T , H 
II0^ m nonrnt*6 '$° '10 a n P ’kJlH , O TT T t.X T , KOTOpblC ffiPAa- 
« r b  > K u V h  r  HM HO *  f f cnL 1  Tai1 j K» B T  OAHOfl B 3 T  C a H K T n e T e p -
G y p ro K H X t j b m i  a m f l  n o n e u u T e A i o  o n p y r a  (ea ieA H eB H O , 3 a  
B C K A W H eilieM T AHOfl BO CK pccilLlX 'B  U IIPUSAHHUH 1,1 X'l, B 'b R aH - 
R C A flp in  n o n e u H T C A fl, o n  9  Ao  1 2  - m c o i n ,  y T p a ) ,  a  o’t t  i t x T ,  

K O T opb ie  n o a m .i a io T  . >x^M';’10uaTI't'ii b t  r u M n a s l f l i T  A p y -  
TH X b ropO A O B T , BXOAfllUHXT l i b  C0 C T a m ,C a n K T n 0 T e p 6 y p r c K a -  
r o  y q e C n a r o  OKpyra— A f P CKT° p a M T  M t c T i m x T  r H M iia s l i t -
I l p n  iip o m cH iflX T  n p B a a r a T b  C A kA ym m ie AOKyM oiiTbr 1 )
M e T p im e c K o e  cB H A tT e .ib C T B o ; 2 ) b k t t  o c o s T o a n i a  ( i i p o t o k o -  
a w  A B o p a a c K u x T  A o n y T aT C R H X T  c o O p a i i i f i ,  y Ka 3 M r e i i o A i n i i i  
aTJecTaTbi u nocAyauibic cnucKii poAUTCAefl, yBOALHBTo n  -
H b ia  CB lIA tTC A LC TB a OTO, oClReCTBO, U T . I I . ,  CM OTpa HO n 'nO - 
j ic x o a iA e H iH )) , u  3 )  a T T e c T a T b i  e a r  C B H A tT e A L c rn a  o  n n , .L .~  
T U lliH , 6 yA 6  npOCBTCAB IIOAJ HHAT OHOO I1T  K a3 e H lI o n n  
uaC T H O M T  yqpC H O M T  3 a Be A e n iH . B t n p o m c n i u  a o j i x Z  J  
03Ha’ieiI0 MtCTOmHTeABCTBO IipOCHTOAA. 1L

r . ia n i ib i f l  ABpcRTopa’ npsBHTOAŁCTBCiiiiofl kom m bccIh 
B lipoH cnoB tA aH iń u  n a p o A iia ro  iip o c h im a H in  o t k p i j a t  3ac6- 
A aiiia  KOMHTCxa. 3 a n n T lfl k o m h tc th  6yAyTT hm Xtf, nhAi.io: 
1 )  Il3CAllA0BaTB, KaKiH BT IlOAI.CKOH AHTOpaTypk HBXOAflT- 
cji yueCHLia pyKOBOACTBa. 2) yKasaTt h i t  AocxoimcTBa n 
HeAocTaxKH. 3) IIpincK aT Ł  cpeACTBa saMłuiHTŁ pyKOBOACTBa 
Bbim eA uiia n s 'b  ynoT pcO A enia  h a h  n eo T B tuaiou iiH  cno esiy  i ia -  
s i ia u e n lio . 4 ) y c T a n o n im ,  iipaBH.ia, n o  KOTopbiM'b 9Ta o t -  
pacA b AH TspaTypbi Owab-Om  o O o ra iqaeM a h o b lim u  c o h h h c -  
RiflMH, coraacH O  y c n tx a M T  nayKU h TpeOoBanlflM T ycxdH on- 
Aeim ofi uporpaM M bi. IIpeA iipiiH U M aa T anoft B aiK iiufl u oS- 
niHpHbifl TpyAT, KOMDTeTT li&AfieTCfl n a  fOA tficTBie y n o -  
H bixT ii c t  S.iaroAapHOCTiio CyACTT npuin iM aT b nek, o th o -  
c f lm iac f l r t  BTOMy upeA M eTy, coBkTbi 113aM tHaHifl.

IIpaB U T eA Ł C T B eim afl k o m m h c c Ih  BH yTpeuH B X T a * j11> 
cooO iRH A a A H peK Topy M y sb iR aA b n a ro  HHCTBTyTa K oniro c t  
OT3biBa MHHHCTpa c T a c T - c e K p e T a p a  0 B b ic o u a f lm e M T  i io b c -  
a k u lH , A aC bi y n e i im tu  u iicT H T V T a, o T A H u a io u iicc fl c n o c o C iio -
CTflMH, TpyAOAKlSieMT H O A arO IipaBlO M T, CblAH yBOAbllflOMbl 
OTT B3U0Ca o0fl3aTe.1LH 0fl IIAaTM .

r. T. III) wyłożyć tak: „marszałkowie gubernjaitn mugą 
wydalać się z miasta gubernjalnego na termin do czterech 
miesięcy, stosownie do życzenia; winni są atoli zawiada
miać zwierzchność gubernjalną, dokąd mianowicie wyjeż
dżają i na jaki przeciąg czasu, ażeby zwierzchność ta 
m o g ła  napisać do nich w razie, jeżeli w interesie służby 
zdarzy się potrzeba ich obecności w mieściegubernjalnem.“ 
Na opinji tej napisano: JEGO CESARSKA MOŚĆ nastaią 
opinję w ogólnem zebraniu rady państwa względem wy
jazdu marszałków gubernjalnych, na termin do 4-ch mie
sięcy, Najwyżej utwierdzić raczył i rozkazał wypełnić.

Przez rozkaz dzienny w wydziale ministerjum spraw 
wewnętrznych, 28 marca, naznaczeni- radcy rżano w gu- 
bernjalnych: Kowieńskiego, radca kollegjałny FERM OR, 
radcą starszym tegoż rządu;— assesor Kowieńskiego rządu 
gubernjalnego, assesor kollegjałny PUCHALSKI — radcą 
tegoż rządu; assesor Witebskiego rządu gubernjalnego, 
assesor kollegjałny KANTOROW —  assesorem Tambow- 
skiego rządu gubernjalnego.—  Starszy radca Kowieńskie
go rządu gubernjalnego, radca kollegjałny KASPRZYCKI, 
zaliczony został do ministerjum.

W  gazetach W arszawskich podają: 
,,Nadwiślanin“ z d. 27 lutego, w konespondeneji 

lina z d. 23 lutego, podaje co następuje:
z Ber-

B a p u ia B C K o e  o Ci r c c t b o  Ó A aroT B opH T O A L H ocT n , 
peAoxpaiiBTb GiAHbKT r. RapmaBu o n
■etiT na npomenifl o bciiomo11!^ ™ 0̂ 31”11, -  - -

JKCAaH 
OTT H?Aep-

n a  i ip o m e R if l  o  b c h o ® o im ' - .......... — u  B M k c n  c t

Ł m t  y ii i iH T o a i i iT Ł  S Jio y n o T p c fiA C H lfl rocnoAT, n p e A A a r a io -  

h x t  c b o u  y c A y r u  A -i*  c o c T a B J ie iif f l  ° 0 t -

AH CTT, HTO C T  H aC T O fliy a rO  HflC.lfl 0H(’
HAtTeALCTBa 0 GtAHOCTlf R XOpoUlCM fivMar*Af '
Raroca b t  nocoGiu nanucaHHMfl "a 1 . c t

A u b c lk )  AOMOBADAtona n .n i  y n p a B A f lw m

n o  c y m e c T B O B a B u iH M b  a o  n u i i k  n o c T a iio B A e u if lM T  o 
B b lO o p a X T  n O 'ie T H b IX T  A aB llllK O B T , KO TO pblX T oOflSaHHOCTb 
c o c t o h t l  b t  y i a c T B O i ia n i i i  bx> c o B l!m aH iflX 'i>  oGx> o G e a u e u e -  
l i i u  ita iu iT a A O B T  u  p a c i i p c A t a e u i H  ropoA C K H X T  n o B iu m o c T e f l i  
e n p e u  n e  Gh a h  A o n y c K a e M u  k t  B b iO o p aM T  m .  u o u c T i ib i e  A aB - 

1II1RH.
n p a B i iT e A b C T B e m ia f l  K O M M H ccia B i iy T p e m m x T  a * - 1'1’’ 

n a  o c i i o B a n i u  B b i c o 'i a f i m a r o  y i i a a a  o t t  2 4 - r o  M a a  1 8 6 1  r . .  
A O iiy c K a r o m a r o  k t  B b iO o p aM T  ' i a o h o b t  r o p o A C K a r o  coirfcTa 

b c * x t ,  6 c 3 t  p a s A D i i n  n tp o H C n o n k A a i i i f l ,  n o m A a  c t  i ip e A ^ 0 '  
iK O iiieM T  b t  aA M U H H C T paT H B H H ń c o B k T T  o  A o n y m e i i i u  e n p e -  
C B T  K T  B b lÓ O paM T  B 'b IIO U CTH U e A aB H H Iill. B C A tA C T B lC  TO
TO aA M H H H C TpaTH B H blfl C O BkT 'b, B 'b CBOCM'b B a c tA a H H ! 2 0 -I’O 
łC B p a A II ,  IIOCTaHOBHAT, U TO B T  KażKAOMT TOpOAt., B T  C A y i a t  

HaAOOlIOCTH, OAHHT H3T  n O 'IC T H bIX T  AUBIIUKOBT MOJKCTT GblTb 

B b lO n p a e M T  I33T  C B p eeB 'b .

—  U s t  nAOURofl r j 6 . iiH iiiyTT: K aatA iufl 1131, n a c i . ,  no  
BO3MO/KH0 CTH, CnOCOOcTByeTT pa3BHTilO HapOAliarO 

n p o c B k m e n ia , n  o t t o t o  y  n a c ri. o cuoB aim o  TaKT M iioro c c a l -  
CKRXT mKOA'b, BTKOTOpblXT. A^TB AHĆMT, a  BflpOCAbie H CTa- 
P u k h  B eaepeM T  c t  HconHcaHiiMMT pnen ieM T  y n a r c a  uT e- 
tiiio  11 iiHCŁjiy. H o  BOCKpecHbisn.-JKc n  npasAHHUHbiMT 
A iio m t  KpecTLfliie coO apatoT ca b t  ccA tcK yio  m noAy h  aaH n- 
MaiOTca ’iT c n ie jn .  k h h i t ,  n o p n q a io in n x T  niancTB O  n  o n a -  
fbiB aioinH X T  e ro  n a ry G iib ia  noc.rtA CTBia. M H orie  b b t  n a c T , 
* e -^aa CAOBa onpaBAaTb a * - io m t ,  n p eK paT nn ii b t  c b o h x t  
A epeB H axT  iipoA T® y b o a g h ;  ho T cpaeM T  iiaAeaiAM, h t o  c o -  
B p e jic n e j iT  n e t  H am a c o c tA 0  flOCAkAy10’1"1’ 9T0My  npHM%py. 
H e A L 3 a  coiiHtBaTbCfl, u t o  uoMiutHKH Hama lie ocTaHyTca 
paBROAyiUHMMH KT TOMy, OTO MOIIieTT B03BbICHTb HpaBCT- 
BCHłlOCTb H yAyHIUHTŁ 6 bJTT H COCTOfllliC KpeCTLflHT“ .

n o  C TaTH C TH 'ieC K U M T H S B tC T iflM T , B T ** B-b 1860r.HaiOAMocL^pawfl475, WMAinepoBT Jb4,
yoiepoKT 591, r o c n u T a A e f i  6 8 , a i i T 8 K3) 219-“ —v p u R h  ą y i )  rocriimAeii 00, a m e n i .  >m onftłł„
? a “axoABAocb BT RapmaBt: Bpanefi 200 *e. 
.'^yu iepoB T  306, gaiiTHCTOBT 6, amreKT 31. -P A Jl04IT m ono ABUT U Ha npo-

^ H C T B O  n5P ®X0AHT(‘jI O-Tli KB. M

LO I l i  n u ł u u n  w )  « * ■ -----

1 n p a - iT  H a 1 0 ,0 0 0  a b u t  u  H a n p o -  

b t  R a p m a B t  1 n a  1 ,7 0 0 .

—  II3T JlbBOBa niimyTT: „KoHgepTT CAaroTBopHTeAina-
ro oGntecTBa, Aaimwfr b t  noAiay SAtmimro cnpoTCKaro A0'  
wa, Obiat oietiT yAaneirb. M u ne liauipeiiM pacnpocTpa- 
HflTbcn o MysBiRaABHOMT AOCTOHHCTB* npoii3BeAeiiift Mo- 
niomKH, Pocchhh, Baxa, TaAbOepra u a łc t i i t l  namnMT no- 
UTeilHBIMT nOAŁK3MT, KOTOpblfl ntlllCSIT U Iirpoft npHAaJlU 
KongepTy cige OoAke 6.iecKa; no cnaaneMT, hto o h t cocto- 
HAT- TOABKO H 3T  n b e C T  rpyCTHBIXT, MOAaUXOAHUeCRUXT, n  
TOpjKeCTBeilHLIXTr H HTO MU BHA*AU pflgOMT C'b A8M3MH, 
TaKT nasbinaeMaro, nticmaro oOmecTBa— iioalckumh KimrH- 
HJIMII H rpałaMH, hscht ii AO'iepefl iioalckhxt jikmaHT, dh- 
AOMT CT noABKaMH xpncTianaMH noABCKuxT enpeeKT U s t  
9THXT lltCKOABKHXT CAOBT BU MOJKeTC CCOt npCACTaBUTI

BMoe cBJiMoe B new rtnie CAtMjio uanacT btô p&tcmo
cGABJRCHie BCtXT CAoeBT oOiąccTBa. 1

T y A B H H iiT  7 - r o  ( 1 9 ) M a p T a .  n o M k m H K n  noAOABCKOfl 

r y 6 - E p a R A a B C R a r o  y k S A a  n a  MHpOBOM T c'bteAt c o c t a b h a u  
a i iT 'i ,:  n  p o  A a t l  K p e c T L im a M T , 110 AoOpoBOALHoM y c t  h b m h  

y c A o B iio ,  a e u A łu ,  u a x o A f l iR y io c f l  n o A 'b  3A au iflM H , n a x a T i i y m  
0  c k H o K o c n y io ,  y c T y i i a a  n a t y i o  u a c t i .  ą t i t u ,  H a a i i a H c n u o f t  

n o A O żK c iiicM T . K o a h i c c t b o  ceM A ił, n p im a A J ie ;K a m e f l  n o . t r b -  
IR H K aM T , IIOA nU CaBU lH M T 9 T0 T T  3 K T T , COCTOBAfleTT C A Iim - 
k o j i t  5 4 , 0 0 0  M o p r o B i , ;  u s t  a T o r o  u b c a i  b o  B A a A tu in  K p c -  
CTŁHHT c o c t o u t t  1 8 , 0 0 0  M o p .; y c T y i u t a ,  C A t - i a m ia n  K p e -  
C T iH iia M T , n p o c T i i p a e T c n  g o  8 0 0 , 0 0 0  3 a o t b i x t “ .

M u  l i a A t e M c n ,  ą r o  9 t o  eA U H O A yuiH oe u o c T a n o B A e i i ie  n o -  
M tm n K O B T  E p a g A a B C K a r o  y t i s g a  O yA CTT i io p x io f l  A -m  i(t>Aofl 
r y O e p H in .

3 n a f i  s e - i a i i i c  i i a m n x 'j ,  n o M im u K O B T  noM OHB i ip e c T L a -  

1U M 3, ii oOACrHUTL p t u u e i i l e  s r o r o  B a a u i a r o  o p r a n u u e c K a r o  
n o i i p o c a ,  m l i  HHKOi’A a  n e  c o M H tn a A u c L ,  h t o  a aM C A Jie iile  b t  

o R o m ia n i i i  e r o  n p o u c x o A t u o  t o a l k o  o t t  G e3< iB C A eH H uxT  

T p y A iio c T e f t ,  K a K ta  a o . d k h b i  G l i a h  co n p o B O JK A aT Ł  b t o t t  n e -  
p e x o A T  o t t  B tR O B a ro  c o c T o m i ln  k t  HOBOMy 6 b iT y .

M u  n o c n tm H A H  n p c A C T a n i iT h  9 T 0  u o c T a u c B A C H ie  n o M t -  
IRHK0 B T  B C kM T  T k M T , KOTOpLIC oG bH H JIIO TT IIX T  B T  I ie iK e A a -

9to oG ^uueide '<ieCTŁ T^ łn>’ K0T°PMC A'kAOMT onpoBepraioTT

M l i  C M łA O  M O aieM T  CK3 3 aT L , UTO K peCT LflH C K ifl B O IipoC T 
m i  B i ,  o a i i o m 'l  K p a t  u e  G l i a t  p t m e i i T  c t  t u k h m t  ó e s K o p u -  

CT16M T  C T  TaKHM'1, C aM O n O » ep T B O B a iliC M T , K3 K T  BT C A a- 
BHHCKHXAi 3 CM AHXT. O Ó U teC T BO  C p a a y  nOHHAO CBOIO o O W  
IlOCTL u UCtlO A HH eT'li 0 6  C l .  TaK H M '1. AOCTOHHCTBOMT. *  p j,_  
M O a e T T  O blTL, HO COIiyTCTBOBaAO HH OAHOfl n o A °  t 'r o n

T B t .  9 Ta oGutecTBCHHan n e p eM k n a , a ro  ^ ^ ^ y B C T B y -  
A tA eaiT  coO cT nem iocT iio  ro p a s g o  p a n u u c  10btitM1> MOrAU 
eMLI H BLipaÓOTaHIILI BT IiamCMT o6utCCTDt ),a eTCfl CT T a - 
ocym ccTB H Tbcii; H T e n e p i  b c c  » r o  y  n™* \ r0 c c a h  u  Gli- 
KOfl rOTOBHOCTLIO II CT TaKHJIT, aeJUHie* . M 0  
a o  aaMOAJieule, t o ,  noBTopaeM T, o 11"
BCA*ACTBic TpyAHOCTH B O iipoca . TnvAHM *nOAOGBLia PC*0PMU OUeHL TiDKOAU D TpjAHbI TAMT, TAt

lipU B L IH Iia  K T  H3B tC T H bIM 'b  oG m eC T B eH H L IM T  O T H U ieH iflM T
B b ip u J i a  r . iy O o K y io  k o a c k )  łK iis im ; t o a l k o  B o t t  m o t t  c o s -  
ą a T L  c B t T T  B T  OAito M H to B e H ie ; AfOAU, y u p e iK A a n  IIOBBIH 
oO m eCTB CH H LIH  O T H O m eH ifl, AOAJKHbl T pyA tlT B C fl M H o ro , UTO- 
Gbi n o  ocH O B aT i. H X T n a  A O K iib ix T  H a ’i a A a x T .  y B a a i e i i i e  
K T  np iO Ó pilT C IIH U M T  n p a B a M T , BACH COOCTBeHHOCTII, T pyA *  
i i o c t l  b t  i i a A tą e H iH  e io  A ioA cft, n o  n p n n u K u iH X T  u  n e  n o g -  
ro T O B A e iiH u x 'b  k t  o C A aA an iH ), n c e  b t o  n p e A C T a B A s c T T  s a g a 
n y  B ecL M a T p y A H y io  g a n  p i m e n i a .  H o  c o  C T o p o n b i  3 e x iA e -  
B A a g tA b lte B T , B c e ,  u t o  t o a l k o  M0 HIGTT 0 6 A e r 4 UTb u  y n p o c -  

TB Tb 9 T y  s a g a n y ,  6 m a o  c g tA a H o  c t  g y m e B i io f t  T e iiA u T o f t  h  
m eA S H leM '). H c n p a n H T i, B k u o B o e  3 a 6 A y jK A C n ie .

n o B T o p a e M T ,  u t o  u c T o p i a  9 M a i i c u n a n iH  K p e c T b f l i iT  u u -  
r g k  n e  n p e g c T a B A A C T T  h u m t  T a K u x i .  ^ a k t o b t ,  KaKHM H m li  

c n p a n e g a H B O  M o a ie M T  ro p g u T L C fl .  I l p a n g a ,  h t o  m li  n p n -  
CTyUHAU R T  9 T 0 M y g t . i y  nÓCAtAUUM H; HO 9 T y  3 a n 0 3 A*J10CTL 

i is B H H a e T T  i i p o m e g m e e ,  n p e g c T a B M i o m e o  t i e t l i ,  h t o  b t  
name.MT H te g a u l u  n e  G h a o  negocTaTRa.

B o  B c t n .  n a m u x T  p a » c y * A e H iH X T  n  c o B * m * H ia x x - (  

RpCCTLaHCROMT BO npO Ct MI.l RaXOAHMb CTOAI.RO ^ e3^ P „ e 
C T ia , CTOALKO 3 p t A 0 CTH H O H U T a , CKOALKO, M O *eT T -O W  

lla f tg C M T  III! B T  OgH O ń H3T  o G p a 3 0 B ailIIL IX T  CTPa ” ^  m U  .h o -
K o n e m i o ,  c c t l  i ic R A K ) s e n ia ;  h o  b c u o m h h b t ^  ^  * e p T_

g u ,  IIM T  IHIAL3 H ygU IU B T L C B . M a C C a  „ o  I I  BTUM T,
B ofl; p a g O M T  c t  p a s c y g R O M T  c ra B H T T  ^ o r ^ CTf, n o i i a r i i L

41ICT0  lia iH IIM T , 9 A6 MCHT0 M T  eM flI"I a e ^ fly(a  n a  BTOTT B O n- 
B L lT e R a iO m u X T  H3 T  U p aK T H IC C K aro  B3T 

p o c T .  B  b b a * t l  b t  c e G t  e o -
M b i  H e c n o c o G u L i j i l c t h t l  ^  ó /i 3a  h n o  c  t l  jo  O T g a n  a o a -

B e p m e i tc T B o ,  h o  c h b t b c m t  wa ,u

J R iiy io  cn p aB eg A H B O cT L - Mfc,  y n y c K a e M T  h s t  n a g y  T p y g -

B t  l i a c T o u m y io  *J“ 'q gCTB Bo n p o c a ,  m m  c m o t p h m t ' n a  i t e -
HOCTb H M aT ep iaA L H y » q K0  3pijnifl „ c,h rOpAOCTLH) HyBCTBy- 
r o  C T  HCTOPHW C* o  G y g y m a r o  m l i  u p e g C T a n e M T  u u c -  
eMT, '1TO npeĄ^ „ a in B X T  npegaHifl.
TbIM H H gOCTOflBLlM   ______

  t j31 i u . i e i n e B c n a r o  n n u i y T T ,  >i t o  u e c M O T p a  n a  K a p n a -

i b o  upeM H  K O T o p a ro  B e l i  i i p h b l i k a h  B e c e .u iT L c a ,  y

u a c T  » c e  T I ,x 0 ’ BC*  CHAaT1> A O M a, i i  c c a h  c o G a p a w T c a ,  t o  
HC na O JA T  h  h o  AAH T a H R C B T , HO g A a  T o r o ,  b t o G u  n o r o -  
BOpifTL O CBOHXT H O TpeG H O C T flX T . O gH O  D3 'b  TaK H X T CoO - 
p a i i i f l  6 l m o  B T  F lA e m c B li  2 7 - r o  * e Bp a .iH .  H a  s t o m t  co G - 
paH iH  CB. C H B B R R lń  .R p eg A O JR H A T  OCHOBaTL o G m e c TBO, H M t.' 
i o m e e  R tA L io  C T a p a T i .c n  u t o G u  c c a l c k o c  x o 3 H flcT n o  n e  n e  

pCXOgUAO o n ,  nOALCKUXT B A agkA L U C B T K T  H H °C T P a»1R a  jJa l

n p o e K T T  K c c u g a a  C uB B R K aro  G l i a t  j i p d h h t t ,  u  c 0  p a  . ( ,n 0 .
a i i a i U B T  KOMMBCCilO, H O pyiH A O  e f l  p a 3 CM O T ptTb 
c k t t  u  n p i a c K a T b  c p e g c T B a  k t  e r o  H c n o A tie im o -

jt n ia6 T C fl
M u c a o  c a x a p i i u x T  a a n o g O B T  7 M e“  t „ t o k t ,  n o g b i  u  K a -  

A h c m t ;  npH uuH O K ) TOM y t  cneKAOBHm -i.
u ecT B O  n o H B U , H e r o g n o f l  k t  oG paO o
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«eB pa.ia, B'b RoppecnoHAOHuia h3t, BepjiHna oto> 23 4>eBp., 
noMtCTHJia cJ iiąy iom ee:

Ąo naci) aoxo a b ttj H3ri> IIapHa;a u L'eHyii iwo, a o c to -  
BtpHaro HCTO'iHiiKa HSBtCTia, BoetMa HeÓAaroiipiflTiibia AJ*11 
reH epaaa MłpocjiaBCKaro. JLhuhoctl nor.rJjąHflro anafleTCfl 
BOlipOCOMT) 'ipC3BLI'laftlio meKOTAHBŁIMTj. Ef.IAO BpeMfl, KOrAa 
oHiłf B'b KanecTBt pyKOBoąiiTCJiH Kawftaro no.n>CKaro abii- 
jReiilfl, hmAiw, caM biłb aiapKHxa. noc.atAOBaTe.icfi, Ba. oco- 
CenHOCTn Ba, Kpyry naTpioTnaocKOfl m o-ioackh , ho umIuio, 
TaKffie u o»ecT04eHH tixa, npoTUBHHKOBo,. noc.it.AHie, 
Ce30, COMHtHlfl, IipeBOCXOAHAH nepBMXrb , KaKT, 'IHC.ieH- 
nocTiio, TaRo, h  SHaienleMo.. CooCpaaian óesnpucTpacTiio 
npoaB.ieHid h 4>aRTbi, mh* KaffieTcoi hccomhIjhhmmt>, h to  
3HaieHie h nouyjiapHocTi. MtpocjiaBCKaro m o iib tc h  na. co -  
BepuieHHOMy ynaAKy- H e tokmo ra se r a  „Przegląd R zeczy  
Polskich, (O fo o p o , noaLCRiixo, a ta o .) , ne tokm o /laBHiiuniie 
ero coTOBapmnu no 3aHaTia.vri>, Rana, iianp. renepa.ia, flw - 
cou/iciu , no A;liKC Mo.iOAeiKL yRjionaeTCfl u s t ,  i io a 3> suaMenu 
r .  MtpocjiaBCKaro.

IlaAeHiH) ero ue Ma.io co/vfeftcTBOBajiu cTOAKiioBcnifl. npo- 
HcnieAUiia Ba. ocHOBaimoMa. hmi. bo. F enyl; yaiuimi/fc. H e 3uaio 
HaBtpHoe, OKa3biBaao .iu iio.ibCKoe jonomecTBo in . a io ń  uiko- 
JTft y c n tm , II.1H JK6 HtTli, HO HeAŁBfl HeyAHB-iaTI,CJI> '1,ro U 9T0 
npeąnplHTie, ue CMOTpa Ha np oteccopcK ia A^poBaHia M t-  
poc.iaBCRaro, bo. KOTOpuxa, ąoce.ik  HmiT0 n(} coM utBaaca, 
ne yąajioci, pyKOBO/(HTe./iH>. Ba. niRejit nocToamio rocnoA- 
CTBOBajia aruTaqia. Bojka10- ae 3,faio na r;aKuxa. ocnoBa- 
Hiax'b, Ge3npecTanno, no ero M iitniio, yrpo;Ka.in saronopu. 
B ta iib ia  onacenifl 3a jkbsu ł cboio, na iioTopyio nocaraioTo, 
PyccKie areiiTbi, nopoAnau bo, h c m i ,  m i.ic .ib  . BoopyjRUTb 
cbohxt, nHTOMneno, peBOABBepaMH. HaKOiieno, najio noąo- 
.aptFiie na  Mo.io.iaro nc.ioiitKa, no HMenn ilmeecicmo, ko- 

T o p w ft GyAToGbi, KaKrb eMy Kasa.iocB, n 6bi.it, PycciiiiMO, a ren - 
T °M rb , hjih noAKynaeuHBiMa. yCifiijefi.

I I  bott, iiaiuejicH MOJiOAOfi K y -n u n c u iu ,  KOTopi.iń yón.n. 
H30> peBOABBepa cnpaBeAAHBO hau Hfrra, 3 aiiOA°3p1;iiiiaro iln- 
neecKaso. Ht.KOTopBie yTBepjKAaioTa,, h to ItyamiCKlft y fiim . 
ero HeyMBiin.ieiiHo; ho a ta o  bo, tomt., 'ito  TparmiecRoe

Dział uicnrzęilowy.
W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

3 ? o g l i = t < a L  o g o l n y

W szystkie usiłowania rządu pruskiego są wytę
żone ku jednemu celowi pozyskania większości na 
blizkich poselskich wyborach. Dzienniki wstecz
ne, na czele których stoi G a z e t a  k r z y ż o w a ,  
starają.się przerazić umysły obawą utraty swobód 
narodowych, jeżeli ludność pruska, na przekorę wo
li królewskiej, izbę postępowymi zapełni, z drugiej 
zaś strony gorąco zagrzewają stronnictwo zachowaw
cze do kupienia się pod hasłem w ł a d z y  k r  ó 1 e w- 
s k i ć j  przeciw w ł a d z y  s e j m o w e j .  Gabinet a 
przynajmniej minister skarbu p. von der Heydt zu
pełnie inną obrał drogę. Zamierzył on wpłynąć na 
wybory obietnicą wielkiego zmniejszenia podatków, 
aby tym s p o s o b e m  w ię k n ^ o ś C  wy  b o i  oów do głosowa- 
m a  a a  kandydatami rządowymi skłonić. Czytelnikom

SIEROTA
CZYLI

PAHIĘTMI SIR0.11SIPLET1J STARUSZKI.
OPOWIADANIE Z CZASÓW

STANISŁAW A AUGUSTA PONIATOW SKIEGO.
p r  z  e z

MAKSYMILIANA WERESZCZYŃSKJEGO.

(Dalszy ciąg ob. nr. 26 ).

K iedy  ju ż  blizką była c e lu ,  w ypad ło  c h o rą ż y n ie  z a 
j e c h a ć  w  drodze na  nocleg .  W  po rządne j  oberży  wśród 
l a s u ,  p rze d  k tó rą  się  z a t rz y m a n o ,  ch o rą ży n a  z n a la 
z ła  p rz e c h a d z a ją c e g o  się w o jskow ego  wyższój r a n g i ,  
w  k tó ry m  z podziw ian iem  p o zn a ła  d a w n e g o  ko ch a n k a  
sw ej  s io s trz en icy .  Jak  zwykle s ię  dzie je  w  tak im  
r a z ie ,  n a jp rz ó d  ze s t ro n y  nabożnych  p ie lg rzym ek ,  po
sy p a ły  się  gorzk ie  d lań  w ym ów ki,  żc zn ik ł  bez poże
g n an ia  i  żadnej o sob ie  w ia d o m o śc i  p rzez  t a k  d ług i  
p rze c ią g  czasu  n ie d a w a ł .  P o lćm  n a s tą p i ły  p r z e p ro 
siny, ze s t ro n y  obw in ionego ,  k tó ry  p r z e d s ta w i ł  b a r 
dzo s łu s z n ą  ow ego  zapom nien ia  p rzyczynę ,  n a g l ą  w ia 
domość o śm ie r te ln e j  b o le śc i  ja k ie g o ś  t a m  k r e w n e 
go- do k tórego  m u s i a ł  pośp ieszać j a k  n a jp rę d ze j  dla 
p rzy ję c ia  ro tm is t rz o w sk ie j  s z a rż y ,  k tó r ą  m u  z d a w a ł .  
T o  wszystko po w iad a ł ,  tak  n a g le  i n ie spodz iew an ie  
n a s tą p i ło ,  ze n ie m ia łe m  n a w e t  czasu  na z a w ia d o m ie 
n ie  o l em  Wszystk[em d ro g ic h  zaw sze s e r c u  m e m u  
osób; l ecz  P1* ^  w ty m  w zg lę d z ie  dw a l is ty ,  które 
z a p e w n ie  g d z n s  się na n ie re g u la rn e j  z a t r a c i ły  poczcie. 
S e r c e  k o ch a ją ce  chwyta się lada  c ien ia ,  by le  czem -  
k o lw ic k  u b a r w ię  p rze b acz en i^  k tó re  p o s tanow ione  
j u ż  zos ta ło  w p r z°d  n i™ si? winny u s p r a w ie d l iw i .  Ł a 
tw o  tedy  p rzysz ło  do z» 0(  ̂ j ‘̂ s tą p i ły  zap ros iny  na  w ie 
c zerzę  po d ró żn ą ,  P r z I  toreJ jrhody adon is  o p o w ia
d a ł  o sw y m  zaw odzie  W s uzbie ga rn izonu  c z ę s to 
chow sk iego ,  o obow iązkach ,  h ,o r c go t r z y m a ją  p rz y 
kutego  do m ie js c a ,  o s w e j  tęsknicy  i vad0£Ci j zjs jej .  
s z e j , — a o p o w iad a ł  ta k  w y b o rn ie  , ze cały daw ny 
ża l p ie rz ch n ą ł  z s e r c a  p a n n y  J  O ze x y i słodkie, u czu 
c ia  nanow o  za k w it ły  pod m a jo w e m  s ło ń c e m  nadziei.

—  Bogu dzięki, że c ie  s p o tk a ła m  tu t a j  kochany 
m ó j r o tm is t r z u ,— m ó w iła  pod koniec w ie c z o r u  ch o rą 
ż y n a .  S łychać ,  że w  ty c h  s t r o n a c h  u w ija  się Dy
zm a  z sw ą  bandą, a n ie ch c ia łab y m  się  sp o tk a ć  z tym 
je g o m o ś c ią ,  chociaż m i b a rdzo  w ie le  opow in tiono  o 
je g o  w span ia ło m y ś ln o śc i .

N iec h  się pani dobrodzie jka by n a jm n ie j  n ie  o b a 
w i a  n iczego: j u t r o  zrana  ca ła  m o ja  k o m e n d a  będzie 
n a  je j  u s łu g i .  W ła ś n ie  idziem y do  C z ę s to c h o w y  i 
c h ę tn ie  będz iem y eskortow ać  pan ią  aż n a  m ie jsce ,  
j e ż e l i  ty lk o  pozw olisz .

—  Acb! b a rd z o  ci w dzięczną b ę d ę  za drogi r o t 
m is t rz u ,  i w sz e lk ie m i  s i ł a m i  będę się s t a r a ł a  odw dzię 

czyć .
—  N ie m a  w c a le  za co, ła s k a w a  pani.  Pow inno

śc ią  j e s t  każdego ż o łn ie rz a  być ile  m ożuośc i  pom o-

» to  npHKJuoacnie chjibho nogopnaJio 3aBeAeiiie n nomaTuy- 
.no caMoe cymecTBOBanic o n a r o .  n p o i ic m e c T n lo  K o n e a n o  
BB13B3J10 BMtmaTeJlBĆrBO BTaJlBHHCKarO npaBHTCJlBCTBa H 
npiiauHLMo MtpocjiaBCKOMy 6oJu.min HenpiaTiiocTii co c to -  
poHBi ero TOBapiimefl iipo*teccopoBa,. Ba. ocoOeiniocTH jRe 
paacopiiA C H  ca. iihmt, n o  otom y iioboay np°4>ecęopa. apTUji- 
A op iu , r .  Jlamnewid, KOTopBifl, ne no.ayHHBT. yA°BJiCTBope- 
iiia  o tb  r . M tp o c .ia B C K a r o , i ie i ip t in f l i im a r o  n& i30Ba, BMtc/rti 
c a , A p y n tó o io  O p ocH Jii h 3 a B e A e n io .

K o , rioKo.ieGaiiiio aaBCACHla npHCoeAuiniACfl e m °  n Apy- 
r o ń  c .iy ia fl, n e  M enie KOMiipoMHTiipyiomiń r . M tp o c J ia a -  
C R aro. I I o c t o h h h o  oiiacaaci. imMtiiBi u yGiflcTBa, A y w a a  
orpaAUTi, ceGa, r .  M tp o c jia B C K iił pim nacH  Ha cpeACTBo, 
KOTopoe ne cjmmKOMa. eMy nocaacT.inB0jiocB. Oicb no- 
TpeOo;a.n. o t  j. c b o h x o , y ic iin i.o in , c o o a c i f l  na p a c n e ia -  
TBiBaHie npH CBUiaeM Bixo, m  n x a . hmh im ce M 'b . T aitoe Tpe- 
GoBaiiio naA'fe.ia.io miioto uiyMy h BOsCyAhao HenoBHiioBe
nie. T orąa M t p o c .ia n c K if i  B buyM aA O . HOByio, u e  Meiike 
o p n r n n a .iB H y io  yjtOBKy; o h o . npcAJioJRUJio, cnopuoe A1®-13 p t-  
UIUTB IlOCpeACTBOMT. 0011(00 Ga.l.lOTHpOBKU. A ‘111.1 0 ^ 0  CC- 
cto iiao  Torąa ii3'b 58 neaoBtKa., iisa, itoTopwxa. 28 onaaa- 
jiucb npoT B B  b, a 30 bo. no.iBsy cnoero iiana-iBUHRa. l lo -  
9T °M y pacnopfljReuie r. M t p o c .ia i ic K a r o  6 i.u o  npHHflTO, n o  
npoT H B H aa napTiH ocTaBHaa a a B e A e u ie . H T a-aB im cK oc npa- 
BHTeJlBCTBO 1I3T, COJKa.lł.mfl KT. .ątlBIMT. Ma.lBHHKaMa. C liaó - 
Ahjio n x a , Koe-KaRHMH cpeACTBasm, ii cor.iaeuo nxo> JKeaa- 
niio OTfipaBH.10 ux^ na. KoucTanTHHOiiojib.

Borb 4.3KTBI, noaepnuyTBio iiaa. AOCTOBlipnaro h ctoh -  
m iK a. M e m i noGyAHJia ąaTB iimt. or.iacity ne Jiaunaa n e -  
.iioGobb r t , r . MipocjiaBCKOMy, no npocToe HiCJianie npcąo- 
cTepern. GAaropoAiiyio, no aeiKOBlipnyio nojiBCKyio nyGjimty. 
Ca. paA°CTiio 6bi a BCTptTiuia, onponepjRenia.

Boennoo nojiLCKoe yaiuiHuto Brb Teiiy® ciHTa.ao no no- 
cJiiAnaMT. B:iBt.CTiiiMa, He Gojitc 20 yaciuiKor/b. B b iti. m o -  
jRCT'b, bo. iiacToam ce BpeMH, oho ne cym ecT iiycT b y w e  co- 
Bcpmeimo.*

K u r j  e r a  znane są odezwy pana Jagow, ministra 
spraw wewnętrznych i hrabiego zur Lippe, mini
stra sprawiedliwości. Pierwszy żądał od naczel
nych prezesów prowincji, aby wszelkiemi środkami, 
głównie zaś posługując się urzędnikami administra
cyjnymi, wpływali na wybory; drugi chciałby cały 
stan sądowy oddalić od używania praw obywatel
skich, wmawiając, że objawione przeź sędziego na 
wyborach polityczne przekonanie, naraża go na nie
ufność całego przeciwnego stronnictwa. Hrabia zur 
Lippe za najwłaściwsze więc poczytuje, aby sędzio
wie, jeżeli już w wyborach koniecznie udział mieć 
pragną, przynajmnićj do zgromadzeń przedwyboro- 
wych nie należeli. Jak w jednym tak i w drugim, 
z obu wymienionych okólników, przebija się duch 
groźby i zakazu; inaczćj począł sobie minister skar
bu von der Heydt. Prawdziwem jabłkiem niezgo
dy korony z narodem jest ogrom siły kraju przecho
dzący budżetu wojennego. Podołanie potrzebom 
tej niewymiernie rozwiniętćj gałęzi służby krajowćj 
obarczyło Prusy wielkiemi podatkami. Ustanowio-

c ą  sw oim  ro d a k o m ,  a tern b a rd z ie j  m n ie ,  k tó ry  nie 
je stem  zupełn ie obcy i spodziew am  się  ściślejszem i 
zw iązkam i po łączyć  z je j  rodz iną .

Po te j ro zm o w ie ,  pan  r o tm is t r z ,  oddaw szy  d o b ra 
noc, u d a ł  s ię  na  spoczynek  do sw ej ko m n a ty ,  z a u 
w ażyw szy  j e d n a k  w przódy , iż w nies iono  dosyć ciężką 
sz k a tu łę  do pokoju  pan i ch o rą ż y n e j  i u lokow ano  przy 
j e j  łóżku . N a z a ju t r z  ra n o ,  c iocia  p o sy ła  s łużącego  
p ro s ić  o f ic e ra  na  kaw ę; lecz  j a k ż e  mocno zo s ta ła  
zdz iw ioną ,  dow iedz iaw szy  s ię ,  że p rze d  św ite m  ieszcze 
w y je c h a ł  do C zęstochow y. W y b r a ł a  się  tedy s a m a  
ze sw o im  ta b o re m .

L edw ie  u je c h a n o  pó łm ili  ?• m ie jsc a  noclegu , po
d różni d o z n a ją  now ego  p o d z iw ie n ia ,  sp o s t rz eg łsz y  s w e 
go zb iega  idącego  p ieszo ,  i p row adzącego  za sobą  
konia, k tó ry  k u la ł  n ie l i to ś c iw ie .

—  A ch ,  n icoszacow any  ro tm is t rz u !  coż ci się s t a 
ło  tak iego?

— - D o s ta łem  w  nocy o rd y n a n s ,  bym śp ie szy ł  z l u 
dźm i do fo rtecy .  N ie c h c ia łe m  budzić  pani d la  po
że g n an ia ,  sp o d z iew a jąc  s ię  w a s  w idzieć n a jn iez aw o -  
dniej w dn iu  dzis ie jszym . Z e b ra w sz y  m o ich  żo łn ie 
r z y ,  w y s ł a ł e m  ich n ap rz ó d ,  ty m  czasem  koń mój po t
k n ą ł  s ię  o k am ień  i sn a ć  w y w ic h n ą ł  nogę. To  m nie  
zm usza  odbyw ać d rogę  p ie szo .

Był to  f ig ie l  d o b rze  zn a n y  w szys tk im , k tórzy  h a n 
d lu ją  końm i;  dość j e s t  zw iązać  nogę zw ie rzęc ia  w ło -  
s ie n ią  pod pęeiną, aby z a c z ą ł  ku leć ,  lecz  to i na  m yś l  
n a w e t  n iep rzy sz ło  n a s z y m  podróżnym .

—  K o ch a n y  r o tm is t r z u ,  p ro s im y  cię z sobą do k a re ty ,  
dość m ie jsc a  będzie . T y  J a k u b ie — z a w o ła ła  do s łu ż ą c e 
go  s iedzącego  za p u d łe m —  w eź  konia pańsk ie  go na 
powód.

W z b r a n ia ł  s ię  n iby  pan  ro tm is t rz ,  lecz  gdy  i  J ó 
zia zaczę ła  p ro s ić ,  d a ł  się n a m ó w ić ,  s ia d ł  obok swej 
kochanki n ap rz ec iw  cioci,  i konie s tępo  poc iąg n ę ły  
d a le j .  J a d ą  za ję c i  rozm owrą, Jó z ia  c z u le  spoz ie ra  
na  sw ego  u lub ionego ; w około  la s  g ę s ty  ic h  o tacza .  
P a n  r o tm i s t r z  r a z  po r a z  r z u c a  ok ie m  za powóz, 
w re s z c ie  o tw ie ra ją c  okno  k a re ty ,  o d e z w a ł  się  do d rz e 
m ią ce j  ch o rą ży n y :

—  Gzy widzi p an i  dobrodzie jka ,  j a k i  piękny p ta sze k  
s ie d z i  n a  ta m te j  oto g a łą z c e !  n ie w id z ia łe m  n ic  p ię 
k n ie jszego  w życ iu  m o je m .  Oto i św isz cz ę  podobno, 
m u s i  być z g a tu n k u  w ilg .

W  rze czy  s a m e j ,  d a ło  się  w  te j c h w il i  s ły szeć  
gwiz(inięCie k i lkak ro tne  w  k rz a k a c h ,  k tó re m u  p o d o -  
)nei jakby e c h em  odpow iedzia ło  z p rze c iw n e j  s t ro n y .

7~~ A  już  też  m u sz ę  pan iom  m oim  p rzys łużyć  s ię  ty m  
gw izdaczeu^  żebyśc ie  m o g ły  z blizka ocenić je g o  p ię
kność ,  pow iedzia ł r o tm is t r z .  To  m ó w ią c  dobyw a k r u -  
ę ic y  z zapasa  i w y s t rze la  p rzez  okno. N a  ów w y -  
s l r z a ł ,  w  te jże  chw ili  podróżne u j r z a ł y  się  być o -  
toezonen ii  w  koło przeszło d w udz ies tu  lu d ź m i z b ro j
n ym i,  którzy ogn is tym  wzrokiem- j ę l i  z a z ie rać  do 
w n ę trz a  pow ozu ,  czekając  ty lko sk in ien ia  s iedzącego  
t a m  sw ojego  h e r s z ta ,  aby zacząć r ab u n e k ,  g d y  tym  
c z a s e m  k ilku  z n ic h  s c h w y c iło  za cug le  konie  i uję
ło  w oźnicę.

„Z Paryża i Genui dochodzą z wiarogodnego źródła 
wieści, jenerałowi Mierosławskiemu nader nieprzychylne. 
P. Mierosławski sam w swojej osobie przedstawia kwe- 
stję wielce drażliwą. Miał on swego czasu, jako domnie
many motor wszech ruchu polskiego gorących zwolenni
ków* mianowicie w gronie patriotycznej młodzieży,— miał 
również zaciętych przeciwników. Liczba ostatnich nie
wątpliwie przeważała i liczbą i powagą. Referując zu
pełnie bez uprzedzenia podług objawów i faktów zaszłych, 
niewątpliwą mi się wydaje, iż znaczenie i popularność p. 
Mierosławskiego mają się zupełnie ku upadkowi. Nietylko 
już „Przegląd rzeczy Polskich11 nietylko dawni towarzy
sze wspólnej pracy, jak jenerał W ysocki, ale nawet mło
dzież uchyla się z pod sztandaru p. Mierosławskiego.

Nie mało się przyczyniły do zdepopularyzowania jego 
zajścia w szkole Genueńskiój, której założycielem i do
wódcą był p. Mierosławski. Niewiem zaiste, o ile młodzież 
polska w szkole tćj korzystała lub nic. Lecz dziwna rzecz, 
że i to przedsięwzięcie nieudało się wodzowi, choć o pro
fesorskich jego talentach dotąd nie wątpiono. W  szkole 
tej nieustanna panowała agitacja. W odzowi, niewiem 
na jakiej podstawie, ustawiczne, według jego mniemania, 
zagrażały spiski. Ciągła obawa, iż życia swego, przed 
ajentami rossyjskiemi, niepewny, natchnęła go myślą uzbro
jenia młodzieży w rewolwery. Padło wreszcie podejrze
nie na młodego człowieka, jako ajenta czy tam najętego 
przez Moskali mordercę, nazwiskiem Janczewskiego.

Otóż znalazł się młody zapaleniec, Kuczyński, który 
Janczewskiemu słusznie czy niesłusznie podejrzanemu, re
wolwerem życie odebrał. Inni utrzymują, iż Kuczyński 
zabił go niechcąco. Koniec końcem wypadek ten traiczny 
mocno wstrząs! zakładem, a istnienie jego zachwiał. W da
ła się bowiem w tę awanturę i władza włoska, miał sam 
p. Mierosławski z powodu niej i od własnych kolegów pro-

no naprzód opłatę od dochodów czystych przez oby
wateli tak z własności ruchomej jak nieruchomćj a 
nawet z owoców pracy pobieranych. Kiedy wojna 
zapaliła się we Włoszech, rząd pruski wymógł u sej
mu zagłosowanie, na czas trwającego niebezpieczeń
stwa, poboru dwudziestu pięciu procentów dodatko
wych od tej ostatniej opłaty. Burza minęła, lecz po
większonego wojska nie zw inięto ; pokój panuje a lud 
ciągle podatek wojenny płaci. Skargi na to są naj
sprawiedliwsze; ciężary przechodnie zamieniły się 
w stałe; na przeszłorocznych zgromadzeniach wybor
czych jeden tylko głos rozlegał się po całych Pru- 
siech przeciw wysokości budżetu wojennego i ludzie 
którzy najśmielćj i najdowodnićj w tym przedmiocie 
mówili, najochotnićj też wybieranymi byli na posłów 
sejmowych.

Jeżeli jaan von der Heydt równie z całym naro
dem jest przekonany o uciążliwości budżetu wojen
nego; jeżeli wierzy, że król zmniejszyć go dozwoli, 
m iał p rzed  sobą otworem dwie drogi, albo wnieść na 
radę ministrów zmniejszony budżet wojenny a w ra-

—  N a  B oga żyw ego, co to  znaczy? k rzyknę ła  p rz e 
rażona i drżąca cała ze strachu chorążyna.

—  T o  n ic  w ięc e j— o d rz e k ł  h e r s z t  b a n d y  w  osobie 
r o t m i s t r z a — j a k  ty lko  m o ja  bie'dna ko m e n d a .  Lecz 
p ro szę  niech się pan ie  nie t r w o ż ą  i n ie k rzy c zą  na  p r ó 
żno! Ci b iedacy  p roszą  w as  ty lko  o zasoby  n a  u m u n 
d u ro w a n ie  i  konie , bo w id z ic ie ,  że w szyscy  s ą  p ie 
szo i  w  poszarpanych  lu b  w y ta r ty c h  m u n d u ra c h .

—  A  w ięc pan j e s te ś ? . . .
—  D y z m a — k o ń c z y ł  r o tm i s t r z — do u s łu g  p an i  do

b rodzie jk i ,  ten  sam , z k tó ry m  n ie c h c ia ła ś  się  spo tkać ,  
pom im o, żc w ic ie  ci m ow iono  o j e g o  w s p a n ia ło m y 
ślności.  Dla w ła s n e g o  w aszego  b e s p ie c z e ń s lw a ,  r a c z 
cie s ię  pan ie  zachow ać spoko jn ie .  T e r a z  pozwólcie ini 
d o tknąć  s ię  w a s z y c h  p ięknych  rączek  dla zd jęc ia  tych  
p ie rśc ie n i ,  co się  ta k  p ięknie  b ły sz cz ą .

Gdy ta  o p e ra c ja  zos ta ła  ukończoną ,  D yzm a o tw o 
r z y ł  d rzw iczki pow ozu  i za w o ła ł  g ro ź n y m  to n e m  do 
s łu ż ąc y ch ,  p r z e d rz e ź n ia ją c  rozkazy  ch o rąży n e j :

—  M a ry s iu  i ty W ik to ryno !  odda jc ie  ta m  szkatu łę  
z p ie n ięd z m i m o im  lu d z io m ;— ty  za ś  B ła ż e ju  i B a r 
nabo! n ie z a p o m n ijc ie  p rzy ją ć  w  w asz ą  opiekę s r e b r a  
s to ło w e  pan i  ch o rą ży n y .

Po w ykonan iu  ty c h  po leceń  w m g n ie n iu  oka, g r z e 
czny  pan r o tm is t r z ,  życząc  szczęś l iw e j  d ro g i  pod-  
kom orzyn ie  i zd ro w ia  om dla łe j  koch a n ce  sw o je j ,  do
b y ł  z k ie sze n i  sak iew ki,  a odda jąc  ją  cioci p a t r z ą 
cej n a  w szys tko  o s łu p i a łe m i  oczam i, w i e  s ię  o d e 
z w a ł  do niej s ło w a :

—  Może panie  n iebędz iec ie  m ia ły  o czem  odbydź 
p rzeds ięw z ię te j  p ie lg rz y m k i ,  bo w a m  w szystk o  z;a -  
b r a l i  m oi b iedn i  żo łdacy ,  p rz y jm c ie  za te m  z m ojej 
w ła s n e j  s z k a tu ły  tę  m a łą  kwotę,  k tó ra  n ie c h  w  o- 
czach w aszych  będzie dow odem  c z u ł o ś c i  s e rc a  i g r z e 
cznośc i Dyzm y, a n ie za p o m n ijc ie  też  w m o d ła c h  w a 
szych i o nas  g rzesznych .

D ow lok ła  się  j a k  m o g ła  c h o rą ż y n a  do Częstocho
w y, a po k i lk u  d n ia c h  sm u tn eg o  n a b o ż e ń s tw a  i k ło 
potów  z ro z c h o ro w a n ą  s io s t rz en icą ,  m u s ia ła  spieszyć 
na  pow ró t do W a r s z a w y  za pożyczone  pieniądze, pod 
o ch ro n ą  k i lkudz ie s ięc iu  u ła n ó w .

P a n n a  Jó z e fa  w s t r z ą ś n ię ta  do g łęb i  o k ru tn y m  
w y p a d k ie m ,  n ie m o g ą c  w ięcej  kochać n ikczem nika ,  n ie  
m o g ła  je d n a k  zapom nieć  o n im , ja k b y  c h c ia ło  s e rc e  
i ro z u m  n ak a z y w a ł ,  d o s ta ją c  c iąg le  w  u d rę c z e n iu  
m o ra ln e in ,  gdy  w  r o k  później w y c z y ta ła  w  g az ec ie ,  
iż n ikczem ny  je j  kochanek  zo s ta ł  z a b i ty m  gdz ieś  o- 
ko ło  Z a w ic h o s tu  p rzez  f l isó w ,  n a  k tó ry ch  s ta tk i  
b y ł  n a p a d ł ,  d o s ta ła  spokojnego p o m ięszau ia  z m y 
s łów , a  są dząc ,  ze m o d l i tw ą  w y b łag a  u  n ieba  p rz e 
baczen ie  d la  z b ro d n ia rz a ,  p rzy ję ła  h a b i t  ś - te j  B r y g i 
dy. U w oln iona  w  k la sz to rz e  od w szy s tk ich  obow iąz
ków s p e łn ia n y c h  przez  zakonnice, b ł ą k a ł a  s ię  po ko
ry ta r z a c h ,  n ie u s ta n n ie  p o w ta rz a ją c ,  iż m ia ła  ° b j a," 
w icn ie ,  jakoby  p o k u tu ją c a  d usza  p rze s tęp c y ,  do JeJ 
tylko ś m ie rc i  c ie rp ie ć  będzie w  czyscu , później zas 
w t ry u m f ie  w ra z  z n ią  w s tą p i  do p r z y b y tk u  b łogo
s ła w io n y ch .

fessórów liczne nieprzyjemności. Mianowicie poróżniła go 
ona z professorem artylerji p. Langiewiczem, który nie 
mogąc uzyskać od p. Mierosławskiego satysfakcji, gdyż 
wódz odmówił przyjęcia pojedynku, razem z przyjaźnią 
porzucił i zakład jego.

Do zachwiania się szkoły przyczynił się i drugi fakt, 
niemniej p. Mierosławskiego kompromitujący. W śród nie
ustającej obawy przed spiskami i zamachami, myśląc nad 
ubezpieczeniem się, wpadł p. Mierosławski na środek nie- 
bardzo fortunny. * Zażądał od młodzieży prawa odpieczę- 
towywania i czytania listów do niej nadchodzących. Krok 
ten wielkie wywołał oburzenie; wielu groziło wypowie
dzeniem posłuszeństwa. P. Mierosławski wpadł na dal
szy koncept, równie oryginalny, poddając kwestję sporną, 
pod powszechne głosowanie. Cała szkoła składała się 
natenczas z 58 głów; 28 zdecydowało się przeciw, 30 za 
wodzem. Utrzymał się zatem rozkaz p. Mierosławskiego, 
lecz przeciwna partja wystąpiła z zakładu. Rząd włoski 
litując się nad biedną młodzieżą, wysłał ją na jej żądanie 
do Konstantynopola, opatrzoną w jakie takie zasiłki.

Oto są fakta zaczerpnięte z dobrego źródła. Powodo
wała mnie do ogłoszenia ich nie żadna niechęć parcjalna 
ku ii. Mierosławskiemu, lecz obowiązek prosty ostrzeżenia 
poczciwej a łatwowiernej publiczności polskiej. Chętnie- 
bym się widział sprostowanym.

Szkoła wojskowa polska w Genui, liczyła wedle osta
tnich wiadomości, nie więcej jak 20 uczni, być może, że 
obecnie nie istnieje już wcale.11

zie nieotrzymania jego sankcji opuścić zarząd skar
bu, albo wyjednawszy przyzwolenie królewskie, ogło
sić narodowi to ustępstwo korony dobrowolne, nie- 
ubliżające jćj powadze, a najzdolniejsze do ukojenia 
umysłów. Ale pan von der Ileydt rzucił się na ma
nowce, które go zbłąkały i nie doprowadziły do ce
lu. Oto napisał poufny list do jenerała von Roon, 
ministra wojny, nalegając nazmniejszenie rozchodów 
wojennych, bo to jedno tylko może dozwolić rządo
wi znieść ciężary dodatkowe.

Pan von der Heydt tlómaczy się otwarcie i bez 
ogródki; oświadcza, że naród nie może poczytywać 
za uzasadnione, ciężarów nadzwyczajnych, nakaza
nych w okolicznościach wyjątkowych; że wzrasta
jące codzień rozchody budżetu wojennego, zmusiły 
do zaniedbania mnogich najważniejszych potrzeb kra
jowych; że rząd doprowadził już w innych gałęziach 
oszczędność do ostatnich możliwych granic; że czas, 
aby i w wydziale wojny ziściły się wielokrotnie powta
rzane obietnice ulżenia ciężarom; że jeżeli to nie 
n astąp i, blizko p rzy sz łe  wybory poselskie niepo-

W ra c i i j ą c  do nas  sa m y c h ,  niebardzośm y się n u 
d z i ły  w  odosobnieniu od św iata . Panna H e le n a ,  j a k  
j u ż  o tem w s p o m n ia ła m ,  w y jeż d ża ła  po k ilka  r a z y  
w  ty g odn iu ,  oddaw ać w izy ty  s w o im  k re w n y m ; b y w a 
ła  n a  ba lac h  i teatrach; j a  ty m c z a se m  n a jczęśc ie j  
p rz e s ia d y w a ła m  u  je j  k r e w n y c h , k tórzy  p ła s z c z y 
k ie m  p o w inow ac tw a  p rzed  z w ie rz c h n o ś c ią  k l a s z t o r 
n ą  o s ła n ia l i  s tosunki te j  panny i. w eso ły m  ś w ia te m .  
T a k  up ły n ę ło  blizko t rzy  la la .  N ak o n ie c  p an n a  H e 
le n a  w y sz ła  za m ą ż  za j e n e r a ł a  M .. .  a j a  z o s t a 
ł a m  sam otn ą zu p ełn ie i opuszczoną.

O piekunka m o ja  i j e n e r a ło w a  n a jm n ie js z e j  o s o 
bie w ia d o m o śc i  nie d a w a ła ;  ona j e d n a  l i to śćby  m ia 
ła  n ad  s ie ro tą ,  k tó re j  t a k  u roczyśc ie  p r z y r z e k ła  b y 
ła  za s tą p ić  m ie jsc e  m a tk i ,  lecz n ie w ied z ia łam  gdz ie  
j e j  m a m  szukać .  C zas  n azn aczo n y  na próbę j u ż  się  
skończył;  t r z e b a  by ło  albo p rz y ją ć  w e lon ,  albo w r ó 
cić  n a  ś w ia t .  K ied y m  w tym  w zg lędzie  n ie  w ie 
dz ia ła  co z sobą  m a m  począć, m a tk a  p rze o ry sz a  z a 
w oław szy  m n ie  do s ieb ie ,  w te  s ię  odez w a ła  s ł o w a :

—  J u ż  s ię  sk ończyła  tw oja próba panno  Jó z e fo ,  
potrzeba, Dyś s ię  oblekła w  habit zakonny; ale w przód  
n im  to sp e łn isz ,  pos łuchaj m nie ,  n ie  j a k  zakonn icy ,  
lecz j a k  o^oby m ó w ią ce j  do c ieb ie  g ło se m  rac z e j  
ro sądku  i p rze k o n an ia .  Jenerałow a ob ieca ła  ci b y ła  
posag, aż nad to  w y s ta rc z a ją c y  na u t r z y m a n ie  s ię  
w k la sz to rz e ;  lecz  ta  ob ie tn ica  s ię  n ie z iś c i ła :  n ie d a 
w no bow iem  otrzym ałam  w iadom ość ,  żc n a g le  u m a r 
ł a ,  n iezos taw iw szy  po sobie żad n eg o  ro z p o rz ą d z e 
n ia ,  a chciw i krew n i  r o z s z a r p a l i  je j  m ien ie .  P rz e k o 
n a ł a ś  się  zapew nie  dobrze ,  podczas  sw ego  tu  poby tu ,  
że w n aszym  p r z y tu łk u  bogobo jnośc i  i pokory, r ó w 
nież j a k  na  św ie c ie ,  w ie lk ą  g r a  ro lę  m a ją te k .  N ie -  
m a ją c  m ie n ia ,  będziesz  m u s ia ła  w y s łu g iw a ć  s ię  m a 
ję tn ie j s z y m ,  a to  pociągnie  za sobą w zg a rd ę ;  bo c z ło 
w iek ubogi,  choc iażby  n a j g e n j a l n i e j s z y , z a le d w ie  
po śm ie rc i  u z n a n y m  będzie za godnego czegoś. T y m  
czasem  p rzy  chęc i  do p racy  i w dziękach ,  k tó ry ch  c i  
Bóg n ie szczędz i ł ,  m ożesz zrob ić  dobry  los  na św iec ie .  
J a k o  dobra  żona  i m atk a ,  w ie r z  m i sz częś l iw szą  n ie 
ró w n ie  będziesz n iż w zakonie .

—  Cóż j a  pocznę m a tk o  d ro g a ,  n ie m a ją c  a n i  g r o 
sz a  p ien iędzy?

—  J a  c i  d am  i  w  le m  rad ę .  M ebli s ię  z o sta ło  
po p a n i  H e le n ie  n a  p ię ćd d z ie s ią t  p rz y n a jm n ie j  d u 
ka tów , z ty c h  d ro ższ e  s p rz e d a j ,  a dodaw szy  n ie k tó 
r e  k le jn o ty  d a ro w an e  ci przez ś. p. j e n e r a ło w ą  B y -  
sz ew sk ą ,  u tw o rzy  s ię  kap i ta l ik  w p ra w d z ie  sz cz u p ły ,  
a le  na  sk ro m n e  po trzeby  p rocen t odeń przy  p ra c y  
ręczn e j  (a ty  s i£ je j  n ic pow stydzisz)  w y s ta rc z y .

—  U s łu c h am  tw ej r a d y  zbaw ienne j,  m o ja  m a tk o  
i  dobrodzie jko .

—  Bez głębokiej r o z w a g i  n ic  n ie  d z ia ła j .  Do j u 
t r a  zo s taw ia m  ci czas  do n a m y s łu .  P o m ó d l  się  n a d e -  
w szystko szczerze ,  by cię Bóg do b rą  n a tc h n ą ł  m y 
ślą .

[D alszy ciąg nastąpi.)



&  27 K U R  J  E  R  W J L E N S K I . 211

ńiyślnićj jeszcze wypadną, niż wybory dokonane 
pod koniec upłynionego roku. W yłożywszy jasno 
i bez przemilczeń powyższe pobudki, p. \ on der 
Heydt prosi ministra wojny, aby wyjednał przy
zwolenie królewskie na zmniejszenie choć o pół trze
cia miljona talarów ro z c h o d ó w  wojennych; inaczćj 
bowiem i on sam i jego koledzy będą musieli prze
łożyć królowi niezbędność tego środka. Pośpiech 
w  rozstrzygnieniu jest tern konieczniejszy, że naród 
powinien być uwiadomionym o zniesieniu opłat 
dodatkowych przed dokonaniem wyborów posel
skich.

Myśli rozwinięte w tym liście i sposób icłi wy
rażenia są godne ministra konstytucyjnego, który 
przenosi dobro państwa nad względy osobiste. 
Dzienniki wyzwolone przyklasnęły tem u postępko
wi, lubo z niejakiemi zastrzeżeniami co do szcze
rości obietnic. Słusznie bowiem zapytaćby można, 
dla czego p. von der H eydt nie przemówił w ten 
sposób, kiedy zasiadał z panami Auerswald, Pato- 
weni i hrabią Schwerinem. Dla czego doprowadził 
rzeczy do tego stopnia, że hasłem mniemania po
wszechnego stać się musiały w yrazy ; „Precz z nie
wymiernym budżetem wojennym, precz z podat
kami na wojnę podczas p o k o j u a  hasłem gabi
netu : „Precz z rządem  sejmowym, poprzestańmy 
na silnćj władzy królewskiej ? "  Musiał p. von der 
Heydt przedstawić królowi, że izba wyzwolona, 
znurtowana wyobrażeniami wywrotu, wdzierała się 
w prawa korony. Rozwiązano ją więc nie dla te
go, aby odmawiała podatku na wojsko, ale ponie
waż żądała budżetu prawidłowego! Dziś sam m i
nister oddaje jej sprawiedliwość, wyznając, że bez 
zaspokojenia żądań narodu, odzyskać ufności jego 
niepodobna.

Ale jest jedna okoliczność zmniejszająca donio
słość postępku ministra skarbu. List pana von der 
Heydt byl poufny; tymczasem na trzeci dzień po 
jego napisaniu ogłosiła go G a z e t a  Y o s s a .  K rzy
knęły dzienniki służebne na zdradę; jeneralny pro
kurator rozpoczął sądowe badania; przetrząśnięto 
bióro redakcji i dom wydawcy gazety pana Lindne
ra dla odszukania rękopismu, czy to nie napro
wadzi na jaką poszlakę w odkryciu winowajcy. 
Redaktor oświadczył, że list otrzymał bezimiennie, 
i że wnet po jego złożeniu do druku, rękopism, jak 
już niepotrzebny, zniszczył. Nić została zerwana; 
badanie do niczego nie doprowadzi, a powszechność 
widzi w tój całój robocie chęć omamienia wybor
ców i jest przekonaną, że odpis listu za wiedzą sa
mego ministra dostał się do bióra redakcji.

Nie zbywa i na innych środkach omamienia 
wyborców; usłużne czasopisma powtarzają, że rząd 
pracuje nad ulżeniem ciężarów ludowi; że oprócz 
zniesienia nadzwyczajnego podatku wojskowego, 
chce uwolnić od cła przywóz zboża, ryżu, bydła i 
mięsa ź za granicy; zmniejszyć opłatę pocztową 
wewnątrz kraju, zniżyć taryfy pierwszych potrzeb 
życia; nie przedstawiać żadnego nowego podatku 
sejmowi, i nakoniec kopalniom krajowym przynieść 
znaczną ulgę w podatkach, aby zasłonić ten prze
mysł od obcego współzawodnictwa. Te nadzieje 
wywarłyby wpływ pożądany, gdyby z drugićj stro
ny dzienniki wyzwolone nie wywiadywały się tro
skliwie o wszystkiem co się dzieje w ministerstwie 
skarbu. Owoż jest rzeczą niazawodną, której na
wet ministerjalna G a z e t a  p r u s k a  zataić nie 
mogła, że rząd chce znowu podwyższyć cenę soli, 
widząc w tern źródło pomnożenia floty pruskićj, 
oraz zamierza podnieść podatek od wypędu wódki. 
G a z e t a  p r u s k a  utrzymuje, że ten ostatni bez 
krzywdy powiększyć można, bo dotąd od kwarty 
w y p ę d z o n ć j  wódki rząd pobierał tylko 1 2  feników
(t.'j. 1 2  kop. sr.), tymczasem w Anglji od takiejże 
ilości płaci się 17 '/2 srebrnych groszy (t. j. 52Va kop. 
sr.), we Francji zaś 12 srebrych groszy (t. j. 36 
kop. sr.).

Ta wiadomość zatrwoży gospodarzów wiejskich, 
a więcej jeszcze najuboższą ludność, dla którój dro- 
gosć soli jest prawdziwą klęską. N a pewny prze
ciąg czasu uwolnienie zagranicznego zboża od cła 
przy w ozowego, a zniżenie taryfy od wprowadzania 
bydła i mięsa jest wierutnym  żartem; Pusacy do
brze wiedzą, ze te przedm ioty żywności są u nich 
tańsze, niż w ościennym wschodnim kraju, wiedzą 
i to, że przez kilka lat te kraje mało będą miały co 
do przedania, nim gospodarstwo rolne nie urządzi 
się na nowych podstawach.

Dzienniki angielskie są nielitościwe dla nowego 
gabinetu pruskiego; nie lękają się one ani zamachu 
stanu, ani powstania, ale gorzko szydzą z łvtp 
dnego kola, w jakie t o r y s o w i e  p r u j f ^  
w p ę d z ić  i rząd i naród. Szczerze radzą wvbor- 
com posłać na sejm posłów rozsądnych i 
wanych, lecz niezłomnych w zaprowadzeniu rzadn 
odpowiedzialnego; maczćj bowiem samo trwanie 
zatargów grozi meobhczonemi stratami.

W  Austrji zawsze taż sama niepewność, niepo
kojona jeszcze pogłoskami, to o zmianie ministrów, 
to o rozwiązaniu rady cesarstwa,, to o dowolnćm 
powiększeniu już i bez tego ucl^ z Jwy( h podatków. 
Powrót rodziny cesarskiej do ie nia 1 ° Uczenie 
izb przez święta jeszcze większą 
W ybitniejszćm  zdarzeniem była o P R 0<J,w- 
stra sprawiedliwości pana Lassei pos ,erg
skiemu, którój treść „Dziennik francuzk P 
burgski“ podaje. P . Rogawski żalił się, ze 
"dadze z niesłychaną surowością przes a owa y 
"dnionych o śpiewanie hymnów; minister, Pizy 
‘‘Żywszy wyjątki ze śpiewów i modlitw, zna az  ̂
^  nich dążność do obudzenia nienawiści przeciw 
rządowi austryjackiemu i d o  narażenia na niebezpie

czeństwo jedności państwa. Oświadczył, że wia- angielskiego wdawać się w wewnętrzne spiawy me- 
dome mu jest postępowanie władzy, i znaj- ksykańskie, wynagrodzenie krzywd będzie mog o 
duje, iż spełniła swą powinność. Źe zaś poseł Ro- być otrzymane, nie uciekając się do ostateczności 
gawski utrzymywał, iż śpiewy z początku nie za- wojny. Jeżeli depesza, zwiastująca, że Hiszpanja 
kazane, karano późnićj jak  zbrodnie, m inister urę- czynności jenerała Prim  naganiła, była zawodną, a 
czył, że na przyszłość nie da powodu do zarzucania późniejsze telegraficzne doniesienie, że dwór ma- 
mu niewczesnej wyrozum iałości! ( drycki przychylił się do zdania Anglji jest prawdzi-

W e W łoszech , jakeśm y to już w  przeszłym we, wówczas staćby się mogło, że na jednę Francję 
Poglądzie powiedzieli, wewnętrzne urządzenie kraju spadłby ciężar wojny z Meksykiem. Nie ulęknie 
ciągle postępuje ku utrwaleniu jednoty. Na potu- się zapewne tego Napoleon III; już wieść krąży, że 
dniu z powrotem wiosny drużyny zbójeckie odżyły, wysłał parostatek gończy do jenerała Douay, który 
ale prefekt neapolitański, jenerał Lamarmora, za- w tych dniach z Algierji ze świeżem wojskiem wyr 
pewnił rząd, że nowego wojska nie potrzebuje i że płynął, dla doręczenia m u instrukcji do działania 
temi siłami prawidłowewi, jakie ma pod ręką, przy w duchu protestacji ogłoszonej w M o n i t o r z e ,  
pomocy dzielnej a miłością ojczyzny włoskićj tchną- Dziwne te są skręty polityki angielskiej; w jednej 
cój gwardji narodowej, poskromić zbójectwo potrafi, tylko wyprawie chińskiej zgoda niezachwianie utrzy- 
Łatwićj mu to przyjdzie teraz, niż jego poprzedni- maną została. W  wyprawie krymskiej a później 
kom w roku przeszłym, bo podług ostatnich wiado- : syryjskićj działania angielskie krzyżowały się ciągle 
mości telegraficznych, jenerał hrabia Goyon rożka- z francuzkiemi, a jednak niepoźyta cierpliwość Na- 
zał wojsku francuzkiemu ściśle strzedz granicy poleona III złamać się nie daje i na każde wezwa- 
rzym skićj, gromadzące się hultajskie kupy wytę- nie Anglji wnet półki i floty swoje wysyła, w każ- 
piać, tudzież dowozy żywności i zapasów wojennych dóm zdarzeniu więc dowodzi, że przym ierze sąsie- 
przyjmować. ! dniego mocarstwa nad wszystko przenosi. Oto i

W ychodząca w Turynie w języku franeuzkim ! t e r n  że P»wszf ehn« 7 ^ .
K o r e s p o n d e n c j a  l i t o g r a f o w i  umieści- ok , osobiseie p o p ły n ą  zamierza. 
ia następny wyjątek z ostatniego okobiika prezesa ś e i  w t a s n d j  Indu angielsk,ego między ktoryni tak  
rady, Szesianego włoskim agentom dyplomatycz- wielu liczy zwolenników. Mozę nakomeo ta zela- 
nym przy dworach obcych: „Co się ściąga do pyta- wytrwałość uwieńczy się pomyślnym skutkiem 
nia weneckiego, rząd wioski czuje się dosyć silnym i przymierze dwóch najpotężniejszych narodow zo-

urzędowy przedstaw ia go, jak  oczywiste wyzwanie do wal
ki, ja k  zapowiedź blizkiego ludowego powstania. G a z e t a  
P o w s z e c h n a  A u g s b u r g s k a  wmawia, że wiadomo 
jej jakiem i olbrzymiemi środkami Garibaldi mógłby rozpo
rządzać na morzu, w dniu, w którymby postanowił wylą
dować na brzegi A ustrji.

Cokolwiek bądź, wiadomo nam  dobrze, ja k  zachować 
się powinny nieszczęśliwe ludności, aby niedać rządowi 
pozorów do srożenia się nad niemi. W ytknęły sobie dro
gę postępowania w następnych kilku  słowach: „opór za
cięty ale bierny; żadnych układów; spokój silny i cierpli
wy.* Bo do czegóż posłużyłaby niebaczna porywczość? 
Tylko do krwawych ucisków, tylko do zniszczenia cierpli
wej potęgi czasu, k tóra  powoli nu rtu je  budowę cudzoziem
skiego panowania. Należy dobrze poznać stan  rzeczy, dla 
zadania kłam stw a organom bądź co bądz zachowawczym, 
nie wstydzącym się twierdzić, że dzisiejsze zachowanie się 
W enecjan  je s t objawem omdlenia. Przeciwnie, ta  pozorna 
i w yrachowana spokojność do rozpaczy przywodzi stion- 
niclwo wojenne, które w nadziei krwawych odwetów ocze
kiwało wybuchu odpowiadającego powstaniom Grecji, H ei- 
cogowiny i Czarnogórza.

i)ia iego W enecjanie nie zw racają uwagi i przypatry
wać się naw et nie chcą tym przeglądom wojskowym, które 
napełniają radością i dumą serce cesarza austryjackiego, 
a pow tarzają się bez przerwy, to po blizkich m iastach, to 
naw et no naidrobnieiszveh wioskach. W  dniu, w którym

do wstrzymania wszelkich niewczesnych przedsię
wzięć, które mogłyby nadwerężyć przyjęte przez 
siebie zobowiązania. W szakże przemilczeć niepo
dobna, że obecność wojsk cudzoziemskich w tój 
ważnej części półwyspu, co chwila grozi wstrząśnie- 
niem porządku i swobody. W spólność pochodzenia, 
języka, cierpień, nadziei i sławy łącząca nas z lud
nością wenecką, uchwały 1818 i obietnice uczynio
ne w 1859 roku, ochotnicy, których nam W enecja

stanie choć raz praw dą
Co do trzeciego szczegółu a mianowicie nakaza

nego jubileuszu przez księdza arcy-biskupa na ucz
czenie pamięci zdarzenia 17 maja 1562 roku, kiedy 
Francja płonęła wojną domową i gdy po krwawćj 
bitwie na ulicach Tuluzy wyrżnięto więcej trzech 
tysięcy różnowierców, rźąd wydał swoje postano
wienie. Na hańbę Francji, stuletnia pamiątka zbro
dni obchodzoną była w ia tach  1662 i 1762 przez

dostarczyła, wychodźcy zamieszkali we wszystkich uroczyste pcocraqc > otooszeme rehkwtj, p rzed ,»
naszveh miastach lub nanełniaiaovoh s z e n i i  na- 1 wvwanyeh w bazylice sw. Saturm na na podzięko naszjen miastach, łut) napełniających szeregi na . ZWv c ię z tw o  prawdziwej nauki
szego wojska, to wszystko wzmacu,a węzły »pol- = i J - b i s k u p  tuluzki zapomniał
czucia i solidarności między W enetam i i połwyspem, ! błędem. s ąaz y  . .

artykuł

o
nad

tak)dalecYźe'i^zW ’óione"wiołAy iiigdy)nie zostaną I swoj^owezaroięZ'tk)°dz!ękezynicć^^

s i s
skruszy on okowy cierpliwości i szukać pocznie w in y  pizodkoni b agac iy na za o. -o 1
środków do uleczenia rany, ciągle jątrzonej nie- ' wodu M o n i t o r  p o w s z e c h n y  umieścił następną 
szczęściami tak szlachetnćj części jego ciała. P raw o !n o tę :
Austrji do obwodu weneckiego już ten jeden  wzgląd I „Obchód jubileuszu od 16 do 23 maja, prze-
niweczy, że tylko przemocą utrzymać tę ziemię ' pisany listem pasterskim arcy-biskupa tuluzkiego, 
może, przemoc zdolna je st opóźnić przesilenie, ale j est przypomnieniem boleśnego i krwawego ustępu 
nigdy go nie odwróci. Mocarstwa, które ten stan naszych dawnych religijnych niezgod, 
rzeczy utworzyły, powinny troszczyć się o polubow- i „Prawodawstwo dziś obowiązujące 
ne rozstrzygnienie wielkiego pytania. Rząd królew- pierwszy konkordatu, co do zewnętrznych obrzędów 
ski powinien zwrócić ich uwagę na niebezpieczeń- wyznania katolickiego, nakazują rządowi zabronić 
s tw a , mogące wyniknąć ze zbyt długiej zw łoki.: obchodu, zdolnego obudzić między rozmaitemu klas- 
Odwrócić tych niebezpieczeństw inaczej nie podobna, sami obywatelów różnice i nienawiści, oraz zaburzyć 
jak  przez sprostowanie w samych zasadach trak- , spokojność powszechną, 
tatów 1815 r. i przez powrót W łochom ich przyro- : „Skutkiem czego i nie ubliżając w mczem zwy-
dzonych granic. “ ' czajowi od niepamiętnych czasów, uświęcającemu

Wiadomości z Rzymu o zdrowiu ojca ś. są za- processję B o ż e g o  c i a ł a ,  rząd postanowił wszel 
dawalające. Wczoraj minął tydzień, t. i. 7 kwiet- *kie inne Processje 1 obrzSdy zewnętrzne, tyczące się 
nia, Pius IX  odbył z rana konsystorz, na którym j obchodu jubileuszu i wymienione w liście paster- 
mianował 16-tu biskupów; w ich liczbie znajdują skim, wyraźnie zakazać."
się dostojnicy kościoła, k tó r z y  zajmą osierocone sto- Każde serce prawe, każdy uinys us\\ieeoi y,
lice biskupie we Francji i ksiądz Berardi, mający P ^ y jm ą  z.wdzi?cznosc,ąten zakaa rządu, bo choćby
wkrótce przybyć w te  strony. zabob“ > I>ra";S  " ą

W e Francji trzy przedmioty głównie zajmują W w  chrześcijańskie ze zwycięstwa cywilizacji
teraz uwagę. Domysły o kłótni margrabiego de i 
Lavalette z jenerałem  de Goyon; unieważnienie u- 
mowy zawartćj przez admirała Jurien  z pełnomoc- 
nikiem rządu meksykańskiego Doblado i list paster
ski księdza arcybiskupa tuluzkiego. Dzienniki nie i 
umieją powiedzieć, co poróżniło ambasadora w R zy
mie z naczelnym wodzem wojsk francuzkich w pań- • 
stwie papieskiem. „Niepodległość belgijska" utrzy
muje, że te zatargi dadzą się uspokoić, bo chociaż

nad ciemnotą!
W ł o c l i y .

T  u r  y n 1 kwietnia. Izba odroczy się na W ielki ty 
dzień i św ięta; niektórzy u trzym ują, że po tej przerwie 
rozejdzie się na czas nieco dłuższy; ale wiele projektów do 
praw  bardzo ważnych potrzebuje rozwiązania, k ra j cier
piałby nad ich dluszym odkładem; najpodobniej więc do 
Prawdy, że w net po Wielkanocy przystąpi znowu do swoich
prac  prawodawczych. .

Chociaż wojsko południowe zlało się bez burzy, krok
w podanym przez siebie liście oznajmuje dnia 5-go ten był ze strony gabinetu krokiem odważnym. W i o 1 u 
kwietnia, że powszechność jest tego przekonania,1 w a n y c h  a
-to  m  d w a  i  f W r t t o t o v  f r n n m w n v  w  Thnrm C StlÓłcZe- " ‘y U e  P l‘ZeW OdniCZyiO U th M .   „ . ______

jalnemu* który mu towarzyszy. Przyjęci zostaną do sze- 
w sz a k z e  regów  tylko ludzie zdolni; ci pewnie żalić się nie będą, ale

że ci dw aj dostojnicy francuzcy w Rzymie spółcze 
śnie posad swoich zajmować nie mogą 
margrabia de Lavalette nic odmówić cesarzowi nie między niezadowolonymi znajdą się tacy ochotnicy, któ 
zdoła, skoro usłyszy jego wyraźną wolę. Napoleon w y o b r a ż e n i a  wyvvrótne^wjiędzlfy pod^choi ągiew Gari-
II I  dał posłuchanie swojemu posłowi i wnet rozbie
gła się wiadomość, że ambasador wraca do Rzymu, 
pogłoski więc, że marszałek Niel uda się do wiecz
nego miasta z władzą dyplomatyczną i wojskową, 
że jenerał Lam irault albo Trochu zmieni hrabiego 
de Goyon, same z siebie upadły. Godzi się zatćm 
wnosić, że rodzaj wpływu francuzkiego na sprawę
rzymską nie ulegnie zmianie, wyjąwszy może, że przystęp do twierdzy ankońskiój; ten o 
hrabia de Goyon szczerszy stawić będzie opór re- największy zaszczyt flocie włoskiej; sa

baldiego. Oficerowie prawdziwej zasługi, pragnący za
pewnić sobie zawód uczciwy w  wojsku prawidłowem, cie
szą się z dekretu; w ich liczbie znajdują się jenerałow ie 
Medłci, Cosenz, S irtori i Carini.

Prócz panów Cordova i M ancini, wyszedł jeszcze z ga
binetu i p. Poggi; mówiono naw7et o adm irale Persano, k tó 
ry  w ysłał na morze dwie eskadry, jedną ewolucyjną, drugą 
przeznaczoną dla ćwiczenia m ajtków. Obie eskadry  odda
ne są pod dowództwo adm irała Albini, tego k tóry  zam knął

obrót morski czymi 
sam jen e ra ł Lam ori

W ojska  ciągle zmieniają swtc leże, a je s t ich pod do
wództwom jen era ła  Benedeka 192 tysiące, obozujących od 
Carnioli do" Pola, od Brenneru do Borgoforte.

Uwięzienia tiw a ją  ciągle; sądy są tajemne, dzienniki 
prześladowane. Rząd tymczasem używa rozmaitych środ
ków, a mianowicie —  ambony; skutek jednak je s t bardzo 
wątpliwy, bo skoro kaznodzieja występuje z radam i obra- 
żającemi uczucie narodowe, wnet słuchacze znikają.

W zburzenie umysłów w Tyrolu włoskim nie ustaje, 
co wielce kłopoci władze miejscowe.

H r. Forgach baw ił kilka dni w W enecji, cel jego po
dróży, je s t jak  wszystko co się tu  dzieje tajem nicą.

—. Garibaldi kończy dziś podróż swoją po Lombardji. 
O statniem  miastem, które zwiedził i w którem zaprowadził 
strzelnictw o narodowe, je s t Brescia. Garibaldi ma wrócić 
ju tro , to je s t 31 m arca, do Turynu.

Królewicz Hum bert z miejsca swojego, jako prezes to
w arzystw a narodowego strzelnictw a, napisał list do jen e 
ra ła /d z ięk u jący  mu za pomyślne spełnienie jego posłanni
ctw a.

F  r  n  i l  c  j  n .
P a r y ż  3 kw ietnia. Powszechność zw raca swą u- 

wagę na sprawę M eksykańską i pyta o słowo zagadki. 
Czego F ran c ja  szuka w M eksyku? Czy chodzi je j o zdoby
cie nowego tronu? Czy zdobędzie go przy pomocy sprzy
mierzeńców, lub bez nich, lub naw’et w’ brew ich woli? Za
chodzi też pytanie bardzo ważne, a mianowicie, czy nim 
dójdzie do V eracruz protestacja rządu francuzkiego prze
ciw umowie adm irała Ju rien , zaw artćj z m inistrem  Dobla
do, czy ostateczny tra k ta t  nie zostanie już podpisany. Co 
wypadnie uczynić w takim  razie? ja k  postąpi p. Jn lieu  de 
la  G raviere. Mówią że wówczas wwjście jego ze służby bę
dzie najpraw dopodobniejsza. Ten szczegół je s t zawil
szym niż się z początku zdawało; mimowolnie przychodzą 
na* myśl slowra jednego mówcy oppozycji, że nad całą  tą  
w ypraw ą panuje jak aś  tajem nica.

Przewód sądowy M iresa zw raca uw agę w szystkich; 
udrzyła w szystka jasność tlómaczeń, złożonych przez byłe
go bankiera, o jego działaniach i ci nawet, co nie podzielają 
jego pomysłów, litu ją  się nad człowiekiem upadłym z takiej 
w ysokości i wystaw ionym  na tak okropną męczarnię. 
Cokolwiek bądź, powszechność z wielkiem zająciem za
patru je się na wszystkie obroty przewodu, z uczuciem 
więcej życzliwem, niż nieprzyjaznem  M iresowi.

Kommisja, której poruczono urządzenie wydziału fran
cuzkiego w'ystawv londyńskiej, ukończyła swe prace; wy
brała członków mających zasiadać w sądzie przysięgłych 
do przyznania nagród. Jest ich 65-ciu,—-za mało jes .i zw ró 
cimy uwagę na ogromne rozmiary wysianych przez F ra n 
cie przedmiotów. Anglicy znaleźli być własciwem , wy
łączyć od nagród sztuki piękne; żałować przychodzi, że 
niechcieli pójść za przykładem Francji, k tó ra  w r. 1855-m 
przeznaczyła medale i ordery dla malarzów zagranicznych, 
ale nasi artyści nic na tern nie stracą, bo książę Napoleon 
zapcwil, że*to wyłączenie nie przeszkodzi cesarzow i do u- 
dzielcnia nagród artystom , na których mniemanie powsze
chne zwróci jego uw7agę.

Paryż oczekuje niecierpliwie dnia 7-go kw ietnia. W  tym  
dniu o godzinie 3-iej, w pałacu L uvru  p. A ugust le P as 
ma mówić o dziełach pana Ksawerego Łabęckiego. Je s t to 
wnuk kam erdynera Stanisław a A ugusta, k tó ry  przybył 
z nim do P etersburga i w iernie mu służył aż do zgonu. 
Człowiek ukształcony s ta ra ł się o danie najlepszego wy
chowania swym synom; podania domowe u trzym ały się 
w tej rodzinie i K saw ery Łabęcki, w nuk jego, rozwiną! 
niepospolite zdolności. Znowu jak  au to r pod pseudonimem 
Junjusza, pisywał po francuzku i stanął wrzędzie najzna
mienitszych autorów  naszego czasu. W arto b y , aby k to  
ry  z naszych pisarzy m ieszkających w P aryżu , dostań z> 
sprawozdanie o odczycie pana A ugusta le Pas. , ,  -si.a 

P a r y ż  6 kw ietnia. D ekret zwijający częsc ^ ^  
spraw ił najlepsze w rażen ie ; wszakże nń‘ .‘""ś tto  bynaj 
widzieć nie należy prócz oszczędności. J wojska,
mniej rozbrojenie, bo przy dzisiejszej or^ ogą stanąć pot 
w tydzień wszyscy uwolnieni żoln|1e rpuików je s t prze-

a k c j i ,  c z e g o  d o w ó d  m o że  w id z ie ć  n a le ż y  w  osta tn ić j ciere oświadczył, że gdyby adm irał Albini nie był jego
telegraficznej depeszy ''"'•"■’’vmiflnA ™ lonArałowi 8 
neapolitańskiemu Clar
Yecchia pod dozorem wtaazy w o jsn u w e j n a u c u ^ - j  uwagę, ze dzienniki zagraniczne zapisują najdrobniejsze

ogiem, musiałby mu głośno przy klasnąć.
--- y j  Garibaldi odbywa swe wycieczki, jako wice-nrezes 

neapolitańskiemu Clary rozkazał mieszkać w CivJ - strzelnictwa narodowego. Z tego powodu należy zrobić
władzy wojskowćj francuzkiej uwagę, że dzienniki zagraniczne zapisują najdrobniejsze 

mającój czuwać, aby w żadne knowania wsteczne szczegóły tej podróży. Nadużycie w tej mierze nowinia- 
wdawać się nie śmiał. [„ ,w’ kW' 7'- * przez listy 1 1)rzez te,egraty «dgłe nadsyła-

Co do umowy zawartćj przez admirała Jurien  skutek, że za granicą podróż Gari-
z ministrem Doblado, „Monitor powszechny" nrze- ,n(S K ybl? a '<”&<*> wagę i znaczenie, które me 
dowie 
hiszpański
leko poszedł, r  -------- . .  .
wnym niewytłómaczonym zwrótem polityki angiel- ^.^lówiono, że rząd francuzk i uczynił przełożenie ^
skićj, p. Layard na posiedzeniu izby gmin 4 kwiet
nia oświadczył, źe rząd tę i soledadską umowę przyj- 
muje, że nigdy nie miał zamiaru żołnierzy swoich 
wyprawiać w głąb Meksyku; wszakże lubo w o g ó l 
n o ś c i  potwierdza warunki tej umowy, m o ż e  
n ie  z g o d z i  s i ę  n a  w s z y s t k i e  r o z p o r z ą 
d z e n i a  i z o c z o n e g o  a k t u ,  że nakoniec spo
dziewa się, iż gdy nigdy nią było zamiarem rządu

kiem u, z powodu w ysłania kilku
ma w tern ani słowa prawdy. Przed k i l k u  — danym ra 
ni e d e s wypłynął tam  dla r o z c i ą g n i e n i a  w ‘ ^  g t r 0

którzy

statków  do G recj'.
dniami A r e m

zie opieki nad obywatelami włoskimi, 
nach są bardzo liczni. Podróż Garibaldiego

_  Piszą z W enecji d. 30 marca: i m d P 
Lom bardji i pełne z a p a ł u w  t ym olńeź.

dzie odpowiedzi na 
czynne zabiegi stronnictwa pr

chorągw iam i. Rozpuszczenie ""^ 'Jjfjrersk ich , bo ofice- 
szkodą do podwyższeń w stopnia^. mie]j prawo d() 
rowie pułków zwinionych, pułkach,
miejsc odkrywających się P° h r0zesłał do prefektów 

-  Minister spraw wewnęt.z . 
następny okolnik: Paryż 5 k w ie tn ia  1862.

> okólnikiem moim dnia 25 stycznia 
Panie Pr ',fekcc'^ -.i lem pana, abyś zapytał zgromadzenia 

bieżącego rok“ ’ a paulo swojego departam entu , czv wolą 
św. W |nce” M iędzy sobą przez radę cen tra ln ą  składającą 
być ^ ‘ jększćj liczby członków b. kom itetu paryskiego 
sie ? prezesa, wysokiego dostojnika kościoła miano- 
1 'liirao* przez cesarza lub czy wolą działać po osóbno jak 
Hn tego są dziś upoważnionemi. Po niejakiem wahaniu się
au .iinn-iph 7«rir,n„„v. — —  liczba z g r o m a d z e ń

ośm przyjęty radę
dostojnika kościoła

„  ________„ „  siedmset sześćdziesiąt
sześć oświadczyły, że wolą działać po osóbno. ..

Skutkiem czego i zgodnie z życzeniem że
większości zgromadzeń, mam zaszczyt uprzedzić 
rząd  uw aża za ukończone urządzenie tow< -olega od. 
W incentego  a  Paulo, k tórych prawne wtim znjt>sieniu 
tą d  na  odosobnieniu każdego zgromadzei
wszelkiego wspólnego węzła. zwrócić uwagę

, iz 111 ',  L’ni objeź- /  tego powodu rozumiem
r o z l e g l e ' 'własne przygotow ania, na  i pańską na następny szczegół: list ogłoszony
, ctw a prawowito-klerykalnego, św iat l Były prezes rady głównej oznajnu i
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w dziennikach, że taż rada przed rozwiązaniem swojem 
zlała na niego swą w ładzę, że było jego zamiarem za
trzymać tę władzę nad wszystkiemi zgromadzeniami, że 
w razie śmierci lub przeszkody przekaże ją  komitetowi 
złożonemu z trzech członków cudzoziemskich jednemu 
z Belgji, jednemu z Hollandji i jednemu z Prus. Na prze
korę prawom i wbrew życzeniu samych zgromadzeń osób- 
nego działania, istniałby więc zamiar utworzenia ogrom
nego towarzystwa rządzonego przez najwyższego zwierzch
nika albo nawet przez cudzoziemców, bez upoważnienia 
i bez kontroli państwa.

Niepotrzebuję panie p r e fe k c ie  uprzedzać, że takie nad
werężenie praw krajowych, jakiemikolwiek pozorami mi- 
łosiernemi lub pobożnemi ubarwione, nie może być przez 
rząd cierpiane. W zywam więc pana, abyś zawiadomił 
zgromadzenia o objawiającem się roszczeniu i ostrzegł, że 
jeśliby się mu poddały wbrew dobrowolnie obranemu syste- 
matowi odosobnienia, postawiłyby się w oczywistej sprze
czności z ustawami przepisanemi dla stowarzyszeń. Proszę 
panie prefekcie przyjąć zapewnienie wysokiego poważa
nia.

Minister spraw wewnętrznych „jF. de Persigny.“
— Czytamy w dzienniku Oj c z y z n a: Rozmaite czaso

pisma mówią o zmianie główno-dowodzącego wojskiem 
francuzkiem stojącem w Rzymie. W edług naszych wiado
mości jest to pogłoska zupełnie bezzasadna. Jenerał de 
Goyon zatrzyma władzę, k tórą sprawuje i nie opuści Rzy
mu; margrabia zaś de Lavalette załatwiwszy się w Paryżu 
wróci na swoją posadę. Zapewniają t e ż , że hrabina de 
Goyon, znajdująca się od kilku dni w Paryżu miała za
szczyt być przedstawioną najjaśniejszym państwu.

Dziennik K o n s t y t u c j o n i s t a  pisze-- Ksiądz arcy
biskup tuluzki oznajmuje swym owieczkom w liście paster
skim, że w roku łaski 1862 odbędzie się stuletni jubileusz, 
wystawienia z uroczystą processją świętych relikwij prze
chowywanych w znakomitej bazylice św. Saturnina w T u
luzie. Ten jubileusz, mówi ksiądz arcy-biskup przezna
czony jest na obchód „chw-alebnego zdarzenia,“ jakie 
w tern mieście zaszło przed trzystu laty.

Owoż to chwalebne zdarzenie jest najboleśniejszym 
wypadkiem wojen religijnych, jakie zakrwawiły wiek XVI. 
Protestanci i katolicy stoczyli między sobą zażartą bitwę 
przez pięć dni trw ającą, po której nastąpiła rzeź nielito- 
ściwa. Pozabijano wówczas do trzech tysięcy ludzi. Czyż 
podobna odjąć się uczuciu smutku, widząc, że ksiądz arcy
biskup to wspomnienie nazyw'a chwalebnem i powołuje 
swych diecezanów' do uroczystego święcenia tej pamiątki.

Ang; 1 Ja

„M onitor Powszechny “ z największą troskliwością zwykł 
redagować wiadomości podawane z Anglji, jakoż najbliżej 
położonego sąsiedniego mocarstwa. W  każdym niemal nu
merze umieszcza listy z Londynu, w których zawiera
ją  się ogólne poglądy na to, co ważniejszego w państwie 
angielskiem zaszło ; wnet potem idą sprawozdania 
z posiedzeń parlamentu i wiadomości pobieżne. Monitor, 
jako organ rządu francuzkiego, najtroskliwiej unika 
wszystkiego, coby znaną drażliwość lorda Palmerstona i 
hr. Russell zadrasnąć mogło. Dla tego w sprawozdaniach 
parlamentowych, a mianowicie kiedy przytacza mowy, 
któregokolwiek z tych ministrów, nie tylko wypisuje te 
mowy z całą sumiennością, ale zawsze wymienia dziennik 
z którego je  dosłownie tłómaczy. M o n i t o r  wierny raz 
obranej drodze, przy umieszczeniu odpowiedzi lorda Rus
sell hrabiemu Caernarvon, wymienił, że tę mowę podał 
z dziennika R a n n a  P o c z t a ,  (Morning-Post) powszech
nie uważanego za organ poufny Lorda Palmerstona. Kurjer 
podając czytelnikom swoim wszystkie ważniejsze dokumenta 
spółczesne, trzyma się tej zasady, że czerpie je  z najpew
niejszych urzędowych źrzódeł i tłpmaezy z niewolniczą 
wiernością, choćby na tem powab stylu miał cierpieć. Spra
wozdanie więc w przeszłym numerze K u r j e r a  umie
szczone o posiedzeniu izby lordów d. 26 marca, jes t do
słownie, bez najm niejszego dodatku lub opuszczenia  wzię
te z numeru 28 m arca M o n i t o r a .

  L o a d  yn, 2 kwietnia. Od czasu mianowania
5 -ciu komisarzów, mających przedstawiać osobę królowej, 
przy otwarciu wystawy powszechnej, postrzeżono się w 
wielkiem uchybieniu etykiecie, bo lord podkomorzy powi
nien być dodany do ogłoszonej już listy. Zachodzi atoli pe
wna trudność, bo Anglja ma dwóch lordów podkomorzych, 
naprzód lorda podkomorzego stanu, wielką dostojność dzie
dziczną w rodzinach lordów Sidney i W illoughby d‘Eresby, 
które ją  na przemian piastują, oraz lorda-podkomorzego 
królowej, wybieranego przez gabinet będący u steru  rządu. 
Niewiadomo więc kogo mianować teraz na komisarza, czy 
urzędującego dziś lorda-podkomorzego państwa hrabiego 
Willoughby d‘Eresby, czy lorda Sidney, będącego dziś wiel
kim podkomorzym królowej.

Mniemanie powszechne gani ministra wojny za to, że 
postanowił nie wysyłać na wystawę udoskonalonej broni 
i wynalazków wojennych, poczynionych w tych ostatnich 
latach, wyznając otwarcie, że nie chce wtajemniczać in
nych narodów7 z postępami dokonanemi w tej mierze w- An
glji. W kraju, gdzie panuje nieograniczona jawność, te 
przyczyny poczytywane są za błahe, bo Anglicy sądzą, że 
wyższością wyrobów swoich, jedynie bronić powinien 
narodow-ego bezpieczeństwa.

W  iadomość, ze okręt M o n i t o r  został zbudowany 
•w Stanach Zjednoczonych we trzy miesiące za 60 tysięcy 
funt. szterl., całą Angiję ą0 żywego poruszyła, a to z tego 
powodu, że na warstatach angielskich budow-a każdego
okrętu pancernego wjniaga 2 lat czasu i kosztuje skarbo- 
wrokoło 400 tysięcy lunt. Szt Powszechność straciła 
część swej ufności w > I* 5*5 się teraz warownie w Spit-
head i w- Portsmouth. ?rawy odbyte w tej mierze 31 
marca w izbie gmin dow10 y, ze nawet wojskowi w sku
teczność tych warowni ni .,,tl‘ . S2yscy prawie mów
cy, uznanej powagi w Prz. “  ° ll„ftn®Wrskich żądali, aby 
rząd zasięgnął nowego św iatła rzu ko na ten przedmiot 
i użył zagłosowanych już  pieniędzy a budowę pływają
cych pancernych działobitni. Minister wojny odpowie
dział, lecz nie przekonał izby i P- Bernard Osborne, daw
niejszy sekretarz admiralicji pod Sir Jamesem Graham i 
Sir Karolem Wood oświadczył, że d. 4 kwietnia złoży pro_ 
jek t uchwały, mocą której izba rozkazać powinna zanie
chanie prac około warowni w Spithead.

P. Gladstone na samym wstępie roku skarbowego 
1862-go, w 1863-m natrafił na niejaką trudność. Między 
dochodami budżetu angielskiego położono lV a miljona funt. 
szter. z opłaty po 3 szyllingi od sta  na rok z biletów’ za
bezpieczeń ogniowych, ten podatek, w istocie uciążliwy 
zmierza do ograniczenia rozwoju tego rodzaju zabezpie
czeń. Natychmiast wniesione zostało na izbę gmin prze
łożenie, aby opłatę zmzyc z 3-ch na jeden szylling, po u- 
pływie zas la t pięciu zastosować znowu podobneż zniżenie. 
Obliczono, że budżet stiaci na tem 330 tysięcy f. szt. 
Chociaż mniemanie powszechne potępia tę opłatę* i chociaż 
w zrastająca liczba pożarów w Anglji okazuje jej uciążli
wość, p. Gladstone domagał się jej zachowania; izba nie 
zważając na zmniejszenie dochodu, przyjęła bil większo
ścią 11-tu głosów, co zmusi pana Gladstone do przerobie
nia gotowego już budżetu.

Znane przekonania pana Gladstone o potrzebie oszczę

dności w wydatkach krajowych, są w dziwnej sprzeczności 
z niezmiernym wzrostem budżetu od czasu zajmowania 
przezeń posady ministra skarbu. W szakże mimo te po
zory, ogólnie sądzą, że pan Gladstone w- gabinecie ciągle 
przemawia za oszczędnością i że tylko ustępować musi 
wymaganiom czasu i natarczywości swoicli towarzyszów.

Austrja.

P e s z t  i-go kwietnia. Podróż ambasadora angiel
skiego lorda Bloomfield do Pesztu i Belgradu, dała powód 
do pogłosek pojednawczych między W ęgram i a dworem 
wiedeńskim. Być może, że nie było to celem wycieczki 
szlachetnego lorda; może tylko chciał zebrać wiadomości
0 obecnym stanie stosunków między narodem i rządem. 
To pewna, że jeśli dobrze się wszystkiemu przypatrzył, 
mógł nabyć tego przekonania, że wszelka usilność w tej 
mierze nie będzie miała najmniejszego powodzenia.

Choćby urzędowe dzienniki wiedeńskie zaprzeczały 
lub nie zaprzeczały pogłoskom o rokowaniach lorda Blo
omfield, nikomu nie tajno, żc rząd angielski lęka się o 
Austrję, że kosztem W ęgier dla ocalenia Turcji od rozbio
ru  chce, jak  to mówi lord Palmerston, ocalić równowagę 
Europy. Taki jest cel podróży lorda Bloomfield, mniej
sza o to, czy ją  podszepnął Londyn czy W iedeń. Skryte
1 poufne stosunki między hrabią Rechberg i posłem an
gielskim nie są tajemnicą dla nikogo, ale chociaż Anglja 
jest przeciwną Węgrom, nie przestaje jednak radzić Au- 
strji, aby choć chwilowie zaspokoiła Węgrów1, żeby w da
nym razie nie połączyły się z W łochami, a szczególniej 
z Serbją.

Rozmowy lorda Bloomfield z ludźmi słusznie używają
cymi wziętości swych spółobywateli nie m ają żadnego 
urzędowego znamienia i mieć go nie mogły; było by więc 
błędem nadawać rozmowom zupełnie prywatnym nazwę 
rokowań.

Niema nikogo w W ęgrzech, co by miał prawo wcho
dzić w rokowania, bo w całych W ęgrzech nie znajduje 
się ani jeden dostojnik, którego by sejm upoważnił na 
przedstawiciela władzy konstytucyjnej. Jest wprawdzie 
jeden, to jest były gubernator, ale i ten żyje na wygna
niu. Pod nieobecność sejmu, wszelkie układy są nieważ
ne. Może nie pojmują tego w W iedniu ale lord Bloom
field doskonale to zrozumiał; jakoż rozmowy jego pozosta
ły zupełnie bezowocne. Przypadek zdarzył, że ambasador 
angielski zamieszkał w hotelu hrabiego Karolyi, którego 
pradziad w przeszłym wieku, ulegając przełożeniom an
gielskim przychylił się do rokowań, które sprowadziły 
trak ta t szatmarski, w 1711 r. tylokrotnie przez A ustrją 
pogwałcony. Pamięć tych rokowań angielskich pewnie nie 
obudzi ufności kraju.

Wiadomo, że w owym czasie F rancja  odradzała po
kój i że niektórzy z przewodników narodu, sądzili, że 
znajdą w obietnicach i pośrednictwie Anglji zakład i rę 
kojmie swobód węgierskich; następstwa wyprowadziły ich 
z błędu; żałowali potem, ale zapóźno, tego .co już odmie
nić się nie mogło. Prawnukowie nie dadzą się dzis ułu
dzie; nakoniec chytra polityka lorda Palmerstona w 1848 
nie prędko będzie w W ęgrzech zapomniana.

Przykład pana Schmerlinga w trącania się w sprawy 
węgierskie znalazł naśladowców. YViadomo, żc p- Falk, 
korrespondent węgierski dziennika P ą t n i k ,  skazany zo
stał przez sąd wiedeński na 6-ść miesięcy więzienia i na 
u tratę stopnia doktora. Prawne zamieszkanie jego jest 
w W iedniu, należał więc do miejscowego przysądu, ale 
ponieważ stopień doktora filozofji otrzymał w uniwersy

tec ie  pesztańskim, nie wiedeńskim,— zapadły więc wyrok 
jes t nieważny, bo prawa węgierskie nie dopuszczają u tra
ty szlachectwa Jub stopnia uczonego. Ażeby wyrok 
był spełniony, należało by wymazać pana Falka z Album 
uniwersyteckiego w Peszcie, lecz ten uniwersytet nie pod
lega ani sądom austryjackim, ani prawom Bacha łub 
Schmerlinga.

Oblicze rady cesarstwa podobne jest do księżyca uby
wającego; liczba członków nie wystarcza naw et do praw
nych postanowień. W  przedmiotach skarbowych zostali 
tylko centraliści. bo posłowie polscy i czescy przy każdym 
rozbiorze skarbowym , wychodzą z izby. Ministrowie 
mają tylko 65 głosów przeciw 49-ciu, a więc ledwie nie
dołężną większość 16-tu głosów. A jednak gdyby rada 
cesarstwa była zupełną, powinna liczyć 342 posłów. Tym
czasem nawet centraliści oddani duszą i ciałem mini
strom, przy ostatniem głosowaniu dowiedli, ż.e nie mają 
ufności ani w gabinecie ani w jege systemacie.

— W i e d e ń  2 kwietnia. Cesarz przybędzie jutro, 
arcy-księżna Zofja i księżna Modeny, oraz arcy-książe 
Karol-Ludwik już Z W łoch wrócili- Hrabia Karolyi na
gle odjechał do Berlina; mówią. ?e Poruczono mu szcze
gólne posłannictwo.

Dziś wieczorem ma odbyć się konferencja u ministra 
stanu. Zaproszono członków rozmaitego odcienia komi
tetu skarbowego, aby się na niej znajdowali. Mówią, że 
p. Schmerling chce wynaleźć stanowisko, na którem by 
izba porozumiała się z rządem co do zasad, tudzież aby
ułatwić jej uchwałę.

Feldmarszałek porucznik hr. Monte-Nuovo (syn wdo
wy Napoleona I i hrabiego Neipergk,) został mianowany 
właścicielem 6-go pułku kirasjerów, po hr. Walmoden, 
pułk zaś huzarów imienia hrabiego Schlick będzie oddany
książęciu W alji.

Pewna liczba oficerów fioty podała się do dymisji, 
z powodu wcielenia do marynarki wojennćj niektórych 
oficerów rozwiązanćj flotylli rzecznój.

— Pogłoski o przesileniu gabinetu i o blizkiem rozwią
zaniu rady cesarstwa wywołały rozprawy w calem dzien
nikarstwie. R a n n a  p o c z t a ,  która pierwsza powtó
rzyła te wieści podaje następne szczegóły;

Wczorajszego wieczora, najznakomitsi członkowie 
izby poselskiej, należący do komitetu skarbowego, weszli 
w konferencję z panem Schmerling. Znaleźli oni zręczność 
zagadnienia ministra o pogłosce przesilenia gabinetowego; 
zapewniają, że p. Schmerling dał najzupełniej zaspaka
jające objaśnienia i że według jego własnych wyrazów, 
stanowisko gabinetu bynajmniej nie jest zachwiane.

Prawda, że istnienie zatargów między ministrem stanu 
a nadworną kancelarją węgierską, nie zostało zaprzeczone; 
co zaś do rodzaju tych zatargów dowiadujemy się, że cho
dzi o wskrzeszenie Wojewodyny serbskiej. Kanclerz hr. 
Forgach ułożył w tym przedmiocie szczegółowy memorjal, 
alę rada ministrów sądziła, iż niepodobna było przyjąć roz
miniętego w nim poglądu, i wszystko zapowiada, że Wo- 
jewodyna będzie wskrzeszoną na podstawie zupełnie róż- 
neJ od tej, jaką hr. Forgach doradzał.

zapewniają, że na wczorajszej konferencji liczni posło
wie wykazali potrzebę uchwalenia prawa o odpowiedzial
ności ministrów przed rozbiorem budżetu. P. Schmerling 
ze swej strony przełożył powody, które podług jego sposo
bu widzenia sprzeciwiają się w tćj chwili wniesieniu te 
go prawa i nie dozwalają ministrom przedstawić izbie je
go projektu. Panu Schmerling nie zupełnie udało się 
skłonić członkow konterencji ą0 Zg0ąZenia się na jego 
dowody, wszakże ani z jcdnćj anj z tirugiej strony nie 1 
stracono nadziei wzajemnego porozumienia. W  s c h 0 - 
d n i o-n i e m i e c k a-P o c z t a tak piSze 0 tymże przed- 
miocie; ' i

Nie wspominaliśmy dotąd o rzeczonych niebezpieczeń

stwach grożących gabinetowi Schmerlinga, naprzód bo im 
niewierzymy,'a powtóre, że wiadome nam źrzćdło, z którego 
te pogłoski powstają. Nie wierzymy, bo wszystkie czyn
ności pokazują, że cesarz niezmiennie obstaje przy konsty
tucji lutowej, a więc nie oddali ministra, jej stwórcy. 
W iemy też skąd pochodzą te pogłoski. Nie roznosi ich 
samo stronnictwo federalne, ale na ten raz w wielkiej 
części rozszerzają je zbyt gorliwi przyjaciele samego gabi
netu. Chcieliby oni zastraszyć posłów szczerze przywią
zanych do konstytucji, ale spodziewamy się, że tego nie- 
dokażą,— zwłaszcza w tem co ściąga się do zasady odpo
wiedzialności ministrów, bez której zastosowania, cały 
nasz konstytucyjny mechanizm był by tylko prostą igra
szką form.

Dotąd gabinet nie jest odpowiedzialny przed radą ce
sarstwa, a ta  nieodpowiedzialność stanowi właśnie istotną 
część konstytucji. Dopóki ta  zasada nie zostanie obaloną 
i zmienioną w duchu przeciwnym, rząd może działać do
wolnie. Jeżeli rada cesarstwa stoi mu na zawadzie, od
roczy ją  pod jakimkolwiek pozorem lub zamknie, dla prze
prowadzenia następnie wszystkich rozporządzeń, jakie 
uzna za właściwe.— Skutkiem tego stanu rzeczy, rada ce
sarstw a powinna być w ciągłej obawie, aby pod jej nie
obecność, ministerstwo nie ujrzało się zmuszonem do przed
sięwzięcia środków naglących, których pobudki i następ
stwa przedstawić tylko powinno, podług 13 § konstytucji, 
na przyszłym parlamencie.

W s c h o d n i  o-n i e m i e c k a  P o c z t a  kończy uwa
gą, że prawo o odpowiedzialności ministrów powinno być 
politycznym testamentem teraźniejszego sejmu, jeżeli rada 
cesarstwa nie chce ujrzeć się zmuszoną do napisania wła
snego swojego testamentu.

Czytamy w korrespondencji S c h a r f  a:
Komitet skarbowy ukończy dziś rozbiór budżetu mary

narki. Co do wydatków, prawie nic w nich zmienić nie 
będzie można; chodzi tylko o stanowczą uchwałę na przy
szłość i o przepisanie niezmiennych prawideł. Należy roz- 
trząsnąć, do jakiego stopnia A ustrja w ogólności chce i 
może zostać potęgą morską i do jakiego stopnia jej siły 
na to wystarczają. Powtóre, należy obliczyć, jaki kapi
ta ł już został rozchodowany na flotę, jaki stąd wypłynął 
pożytek i jak  urządzoną jest jej organizacja. Są to za
pewne pytania bardzo drażliwe, ale obejmują one przy
szłość i bezpieczeństwo państwa. Czyż względy grzecz
ności mogą powstrzymać od ich roztrząśnienia? Szanuje
my każdą zasadę, wyjąwszy zasadę feodalnych , którzy 
twierdzą, że bez ubliżenia nazwie cnotliwych Austryjaków 
nie godzi się przystępować do rozbioru żadnej z głównych 
zasad.

Prusy.
B e r l i n  2 kwietnia. Minister sprawiedliwości wy

dał następny okolnik:
„Dekret naj. pana z d. 19 marca wskazał zasady, m a

jące przewodniczyć rządowi, W kierunku spraw krajo
wych. P raw a konstytucyjne korony, powinne być utrzy
mane w swej całości; prąwa konstytucyjne przedstawiciel
stwa narodowego powinny być zabezpieczone i konstytucja 
rozwijana stosownie do rzeczywistych potrzeb.

Załączając przy niniejszem odpis tego królewskiego 
dekretu, wzywam was doprowadzić go do wiadomości 
wszystkich urzędników waszego wydziału i oznajmić im, 
że spodziewam się, iż w spełnianiu służących sobie praw 
wyborczych, pomnieć zechcą na swmje wyłączne stanowi
sko. Urzędnicy sądowi zapominać nadewszystko nie po
winni, że niemogą spełnić godnie swego powmłania, jeżeli 
nie uchronią się od wszelkiego*wpływu stronnictw. Ale 
nawet zewnątrz właściwie zwanej urzędowej działalności, 
wstrzymywać się powinni od osobistego i wyraźnego popie
rania tego lub owego politycznego stronnictwa, ponieważ 
stronnictwu pczeciwnemu odjęliby zaufanie, z jakiem każ
dy udawać się powinien do sędziego. Dla tego nie mógł
bym pochwalać, żeby urzędnicy sądów to jest sędziowie, 
lub inni członkowie tego stanu, brali uczęstnictwo w bli- 
zko przyszłych walkach wyborczych, w taki sposób, żeby 
mogli obudzić wątpliwość o zachowaniu i utrzymaniu swej 
niezależności w obec Wszystkich stronnictw. Sądzę przeto, 
że powinienem polegać na trafności i przenikliwości każde
go, do jakiego stopnia wypada mu wstrzymywać się od 
zgromadzeń wstępnych przed wyborami i od postępków lub 
czynności, mogących być poczytanemi za wyraźny dowód 
stronności. Każden przeto w spełnianiu służącego 
sobie wyborczego prawa odpowie, jestem tego pewien, obo
wiązkom, jakie nań wkładają piastowany urząd i wykona
na przysięga.

Berlin 3 i marca 1862 r.
Minister sprawiedliwości, h r .  z u r  L i  p pe

Pod napisem g r o ź b y  m i n i s t e r j a l n e ,  G a z e 
t a  K o l o ń s k a  ogłasza;

G a z e t a  p o wt s z e c h 11 a p r u s k a ,  oznajmiwszy 
kilkakrotnie, że na blizko przyszłych wyborach chodzi, 
„albo o ustanowienie rządu konstytucyjnego królewskiego, 
albo o zaprowadzenie rządu parlamentarnego,” kończy 
swój ostatni artykuł wyborczy następną proroczą przestro
gą; „królewskość oparta jest na podstawach tak trwałych, 
że wszystkie przeciw7 niej napaści, pozostaną bezsilnemi. 
Ale chcielibyśmy oszczędzić krajowi wstrząśnien tćj wal- 
ki i ostrzegamy go o następstwach, jakie za sobą pocią
gnie. Królewskość, jesteśmy tego pewni, weźmie zawsze 
górę i nie nadużyje swego zwycięztwa; ale uszanowanie 
ludu dla ustanowień parlamentarnych doznałoby ciężkiego 
ciosu, gdyby te ostatnie zamiast prowadzenia sil kraju do 
działalności pełnej życia, odrętwiały je przez kłótnie nie
sprawiedliwa i jątrzące. Z tej uwagi, walka ze stronni
ctwem postępowem jest walką za konstytucją, połączenie 
się z królewskością jest rękojmią urzeczywistnienia z >a-
wiennych ulepszeń.”

Podobna przestroga zasługujt^raczej na nazwę gi > • 
Ale nim zastraszyć się dadzą ńłfti wyborcy, zastani ą 
się, na jakich opiorą się ona zasadach,

Lud zapewne podziela zaspakajające przekona e, ze 
królewskość spoczywa ha bardzo trwałych podstawach, 
na nierównie trwalszych, niż gabinet Roon von der Heydt. 
Lud rozumie także doskonale, że dzienniki usłużne starają 
się przedstawić królewskość jak  nierozdzielną od swego 
nowego gabinetu, a wralkę przeciw ostatniemu, jak walkę 
przeciw pierwszej. Ale tegoby niezrozumiał, zeby wybor
cy dali się podobnem kuglarstwem omamić.

Fałsz jest, że izba poselska, rozwiązana 11 marca, 
albo choćby część tój izby,— postępowi, dopuściła się napa
ści na konstytucyjną władzę królewską. Niejednokrotnie 
wzywane były dzienniki ministerjalnp do wskazania u- 
chwal zawierających te rzekome napaści; nie uczyniły te 
go nigdy, bo kłamstwo, choćby sto razy powtórzone, nie 
zostanie dla tego prawdą. Dziennik ministerjalny mówi 
o wstrząśnieniach grożących krajowi, jeżeli wyborcy ze
spolą się ze sposobem widzenia izby rozwiązanej i odrzucą 
o d e z w ę  do k r  aj  u nowego gabinetu. Ale jakież mo
gą być te wstrząśnienia? Czy dziennik ministerjalny na- 
trąca możliwość obalenia konstytucji? Na to odpowie
dziano: .

„Za czasowemi organami korony stoi sam kró l-a 
konstytucją stoi przysięga. Nigdy najzapę n. j > 
demokrata nie wątpił, że tam gdzie i s w  J P 
stanowcze, nasz monarcha nieda się p rz e w o d u  > 1 
kami chwilowemi.”

Nie, podług nas, wypadek wyborów w duchu oppozy- 
cji nie będzie miał innego skutku, tylko że król weźmie 
ztąd powód do odprawienia dzisiejszego gabinetu, skąd 
nie powstanie żadne inne starcie się, prócz ogólnej radości 
kraju. A jeśliby, rzecz do uwierzenia niepodobna, gabi
net już zapewnił sobie pełnomocnictwo królewskie do no
wego rozwiązania izby, może wyniknęłoby stąd za
chwianie kredytu krajowego, ale nic więcej, przypuszcza
jąc nawet, że i to miałoby miejsce. W  państwie tak wiel
kiem jak  Prusy, rzeczy nie idą podobnym trybem jak  na- 
przykład w kraju małym Hessji elektoralnej. Nawet 
wielkość dogodności królewskich i dynastycznych, jest 
rękojmią, że zgoda króla z narodem nic może być odroczo
ną na długie ta ta  dla póltuzina ministrów reakcyjnych.

Groźby więc i proroctwa dziennika ministerjalnego są 
bezzasadne. Nie walczymy przeciw konstytucyjnej kró- 
lewskości, ale przeciw gabinetowi, który chciałby z kon
stytucji zrobić czcze mamidło. Wierzymy w potrzebę dla 
P rus królewskości silnej, skojarzonej z ludem przez mi
łość i rozum, ale wyznajemy, że podobna królewskość je 
dynie jest możliwą pod warunkiem, że będzie szczerze kon
stytucyjną, i dla tego jednomyślnie walczymy przeciw mi
nisterstwu, które czynnościami swojemi, chce nam wy
drzeć to stanowisko.

— B e r l i n  2 kwietnia. Liczne dzienniki wspomina
ją  o depeszy okolnćj, którą hr. Bernstorff miał przesłać 
z powodu przesilenia ministerjalnego posłom umocowanym 
przy dworach niemieckich; dodają „że ten dokument prze
pełniony jest uczuciami zachowawczemi i życzliwemi dla 
państw związkowych” i na tej zasadzie opierają mnóstwo 
uwag bardzo złośliwych. Nie będzie rzeczą obojętną do
wiedzieć się, że z powodu zmiany ministrów, nie istnieje 
żadne pismo hrabiego Bernstorff ( G a z e t a  G w i a z d y ) .

U k a z i c i e l  r z ą d o w y  nie ogłosił jeszcze posta
nowienia ministerjalnego, oznaczającego dzień wyborów 
pierwotnych, ani wyborów poselskich.

Minister sasko-altenburgski układa się w Berlinie o 
konwencję wojenną z Prusami. Podpisaną ona zostanie 
za dni kilka,

— G a z e t a  V o s s a  ogłasza następny list ministra 
skarbu do ministra wojny:

Jest rzeczą najwyższej wagi dla rządu, aby wypadek 
blizko przyszłych wyborów był dla niego pomyślnym i aby 
większość w izbie poselskiej była zapewniona. Dla tego 
należy, abyś wasza dostojność nie zaniechał żadnych usiło
wań, by wszystko usunąć co podług przestróg świeżej 
przeszłości wprowadzićby mogło do izby pierwiastki rzą
dowi nieprzyjazne. W asza dostojność sam postrzegłeś, 
że dw7a przedmioty, a mianowicie: powiększenie budżetu 
wojennego i pobór opłaty dodatkowej do podatku od przy
chodów, od rzezi i miewa, służyły wszędzie podczas 0 - 
statnieh wyborów, tak zwanemu stronnictwu postępowe
mu, za narzędzie do wichrzenia przeciw rządowi, do opa
nowania opinji powszechnej i do przeprowadzenia wybo
rów we własnym duchu. Skład izby rozwiązanej dowiódł 
powodzenia tych obrotów; dziś jeszcze wyzyskiwane są 
te zadania w widoku wpływu na blizkie wybory, tak, iż 
lękać się należy, że jeśli potrzebne ostróżności nie zosta
ną przedsięwzięte, te wybory będą miały jeszcze nieprzy- 
jaźniejszy wypadek, gdyż organa stronnictwa, zowiącego 
się wyzwolonćm, głośno oświadczają: że toż stronnictwo 
nie będzie mogło głosować na budżet, chyba warunkowo, 
będzie zaś zmuszone sprzeciwić się opłatom dodatkowym. 
Rząd niepowinien być obojętnym na te przestrogi; prze
ciwnie musi dokładnie i w czasie właściwym zbadać, czy 
utrzymując budżet w swej całości wolno mu liczyć na iz
bę, w której będzie miał większość za sobą, i czy istnie- 
j’e jak a  uzasadniona nadzieja, że przeprowadzi ten budżet 
i opłaty dodatkowe.

Mojem zdaniem, niewolno mieć tej nadziei, bo właśnie 
te dwa zadania z powodu wysokości summy jaką  przed
stawiają, zdolniejsze są niż wiele innych, dostarczyć prze
ciwnikom środków wpływania na wyborców.

Zmniejszenie podatków, choćby te niebyły zbyt ucią- 
żliwemi, bywa zwykle mitem dla wszystkich klas ludno
ści, a tem bardziej kiedy chodzi o podatek wyjątkowy, zno
szony niecierpliwie w okolicznościach, szczególnych a 
więcej jeszcze w okolicznościach normalnych. Tego 
rodzaju podatki tem niechgtnićj są widziane, im przedmio
ty, na które są przeznaczonemi, mniemanie powszechne 
nie jednostajnie ocenia.

Z tych powodów jestem przekonany, że aby dójść do 
wyborów w duchu rządowym, jes t rzeczą niezbędną wv- 
rzec się zupełnie opłat dodatkowych od dnia 1 lipca, i w tćj 
mierze wydać stanowcze zapewnienie przed wyborami. 
W prawdzie poświęcić przyjdzie trzy miljony 700 tysięcy 
talarów czystego przychodu. Chociaż bym mógł, jak  spo
dziewam się, znaleźć sposób zapełnienia tego niedoboru 
we wzroście zasobów państwa, byłaby to zawsze stosun
kowo słaba tylko cząstka wyżej wymienionej summy. N ie
potrzebuję dowodzić, że to powiększenie przychodu nie da 
się inaczej otrzym ać, jak  przez zm niejszenie wydatków  
w zarządzie wojskowym; nie tajno bowie'm w. d., że już 
od wielu lat posunięto aż do ostatnich granic oszczędność 
we wszystkich innych gałęziach administracji, dla‘znale
zienia zasobów uszczuplenia niedoborów, pochodzących z za
spokojenia potrzeb administracji wojskowej i dla ocalenia 
przynajmniej pozorów szczerego życzenia rządu w ziszczeniu 
ponawianych przezeń obietnic.

Skutkiem tego było, że potrzeby zaniedbane, z powodu 
niedostateczności właściwych środków, powiększały się 
z roku na rok i coraz więcej czuć się dawały; tak dalece, 
ze jest niepodobieństwem, bez uszczerbku pomyślności k ra
jowej, nie dawać dalej na to względu, i odrzucać, odwo
łując się do niedstateczności środków, licznych przełożeń, 
wynurzających się w izbie przy rozbiorze budżetu, przeło
żeń dopominających się o szczodrobliwsze opatrzenie roz
maitych gałęzi służby.

Jeżeli w. d., zechce zważyć, że niedobór wynikający 
z nowój organizacji wojska, przypuszczając podstawy 
przyjęte na rok bieżący, wynosi jeszcze po zniesieniu 0- 
plat dodatkowych 7 miljonów, zgodzić się bez wątpienia 
ze mną zechce, że gdy wskazuję summę półtrzecia miljona 
za najmniejszą jąką  wprowadzić potrzeba w oszczędność 
rozchodów wojskowych, dopóty, dopóki nie polepszy się 
stan skarbowości i aż dopóki nie powiększą się dochody 
przez porównanie podatku ziemskiego, skarb będzie mu
siał dostarczać znaczne zasiłki na rozchody państwa.

Zostawuję to uwadze w. d., w jaki sposób to umniej
szenie wydatków w zarządzie wojskowym da się uskute
cznić. W iem, że to zadanie jest trudne, • ale spodziewam 
się, że przez wzgląd na położenie ciężkie, w jakiem się 
znajdujemy, w. d. zechce przyznać rzeczywistą ważność 
pobudek, przemawiających za mojem przełożeniem, miano
wicie pod względem wypadku blizko przyszłych wyborów, 
i że nieodmówi użyczyć mi swego wsparcia w trudnem 
położeniu ministra skarbu, dopomagając mi do wykonania 
grodków nieodzownie nakazywanych przez samą siłę rze
czy.

Nie potrzebuję dodawać, że jeśliby „zdarzenia szcze
gólne” nazazywały powiększyć zasoby wojska, nie zawa
ham się przyłożyć ręki do ich utworzenia. Kończąc, pro
szę w. d,, zaszczycić iąię co najprędzćj odpowiedzią po
twierdzającą; uczynię jeszcze tę uwagę, gdyby w. d. nie 

1 życzył we własnem imieniu prosić o upoważnienie królew
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Ha zmniejszenie doradzanych przezemme y „ 
Wojskowych, nie wstrzymam się od uczęstihctwa we wspól- 
Hem sprawozdaniu, które w tym celu złożone zostanie naj. 
pani.“ Berlin 21 marca 1862 roku.

Von der Heydt.
G a z e t a  G w i a z d y  ogłasza następną, udzieloną so

bie notę:
W czoraj Gaz e t ka  V o s s a  ogłosiła na jaw list po

ufny pana ministra skarbu do ministra wojny, utrzymu
jąc, że był jej dostarczony bezimiennie. Rzucony list nie 
mógł dostać się w ręce tego, który go redakcji przesłał 
inaczej, jak przez występną niedyskrecję i prokurator kró
lewski ścigać będzie to wykroczenie. W ładza oczekuje 
po uczciwości gazety V o s s a ,  że sama przyczyni się' do 
odkrycia widocznie ciężkiego przewinienia.

Według ostatniego popisu ludności w Prusiech, to pań
stwo liczy pół dziewiętnasta miljona dusz. Wzrost od r. 
1858 wynosi 757,000 czyli 4,27 na sto.

Depesze Telegraficzne. (')
B ER L IN , niedziela 6 kwietnia. „Gazeta Vos- 

sa“ ogłosiła wczoraj list ministra skarbu do ministra 
wojny, dodając, że otrzymała jego odpis od bez
imiennego. W  tym  liście p. von der Heydt usilnie 
nalega na swego towarzysza, aby zmniejszył o pół- 
trzecia miljona budżet wojskowy, a to w celu otrzy
mania możności zniesienia opłaty dodatkowej i da- 
nćj przed wyborami stanowczej w tćj mierze obiet
nicy.

„Gazeta pruska44 ogłasza dziś z tego powodu na
stępną notę:

„ G a z e t a  V o s s a  umieściła list poufny mini
stra skarbu do ministra wojny, który, według tw ier
dzenia tejże gazety, został jej doręczony przez bez
imiennego. Rzeczony list nie mógł wpaść w ręce, 
który go udzielił, tylko drogą występną; spkawa 
więc oddaną została jeneralnem u prokuratorowi, 
dla rozpoczęcia przezeń sądowego badania44

BRUKSELLA, poniedziałek 7 kwietnia. Dzien
nik „Niepodległość belgijska*4 zawiera depeszę z Ra- 
guzy z d. 5 donoszącą, źe wsi Kruscewicze i Dra- 
cewicze poddały się Turkom. Powstańcy cofnęli 
się w granice Czarnogórza. Łukasz W ukałowicz 
uciekł w góry. Derwisz-Pasza, zostawiwszy załogę 
w okopach zubcańskich, pociągnął na Bilesją.

LONDYN, poniedziałek 7 kwietnia. Zakład R eu
tera  udziela następne wiadomości z N e w -Yorku z d. 
25 marca wieczorem:

Statek oderwańców Nashville schwytany został 
gdy usiłował przełamać blokadę. Nie otrzymano 
żadnćj stanowczej wiadomości z wyspy pod N. 10.

N ad Potomakiem wyższym stoczono dnia 23 
bitwę w W inchester; straty z obu stron były zna
czne. Oderwańcy cofnęli się na całej linji.

PARYŻ, niedziela 6 kwietnia wieczorem. Dzien
nik „Ojczyzna44 zaprzecza wyjazdowi jenerała de 
Goyon z Rzymu; jenerał zachowuje dowództwo; 
margrabia de Lavalette wraca na posadę ambasa
dora do Rzymu.

TURYN, niedziela 6 kwietnia. Donoszą z Ne
apolu, że banda Crocoo została rozproszona; 25 lu
dzi zabito. Niedaleko Prata-Campoli Francuzi na
tarli i rozproszyli bandę Chiavone. W  przeszły 
piątek t. j. i  kwietnia Francuzi przejęli wozy w y
słane z Veroli z zapasami dla zbójców.

BERLIN, poniedziałek 7 kwietnia wieczorem. 
G a z e t a  p r u s k a  donosi, że nietylko budżet na 
rok 18G2 daleko szczegółowszy niż dawniej, ale i 
budżet na rok 1863 podobnież szczegółowy będzie 
przedstawiony na przyszły sejm dla zaradzenia nie
dogodnościom, doświadczanym tak przez przedsta
wicielstwo narodowe jak przez rząd. Dziennik mi- 
nisterjalny dodaje, że ż a d e n  projekt do p r a w  ściąga
jący się do n o w y c h  podatków nie będzie przedsta
wiony n a  p r z y s z ł y  sejm, że przeciwnie rząd w y 
s z u k u j e  środki mogące dozwolić nie pobierania na
dal, począwszy od 1 lipca bieżącego roku, dodatku 
25 procentu od podatku z dochodów.

W  ciągu sejmu latem rząd nie wniesie żadnego 
praw a mającego ważność polityczną, ale oczekiwać 
n a le ż y  wielu wniesień, tyczących się zmian taryfo
wych. Zamiarem rządu jest przystąpić, dla dogod-

zniesienie cła od przy 
zboża i znaczne zmzenie cła przywozowego na ryż, 
bydło i mięso.

Z tejże przyczyny rząd pracuje nad nowem 
zmniejszeniem podatku od kopalni, dla wsparcia 
krajowego metalurgicznego przem ysłu przeciw współ
zawodnictwu zagranicznemu. Nakoniec projekt do
praw a przełoży zniżenie opłaty pocztowej wewnątrz ; z rajskich piór uwitych, .
kraju. Rząd naradza się nad projektem  podniesie- ; D;erś j skronie, lekkim powiewem sprawują r< 
nia ceny so i c o dawniejszój stopy, aby użyć na po- j ; sen głodki . Może chcecie dowodów ? i o \ \  
mnożenie floty pruskiej otrzymaną ztąd przewyżke
d o c h o d ó w  y  v

W IED EŃ , poniedziałek 7 kwietnia. N a dzisiel_ 
. ezóm posiedzeniu izby poselskiój, m inister sprawie
dliwości p. Lasser odpowiedział na interpellację po
sła Rogawskiego, z powodu licznych prześladow
czynionych w Galicji. Minister przytoczył wyjątki 
rozmaitych hymnów i modlitw, które, jak  mówi, 
zdolne są obudzić nienawiść przeciw  rządowi au- 
stryjackiemu i narazić na niebezpieczeństwa jedność 
państwa. Dodał jeszcze, że rząd wiedział o tych

, 0  Z powodu przesyłania dzienm ków  ze jtohcy^ pô
dwójną drogą t. j. żelazną i zwyczajną, zac mamy
Wielki nieporządek w ich otrzymywaniu. 1 ąui
^.czasopisma z 31 marca a nie doszły nas jeszcze ^  
n ! 30 tegoż miesiąca. Z tego powodu pic1"  J . .
PesT80 wydawnictwa Kurjerą nie mogliśmy a.nii p  J
w  y. telegraficznej umieścić w numerze piątko .
s i ą c , 1 dziś przeskakujemy z d. 28 marca do 3 1 ng > gcic r~*—  ł  j  ~  '**■“'
W DfLf^howując sobie uzupełnienie przerwy dm • j -emQjeilia wyrazu prawa, a przynajmnićj opóźnię- 

przyszłym numerze wtorkowym. (Prd)P-reQ,l '

przewodach sądowTycń i oświadczył, że władze po
stępowały zgodnie ze swą powinnością. P . Lasser 
zakończył oświadczeniem, że na przyszłość rząd nie 
da powodu oskarżenia siebie o zbyteczną cierpliwość 
w podobnych zdarzeniach.

W IE D E Ń , czwartek 10 kwietnia. Książę Mi
kołaj czarnogórski uwolnił jeńców tureckich w Ce- 
tynji, zatrzymał tvlko oficerów".

'B R U K SELLA , czwartek 10 kwietnia. Dziennik 
N i e p o d l e g ł o ś ć  b e l g i j s k a  oznajmuje w jed 
nej ze swoich paryzkich korrespondencij, że cesarz 
przyjął wczoraj margrabiego de Lavalette, który, 
według powszechnie rozszerzonego mniemania, nie 
chce inacżój wracać do Rzymu jak po odwołaniu 
stamtąd jenerała de Goyon.

B ERLIN , piątek 11 kwietnia. G a z e t a  p r u 
s k a  donosi, że dla powiększenia zasobów po
trzebnych na wzrost flo ty , rząd zamierza, prócz 
wspomnianego już podwyższenia ceny soli, podwyż
szyć także podatek od wypędu wódki. Zapewniają, 
że ten podatek szczególnie da się podwyższyć, po
nieważ teraz od kw arty wódki płaci się tylko 12 
feników, gdy w Anglji płaci się. od takiejże miary 
17 i pół srebrnych groszy a 12 ̂ srebrnych groszy 
we Francji.

LONDYN, czwartek 10 kwietnia. Sprawa ży
dów polskich, oskarżonych o robienie fałszywych bi
letów rossyjskich, została zakończona. Obwinieni 
Reiehberg," Rosenberg, W eber, Harritz i Josephson 
zostali skazani, dwaj pierwsi na ośm, a trzej inni 
na sześć lat ciężkich robót.

T R Y E ST , czwartek 10 kwietnia W iadomości 
z Aten-dochodzą do dnia 5 kwietnia. Okręta an
gielskie i francuzkie udały się po Nauplji dla za
brania na pokład osob pragnących uciec. Strzelanie 
z twierdzy na obóz wojsk królewskich trw a bez 
przerwy. Nowe rozruchy miały miejsce w Syra; 
wysłano wojska do tego miasta. W ięźniowie woj
skowi usiłowali uciec.

Banda Turków albańskich weszła na ziemię 
grecką blizko Lam ji i posunęła się aż do Orape 
niedaleko góry Penteliku. W ysłano na to miejsce 
wojska królewskie.

Rząd grecki wysiał noty do porty i do mo
carstw opiekuńczych-

KONSTANTYNOPOL, czwartek 10 kwietnia. 
Porta uwiadomiła mocarstwa, że z powodu nieu
stających kroków nieprzyjacielskich ze strony 
Czarnogórzan, przesłała książęęiu Mikołajowi u l t i 
m a t u m  z żądaniem oddania natychmiast jeń
ców i stanowczego zobowiązania się, że nie do
zwoli nadał najazdów na ziemię turecką.

Pogłoski o zmianie ministrów są faszywe.

Miłość, poświęcenie, ofiara, jakże to wiel
kie i święte słowa, jakże to potężne uczucia! Ja 
kąż radością serce uderza, gdy słowa te coraz czę
ściej i s i ln i ć j  słyszeć się dają, gdy brzmią n ie m a l  
w każdych ustach. Oby ty l k o  w  k a ż d y m  c z y n ie  s p o -  
strzedz je  było można. Lecz między słowem a czy
nem jakaż to przestrzeń szalona! Słowo, to dym, 
dźwięk, uniesienie chwilowe, deklamacja, a często
kroć blichtr, lub fałsz wierutny; czyn, to rzeczy
wistość, to praw da najświętsza. Mówią, piszą, 
deklamują wszyscy, a czy czynią ? Czynem stw ier
dza swe wyznanie wiary mała tylko liczba wybrań
ców. Słuszne to jest porównanie świata do sceny, 
a życia do zgrywanćj na niój komedji, dramatu, tia  
gedji, stosownie do żądania i usposobienia widz w. 
W szak i tu  są bohatórowie wielcy męztwem, po
ś w ię c e n i e m ,  miłością, a gdy zajdą za kulisy ? jakież 
straszne rozczarowanie, do jak  podrzędnej roli scho
dzą, lub wprost przeciwną rolę przyjmują!

Do takiego samego przychodzimy rezultatu, gdy 
z publicznój widowni świata, gdzie każdy zgrywa 
lub chce zgrywać rolę bohatera, dobroczyńcy ludz
kości i t. d. i t. d., gdzie wszystkich widzimy, że 
się tak wyrażę, postrojonych od święta, zajdziemy 
na chwilę za kulisy życia, jakże tam  widoczny szych 
który tak błyszczał i stroił, żeśmy go za czyste zło-

zmienił w kar- 
deklamatora,

efekciarza, lub zimnego egoistę. Może się skrzy w i 
nie jeden, może powie, że to przedmiot niesmacz
ny? — tak, niesmaczny, gorzki jak  piołun, palący 
jak ogień, jak  łza najświętszego bólu, przykry jak 
jęk boleści, w którym się wyrzut sumienia odzywa, 
lecz my tu  nikogo karmelkami karmić nie myślimy, 
dosyć już tych zatrutych słodyczy, tych wachlarzy 

‘ ’ co to chłodząc rozpaloną
rozkosz 

owszem,
każdym kroku publicznego i prywatnego 

ich p e łn o ; lecz pokażę wam dowody 
w massie systematycznie ugrupowane a 
większej pewności i trwałości według
1 • 1 n  .  T-» i • 1 r ______  A  ~  l ć ł r t C Z P . Ilach form spisane, 
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nia wyroku lub egzekucji; ileż to takich cyiografów 
wydanych na własną uczciwość, honor i sławę, któ
re  kiedykolwiek bądź wyjdą na jaw publiczny; na 
iluż to takich atrament-jeszcze na podpisie me za- 
sechk z iluż to spotykamy się imionami ludzi, któ
rzy zajmują, a przynajmniej chcieliby zajmować pe
wne stanowisko społeczne, których towarzystwo, 
czy przez niewiadomość, czy przez słabość cierpi 
i toleruje, którzy rozprawiają głośno i szeroko o 
obowiązkach społecznych, o najświętszych uczuciach 
człowieka i z nich się chełpią. Czyż oni nie wiedzą, 
że do skarbnicy tych uczuć, tak jak  do sakramentu 
ołtarza, przychodzić tylko wolno z czystem a niepo- 
kalanem sercem, że święte te słowa, świętemi tylko 
wymawiają się usty- Czyż oni rzucając nieraz 
na cele, mające dobro ogólne na względzie, hojne o- 
fiary, myślą że spełniają czyn szlachetny i obywa
telski ? Nie wcale, oni, że się tu  wyrażę słowy P i
sma kuszą tćm tylko Pana Boga i ludzi i do wspól- 
nictwa swych zbrodni zapraszają. Może powiecie, 
że szukają tu restytucji; nie, jeśli oni tak pojmują 
restytucję, to ją źle pojmują; dziś ani kościoł, ani 
społeczność indulgencji na występki nie sprzedaje; 
restytucji należy szukać u źródła występku i tam  ją 
wypełnić, a stamtąd gdy wrócisz czysty, ponieś swą 
ofiarę a ta choćby najmniejsza, lecz gdy na mej ża
dna łza ani krzywda bliźniego ciężyć me będzie, 
milej zostanie przyjętą i więcój pożytku dla ogołu
przyniesie. . . . . . .

Próżne nasze starania, próżne najpiękniejsze 
słowa, próżne chęci wpływu na moralność i oświa
tę ludu, próżne chęci zjednania sobie jego zaufania, 
póki czyny nasze fałsz nam na każdym kroku zada
wać będą. J ak nam ma wierzyó lud, kiedy widzi, 
jak  my jedni drugich wiary nadużywamy; jak 
ma powierzyć uregulowanie swojej własności, 
kiedy widzi, jak sami jeden na drugiego własność 
czyhamy, jak obywatel z obywatelem, sąsiad z są
siadem, brat z bratem  włóczą się po sądach, 
i jakich tam używają środków ; a przecież 
na to ten lud patrzy, wie po którćj stronie słuszność 
i ja najlepićj ocenia. Patrzy na to ogół i stąd upa- 
da kredyt publiczny, a a mm handel i przemysł. 
Powiecie, że jawność s*tó'w wielkąby temu po ozyla 
tamę, to prawda, na to się zgadzam, lecz to mc 
nie m ó w i na naszą obronę, ani winy me zmme - 
sza bo wtenczas niby jawnie lepsi, mesnneli, ale 
d o ’ukrytego złego dość byłoby zawsze odwagi.

N o s c e  t e  i p s u m .  Dopóki nie zaczniemy 
działać z żywą wiarą, z żywem wewnętrznem prze
świadczeniem o tćm co robimy, póki nie wzniesieni 
się sami moralnie, póki nie uwierzymy w czystość 
spraw naszych, nikt nam nie uwierzy, nie uszanują 
nas swoi, nie uszanują obcy, póki w własnem sercu, 
w wlasnćm sumieniu nie znajdziemy świadectwa,
żeśmy godni szacunku.

Nie stosujemy tych słów naszych do ogółu, lecz 
właśnie c h c i e l i b y ś m y  u s u n ą ć  t e n  cień, który podo
b n e  p o s t ę p k i  p o je d y n c z y c h  o s ó b ,  a  n a  n ie s z c z ę ś c i e  
z b y t  l i c z n e ,  n a  ogół r z u c a j ą ;  c h c i e l i b y ś m y  w y w a b i ć  
te plamy, które tćm widoczniejsze i bardziój rażące, 
że na tło czystój białości padają; chcielibyśmy wi
dzieć tę klassę przewodniczącą obecnie u nas roz
wojowi społecznemu, otoczoną miłością, szacunkiem 
i zaufaniem ogółu, co jej się słusznie skądiną na 
leży, i czego jej teraz koniecznie potrzeba, a dla o- 
siągnięcia tego, jeżeli zawsze, to tern bardziój teraz 
klassa ta  społeczna, stojąca na czele kraju, we wszy
stkich czynach swoich czystą jak łza być powinna.

na świecie!“ . - , , .  . a .
Cóż mam dodać jeszcze do obrazu młodej wiosny. Ze 
niebo wypogodziło, żc ostry północno zachodni wiatr
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Przegląd miejscowy,

żni litewscy poeci, dobrali pierwsze rymy do opiewanii- 
dziel jej swawoli, było już po wszystkiem. Skromna t t i -  
lenka, przytuliła się na lono matki, i zobaczycie... za chw, 
lę> Jak gdyby nic niebyło, pocznie się do nas wdzięczyć 
łagodnie deklamować rytm swojego przywiązania do ziemi 
po której po prostu płynie i durzyć łatwowiernych. Niejeden 
z przybyłych, co jej niezna, gotów powtórzyć z Bohdanem:

, ,0  bogd.ijby tę  sk ro m n is ię ,
D opraw dy niepięknic!
Pocałunek ciągle śnb  się ,
1 serce mi pęknie!"

Naiwny prostacze! idź obaczyć ślady pocałunków W i- 
lenki na odgryzionych kawałkach murów, ślady jej pie
szczot na oberwanych górach... a potem spójrzyj w modre a 
skromne jej oczy, a chciałbym widzieć minę, z jaką powa
żnie i powoli wyrzeczesz: „ktoby się spodziewał? tak to 
bywa na świecie!4

C
się niebu v> v^û ,uuaxî , oouj ------
smaga, że odarte uliczne chłopaki, sprzedają odarte i nie
dobrze jeszcze zabarwione, niby modre przylaszczki; ze 
wsi dochodzą skargi na żółtą i rzadką run, jaka wyszia
z pod śniegu. ; . , , .

Ale chleb nasz w ręku Boga, którego świątynie, w iej 
właśnie chwili, najdobitniej przypominają chrześcijaninowi 
nieskończoną, aż do wylania krwi miłość jaką z nieba oto
czeni jesteśmy. Palmowa niedziela! dobrowolny Zbawcy 
wjazd do Jeruzalem na mękę za ludzkość, wjazd poprze
dzony tryumfem trwałym jak wszystkie tryumfy, które lu
dzkość wybranym swoim udziela. Te same tłumy uscielają 
w niedzielę palmami drogi Chrystusowe, co niedalej jak  
w przyszły piątek, wykrzyknąwszy u k r z y z u j. i hurmem 
polecą na Golgotę, na wielki spektakl ukrzyżowania, 
W yższy nad ziemskie widoki chwały, mając pełne seice  
bozkiego posłannictwa, wiedział Chrystus co trzymać o 
trwałości okrzykow gminu, a jednak szedł zań umrzeć.

Oto miłość, przed którą niech się zarumieni nasz nie
chrześcijański, ów wzięty od pogańskiego poety a codziennie 
powtarzany przez nas frazes: „O d i p r o f a n u m  v u 1- 
g u s  e t  a r c e o ! “ jakże mu daleko do słów z krzyża 
wyrzeczonych: „ O j c z e !  p r z e b a c z  i m,  bo n i e -  
w i e d z a  c o  c z y n i ą !  ^

Gorliwe duchowieństwo i pobożny lud wileński, przez 
calv post usposabiali ducha do przyjęcia Baranka w.clko- 
nocnego. Przez cały p o s t ,  wybrane na ten cel kosci >, 
codziennie dawały słyszeć chrzescijanskią naukę. W ponie
działki wieczorami, brzmiało słowo Boże z kaza nicy . • . - 
na, we wtorki w kościele po - dominikańskim s. Ducha, 
we środy w Ostrobramskim, we czwartki u ks. Karmeli
tów, w piątki u Franciszkanów, w soboty u Bernardynów. 
W  wielkim tygodniu, będą w niektórych kościołach dzien
nie aż po dwie nauki. Czyż podobna aby tak hojnie rzu
cone ziarno niezaplonowało w pobożnych sercach W ilnian, 
abv trybunał pokuty niezastał nas przygotowanych do wy
zucia się z naszych zadawniałych grzechów: pychy wzglę
dem słabszych, łakomstwa względem uboższych, materja- 
lizrnu względem ducha, lenistwa względem społecznych
obowiązków. . . . .  .

Podaniowe, staroświeckie zastawianie stul u s w i ę c o -  
n ć  m zdaje się, że nieprędko w7yjdzie tutaj z użycia. Przej
dzie z za gór dalekich, koleją żelazną, oświecony kosmo
polityzm, wyśmieje może i wypędzi stary ojców obyczaj... 
ale tu obyczaje tak nieskoro się odmieniają, iż możemy 
być pewni że oczy nasze nieujrzą z u p e ł n e g o  zanie
dbania święconego.

Jeszcze mamy prawie tydzień do uroczystej chwil 
Alleluia, a jednak znaczno już w mieście przygotowawczą 
krzątaninę. Kwiczenie niemowląt nierogacizny, harmidei 
tuczonych na zarżnięcie mężów indyczego plemienia, da
jąc się słyszeć z każdego domu przerywają miły dla ucha 
brzęk gamm fortepjanowych,—  a żebrak przyparty do ścia
ny, a sierota bez dachu, a biedak bez grosza słuchają milej 
tych  rozgwarów, niż kaleczonej nóty z „M  e d i t a t / o n 
d’ u n e j e u n e f i i i c  E g g h a r d ’ a lub kadrylów A  r- 
b a n ‘a, bo w pierwszych słyszy glos otuchy, że u nas 
nikt w ten dzień uroczysty niebyt głodnym, w drugich zaś, 
to jest w M e d i t a s j o n a  c-h, ma tylko dowod, że nasze
pannv chcą iść za mąż. ,

Ruch przedświętalnych przygotowań, oczyszczanie
mieszkań, pieczenie ciast i tym podobne prace wypędzą 
wkrótce na ulicę; my użyjemy tego czasu na zbieranie 
materjałów do przyszłego miejscowego p o g  ą d u, z gory 
uprzedzając piękne Litwinki, że krytycznym zębem będzie
my p r z e g l ą d a ć  ich mączne wietko-nocne utwory, 
wderzvmy b o w iem , że w  imię prawdziwego postępu uznały 
już, iż gdy modne niedołęztwo przestało b u  chlubą, znajo
mość kuchni, poczęła należeć do społecznych kobiety o-
bowiązków.

POCZĄTEK. W IOSNY, POCZĄTEK. W IE L K IE G O  TYGODNIA-

Dla tygodniowego sprawozdawcy gazety, niema lepszej 
chwili, jak kiedy V e i n y  brak wypadków^ 
czystą kartę, którą może i musi zapełnić. Pierwszy lepszy 
przedmiot służy m u  za treść do pisania; może jak Yoi ick 
Sterna, odbywać sentymentalne podrożę, po ulicach lub po 
krainie własnej wyobraźni. Błogosławiona frazeologja, gdy 
użyczy swoich, chociaż nieprawdziwych brylan*nv, gdy 
z każdego buchnie bengalski płomyk, czjtelnik ogłuszony, 
olśniony, nieprędko dostrzeże zupełny brak treści, o którą 
z resztą w takich razach nieidzie. ,.

Z nami jednak nicprzyszło jeszcze do tej fatalnej osta
teczności, bo oto mamy przed sobą dwa niewyczerpane 
przedmioty, w i o s n ę  i w i e l k i  t y  d z i e ń .

Wiosna! witaj błogosławiona, twórcza poro roku, ktoia . 
wywołujesz kwiaty z pustej ziemi a wiersze... z pełnych 
serc poetów, która śnieżną białość spędziwszy z oblicza ro
li, wkładasz '

Nie to polka— k tó rą  grały, 
Powolnićj to p rędzój,—

Lecz to  po lka , co clileb biały 
W ypieka  d la  nędzy.

N ie  to  m a z u r—  co swe ruchy,  
N a  klawiszach brzęczy 

Lecz to  m azur ,  pulchny,  kruchy,  
Co święcono wieńczy.—

Zacnych m atek ,  zacne córy 
W ystąpc ież  w lej  porze 

T ak ie  pułki i mazury, 
l lodź uain Panie  Uoie! W  ł. S y r o k o m l a .

Przegląd
P i s m  c z a s o w y c ł i -

na
życia

i do zjednoczenia 
cu sutą Wielkanoc i głodny przednówek, która swe s t a 
t e c z n e łaski rozpoczynasz od zwodniczego p r i m a 

upotomnić pierwsze chwile twojego pa- 
1 na rylec historyografa a

G a z e t a  W a r s z a w s k a  (do 79): zc zjawi
-  Piszą z Lwowa d. 27 marca: Jest to zaw ......

skiem nader pocieszającym, że lud nasz
n̂ aiomiejski a po

Z usposobie-nv, która smezną Diaiosc spęuzmszy z umicza, i u- bsibm .wuw z
-sz ją  na oblicza rolników, która jednocząc trudne części i wiejski, rad się garnie do c ; niczając się na
ezenia sprzeczności, obchodzisz w jednym miesią- nia tego należałoby korzystać a vZjać się zbiorowo do
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a p r i l i s .  Jakże ___ ___
nowania? Niezaslużyłaś jeszcze

  ~ j  ̂  ̂ się
drobnych wysileniach tu i ówdzie^ J)rzez tutejsze Towa- 
dziela. Książeczki, które w y z n a j roZCiI0dzą się dość do- 
rzystwo rolnicze konńssja ‘ lVyCzerpane i wypadnie za-

dla
wrszel-

Pójdżmy do pierwszej lepszćj

- u %) o
skromne pióro kronikarza nieodpowiada twej chwale, opie- , 
wanej przez cale wieki, przez całe pokolenia skrzydlatych! s 
i bezskrzydłych poetów. Czy my widzowie, czy ty czaro- ż

izby władz sądowych, co to są za massy papieróW; 
któremi zawalone cale archiwa. Może odpowiecie, 
to sprawy7, przewody interesów i t. p. Nie, moi 
panowie, to coś więcćj, — przyjrzyjcie się im lepiej, 
przejrzyjcie jeden i drugi, i dziesiąty z tych olbrzy
mich zwojów, a wtenczas przekonacie się, że to są 
kroniki skandaliczne, nietylko pojedyńczych indy
widuów, ale całych nieraz rodzin.

Zgroza przejmuje, patrząc na tyle nagromadzo
nego brudu, fałszu, na tyle zastawionych sideł 
na dobrą wiarę, ufność, nieznajomość i niemoż
ność bliźniego; ileż to intryg, podejść, wybiegów; 
ileż tu zagiętych kruczków, z któremi na nieszczę
ście tak prędko się oznajomiono dla obejścia i za-

dziejska wiosno, ale któś z nas musiał szalenie "postarzeć? 
czy serca nasze niezdolne są do natchnienia,czy niema czeni 
się natchnąć, dosyć że hyma na cześć wiosny, któryśmy 
w albomie każdego bieżącego roku zwykli zapisywać, jakoś 
urodzić się niechce, albo się układa w jakieś chropowate 
rymy. Zresztą, może z prowincji, gdzie ludzie bliżsi są na
tury a goręcej kochają i wierzą, nadejdzie nam transport 
poetycznych do wiosny westchnień, ale my w mieście, cóż 
dotąd widzieliśmy zwiastującego wiosny.-'--7 -   V . u . _

wdanie,
r z e n ip L 1'2-iczterema zaledwie tygodniami,— . ■.     vsuuiitaiui, nic ma juz

tccznione pi  ̂ g[,jadzic, a konnssja otrzymała zewsząd ty- 
a n i  jednego^ ^  musiała przystąpić do ponownego wydania.
le zamo^))ra’zll jksiążeczki zachęcała dokupowania. W  sa-- 
rI anl°L\vowie rozkupiono w przeciągu niespełna dwóch ty- 
Wulni połowę wydanych egzemplarzy. To samo świadczy,

  f pędzie pokup, a byle umiano dobierać przedmioty, nie
wiosnę? Wybijane bryły, braknje chętnych nabywców7 i czytelników nawet między

ludem wiejskim. ' ‘ . ,
Szloby niezawodnie wszystko nierównie sporzej, g 5 _ 

duchowieństwo chciało czynnie wspierać usiłowania p 
ne, czy to komissji wspomnionej, czy tez kazdeg oświaty  
wydawnictwa, którego celem jest upowszeenn ^  przy. 
między ludem: Trzeba z -początku zacnę ■ p0(]awać
ciąga bardziej do siebie, a stopniami zaś j
coraz więcej pokarmu umysłowego-^ ł)ar(jz0 ubogi

śniegu, których miejsce nowe zaległy, kwaśną minę chim^ 
i kwaśniejsze jeszcze twarze stróżów domowych, Pe,” agZto- 
ciężką pracę Danaid, zmiatając śniegi i P6dzą°®̂ [j;niach, 
kami niewyczerpane wod potoki. Przy takich stl)zjvva ptew- 
niemoże być mowy o słowiku. Nasza W ilja. nieszkodząc 
ska Neris, poważnie wyłamawszy s i ę z  l0'm _j_a|e jej ener- 
rodzinnćj ziemi, posłała swe wody do Nlty’zaćhować zimnej 

j giczna cóia, At ilenka, nii lllll*cjd- p o za ta p ia ła  młyny, „ « wi ęucj  |iu .u > .. .“  — j -  - ■, „ .
1 krwi w swem łonie, pozrywałan f  nadbrzeżne drze- większa a przystępna nawet kJassie ^ ia  tego co ich
| podmyła niejeden dom, wyrw^a n J ^ ie ,  -e zac^ m _ szkańców, poda wszystkim możno-
i wo, a to wszystko tak szynao  i gw- ,
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zajmie. Obraz np. M atk i Boskiej Częstochowskiej kosztu
je  wraz z książeczką wspomnienia 15 centów (okoio 20 gro
szy), a że chrom olitografja dość się do rze udaia, można 
śmiało tw ierdzić, że cena nader je s t nizka w stosunku do 
tego, co zw ykły nakładca żądacby m usiał. Gdyby więc 
kom issja nasza większemi rozrządzała funduszami, a tern 
samem jeszcze niższą mogła stanowić cenę, to  je s t  gdyby 
je j wolno było rocznie przynajm niej 2,000 złr. na ten cel 
obracać jako  przepadło, okazałyby się pewnie daleko zba- 
wienniejsze skutki. Dziś musi się dobrze obliczać, aby nie 
wyczerpnąć funduszu danego, k tóry  mało co więcej nad 
1,500 złr. wynosił. Z tej więc przyczyny stanowi zwykle 
ceny wedhłg kosztów nak ładu , gdy właściwie w pierwszych 
la tach  należałoby je  daleko niżej obliczyć, czyli innemi 
słowy, przy każdem w ydaniu tracić, co tak  długo trw ać 
powinno, dopóki chęć czytania i kupowania książek do te 
go się nie w zmoże stopnia między niższemi w arstw am i, by 
odtłaczaniem  wielkiej ilości egzemplarzy potrzebną uzy
skać taniość. Tak małej trzeba na to summy, jednakże i 
na ta k ą  trudno się zdobyć. Lecz dobre i to co się dziś 
robi, jeżeli już  na cóś więcej stanowczego zdobyć się nie 
możemy. Samo istnienie komissji wydawniczej i wydawane 
przez nią od czasu do czasu dziełka” będą przypominać k ra 
jow i, że dziś rozniecanie oświaty między pracującemu w arst
wami ludności należy do najgw ałtow niejszych prac naszych 
około uobra powszechnego, ponieważ umożliwia rozszerze
nie podstawy naszej. Gdy zaś poczucie obywatelskie b ar
dziej się rozbudzi i zestopniuje, znajdą się niezawodnie i 
środki odpowiedniejsze niż te , którem i dziś rozrządzać mo
żemy.

Drugim  objawem pocieszającym je s t przybywanie czy
telni po m ałych m iasteczkach, zkąd nie tylko mieszkańcy 
tychże, ale n aw et i okoliczni włościanie książki do czyta
nia mogą sobie pożyczać. N iektóre z tych czytelni poza: 
k ładali ziemianie, ze stałych w kładek rocznych, inne po
w stały  z uzbieranych na ten cel pieniędzy. W pływ  takich 
czytelni może hyc zbawienny, ponieważ każda stanie się 
małem ogniskiem, z którego ośw iata między w arstw y p ra
cujące powoli może się rozchodzić. Zależy ty lko od dobo
ru  dzieł i pism, jak ie  w' czytelniach podobnych zgromadzać 
wypada. N asze piśmiennictwo je s t dotąd bardzo jeszcze 
ubogie w tak> zwane dzieła popularne, któreby w pojętnym 
i łatwym w ykładzie ze w szystk ich  działów wiedzy ludzkiej 
to w' sobie zaw ierały  co i klassom  pracującym  potrzebne. 
Nie mamy również dostatecznej ilości powieści historycz
nych i obyczajowych dla ludu, któreby go w sposób przj jem. 
ny, nie tytko moralnie kształciły  i um acniały , ale oraz 
obznajam iały go z niejednem, o czem dziś nie ma pojęcia. 
Dotąd nie zabierano się do tego na większe rozm iary, choć 
nie brakło pojedynczych wysileń bardzo chwalebnych. 
Lecz gdy czytelnie zaczną się wszędzie mnożyę a  każda 
po kilka egzemplarzy zapotrzebuje, skłoni pewność odbytu 
wielu piszących do tej pracy ta k  użytecznej.

Niech np. u nas w każdym powiecie tak a  czytelnia po
w stanie, a każda zakupi po pięć egzemplarzy dziełka dla 
ludu przydatnego, rozejdzie się zaraz już  tą  drogą około 
tysiąc egzemplarzy. Pewność odbytu zacłięci księgarzy 
naw et do nakładów, a ta k  będzie musiało mnożenie się 
czytelni oddziaływać najpomyślniej i na w zrost lite ra tu ry  
ludowej a tćm samem na upowszechnienie coraz większe 
ośw iaty. Lecz nie zapominajmy, że w szelkie w ysilenia 
dorywcze pojedyńczych osób nie mogą zbawiennych- wy
dawać ow oców’, że zatem trzeba coraz większej łączności a 
dopiero wówczas odpowie skutek  naszem u oczekiwaniu.

Jeżeli bowiem ludzie pojedynczy, nie m ający ani zaso
bów, ani naw et wyższego stanow iska społecznego, sam ą 
tylko zapobiegliwością i z pomocą nader szczupłych sk ła 
dek, już  tu  i ówdzie pozakładali zarodki czytelni a  te  b a r
dzo pomyślnie oddziaływają, ileż to możnaby w tym kie
ru n k u  zdziałać zbiorową siłą! Utworzenie czytelni, mającćj 
w szystkie dzieła treścią swą ludowi dostępne, nie wymaga 
dzis tak  wielkiego nakładu. N a pierwszy początek wy
starczy  100 złr., a na pomnażanie późniejsze w ystarczy 
rocznie połowa tej summy. Jeżeli zaś między ludem 
wzmoże się chęć do czy tan ia i okaże się potrzeba zaopa
trzenia czytelni w lepsze naw et i poważniejsze dzieła, mo
żna ustanow ić nader n izką cenę miesięczną za pożyczanie, 
czćnfsię  zyska część funduszu na zakupno dzieł nowych 
i na  pomnażanie zbiorku dawniejszemi. Bierzmy się tylko 
sprężyście do dzieła, a okaże się skutek pomyślny.

Zewsząd1, gdzie już podobne założono czytelnie, docho
dzą nas nader miłe wiadomości, że chęć do czytania istn ie
je  a naw et coraz więcej się pomnaża. Pożyczają najprzód 
m ieszkańcy m iasteczka, a potem przychodzą i włościanie 
okoliczni, albo raczej mlódsze pokolenie tychże, k tóre już 
w szkółce miejscowej czytać się nauczyło. Je s t to świa
dectwem pragnienia wiedzy i pierwsze niejako ocknienie 
się z uśpienia wielowiekowego. Zachodzą wprawdzie tu  
i owdzie przeszkody ze strony św iętojurskich kapłanów, 
k tórzy wolą, aby lud nasz biedny brodził w ciemnocie, niż
by miał się czegoś nauczyć z książek polskich; lecz i ta  
zapora musi z czasem upaść, ponieważ pociąg do wiedzy 
i ją  naw et przełamie. Zawsze przecież je s t  to boleśnem, 
że ci właśnie, którzy powinniby nad oświecaniem powie
rzonych sobie parafjan  pracować, nietylko sami z tego nie 
wywięzują sj 0DovviązkU, ale na dobitek drugim w pracy
przeszkadzają.

Przez wpływ staranny na szkoły wiejskie a nawet ma
łomiejskie, któyy zawsze wywierać możemy, gdy tylko ze
chcemy, wzrośnie mię<iZy iU(jem chęć a raczej ciekawość
d o w  iedzenia się o niejednem, co w książkach i pismach 
zaw arte . - 01 zi\jak o  świadomi czytania, będą starszym  
c z y t y w a ć ,  co S1? Już obecnie w niejednem dzieje miejscu. 
Uprzedzeniu " ym ające z braku najzupełniejszego jakiej 
w ied zy / m uszą t u P • Dziś mogą pleść najpotw orniej
sze baśnie i duby, » f rr°ryzować lud ciemny, lecz
ten  choćby w drobnej cząsteczce przejrzy a z jednej po
znawszy praw a, z , 51 ,,im ni ? tr °ny obowiązki swoje,
przestanie w ierzyć zło^ r ^ “ l  r ZePtom tych, ktorzv  go 
n ak łan iają , aby ukształcenszych  lub majętniejszych współ
rodaków swoich nienaw idzić.

Z początku nie należy spodziewać się zbyt wielkiego 
plonu, eo przecież od pracy  nie powinno odstraszać. P rze
ciwnie upraw iajm y tylko ciągle i s tarann ie  tę  glebę, a będa 
pewnie z czasem najpiękniejsze owoce tru d u  naszego. p 0_ 
czuwanie coraz większe potrzeby wiedzy, jak ie  się międZy 
pracującem i warstw am i ludności naszej objawia, je s t nam 
najlepszą wskazówką, że w tym k ie runku  można działać 
z pożytkiem. W pływajm y tylko sum iennie na szkoły lu
dowe i nauczycieli, co zawsze bardzo łatw o, a  znajdzie się 
podstaw a do działania. Niech każdy ziemianin, czy o 
w łaściciel i zy dzierżawca, zagląda ja k  naiczęścićj do szkół
ki miejscowej; niech zachęca datkiem i pochwałą dzieci 
do pilności a  nauczyciela uprzejmością do tem  większego 
w ysilenia, mech temuż zapewni jak iś warunkow y dodatek 
do szczupłego uposażenia, jakie do jego posady przyw iąza
no; niech go dosc często do siebie zaprasza, skoro tylko do
strzeże, ze pełni sumiennie obowiązki swego zawodu. Obok 
tego, należy zbiorową siłą zakładać czytelnie po małyęh i 
w iększych m iastach , a chociażby z początku ilość poży
czających była m ała, nie należy się tćm odstraszać, ale 
wciąż sw oje robić, w przekonaniu sumiennem, że z czasem 
zbaw ienne ztąd muszą wyniknąć owoce. W idzimy np., 
że gdy w  początkach kom issja wydawnicza Towarzystwa 
Rolniczego nie zbyt w ielką obudzała sympatję w niższych

w arstw ach  ludności, dziś zaczyna swem wydawnictwem 
obudzać nierównie większy in teres. O trzym uje bowiem 
zamówienia od księży, k ram arzy  a naw et od włościan, a 
wydawane dziełka bywają dość często w yczerpane. A im 
więcej się sta rać  będzie, aby wydawać to w łaśnie co ludo
wi może być pożyteczne i dostępne, tem  bardziej będzie 
wzmagał się wpływ jej na upowszechnienie ośw iaty między 
w arstw ą p racu jącą. T aki sam stosunek okaże się i w za
kładanych czytelniach. A z tego właśnie wypływa, że 
prędsze lub późniejsze upowszechnienie ośw iaty między 
ludem je s t zaw sze w- ręku  naszein.

—  Niemcy germ ańskie nazwy coraz więcej nadają  ma
jątkom  ziemskim, do k tórych nabyw ania w W  Księstwie 
Poznańskiem m ają  ułatw ione środki kredytu  i poparcie 
przez regencje i banki. Niedawno jak iś  tak i gutsbezicer 
sześć w iosek świeżo nabytych poniemczył, a  główny folwark 
Lusinowo przezwał Louisenfelde.

G a z e t a  P o l s k a  (do 72):
—  Dnia 29 m arca w gm achu w arszaw skiego tow arzy

stw a dobroczynności, przy licznem zebraniu się członków, 
odbyło się posiedzenie zgromadzenia centralnego tegoż To
w arzystw a. Prezydow ał prezes T ow arzystw a Ksawery 
Pusłowski. Po odczytaniu protokółu ostatniego posiedzenia, 
przez sek re ta rza  głównego p. Karola Jeziorańskiego, pre- 
zy.dujący wezwał członków, którzy niepodpisali. ustawy 
Tow., o je j podpisanie, następnie książę J . T . Lubomirski, 
przedstaw ił wnioski przychodzące pod zatw ierdzenie zgro
madzenia centralnego, a  w liczbie tych o wypożyczenie 
z funduszów Tow arzystw a rs. 6,000 i rs. 15,000  na domy 
w W arszaw ie  położone, o dozwolenie założenia X II  sali 
ochrony, na której opiekuna zaproponowano p. M atiasa Ro
sen; o wykreślenie z liczby członków 71 osób nieczynnych 
i nieopłacających składek; o udzielenie nominacji pp. Ber
nardowi Kohn na k assjera  kassy pożyczkowej, Olendorfo- 
wi na pomocnika tegoż kassjera; N ieniewskiem u na za
rządzającego kassą  groszową cyr. 12; Gleśnicliowi na za
rządzającego czytelnią p ią tą ; Jakóbow iL ew ińskiem u i Ig. 
Natansonowi na członków wydziału ekonom icznego;
0 udzielenie podziękowań pp. Janowi Grabow skiem u za 
porządne i s taranne utrzym yw anie kassy głównej Towarz., 
K ajetanowi Dąbrowskiemu za gorliwe pełnienie obowiąz
ków sek re tarza  wydziału kassy pożyczkow ej, Morytzowi, 
K urczyńskiem u, V alentin d’H autcrive, Tolkemitowi, Lud
wigowi, Rakowskiem u, Giersztowi, Sokolnickiemu i Szul
cowi za długoletnie i gorliwe pełnienie obowiązków opieku
nów cyrkułowych i p. M aksym iljanowi Radziszewskiemu 
za założenie jego wyłącznie staraniem  czytelni 7-ej; o za
proszenie bez ballotowania na członka T ow arzystw a pana 
Ludw ika Lesznowskiego. W nioski te  wszystkie przyjęto. 
Z kolei naczelnik sekcji rachunkow ej p. Kon. Józefowicz, 
odczytał zdanie sprawy z działań T ow arzystw a z roku 
ubiegłego przez niego w ypracowane. Po w ysłuchaniu tego
1 podziękowaniu p. Józefowiczowi, za pracę tak  mozolną, 
jw . prezes Pusłow ski odczytał wniosek, aby dla uczczenia 
zasług i licznych prac na polu dobroczynności dokonanych 
przez księcia Tadeusza Lubomirskiego, na cześć jego na
zwane zostały imieniem księcia cztery  czytelnie bezpłatne. 
Słuszne to i sprawiedliwe przedstaw ienie jednogłośnie 
przyjęto; pierw sza bowiem myśl założenia tych zakładów, 
następnie s ta ra n ie .i  przykładanie się do ich rozwinięcia, 
ja k  niemniej wiele innych przedsięwzięć filantropijnych 
szanownemu księciu zawdzięczyć należy. Postanowiono 
nadto obok tego w sprawozdaniu T ow arzystw a za r . b,, 
obszerniejszy poświęcić ustęp zasługom i działalności speł
nionej przez księcia w Tow arzystw ie dobroczynności. 
Zabrał następnie głos członek P ietrusiński i wspom niawszy 
o poświęceniu się ś. p. Teofila Janikowskiego, pierwszego 
założyciela ochrony wT W arszaw ie  , a jak  wówczas i 
w7 k ra ju , w niósł aby dla czci zm arłego, jednę z ochron na
zwać jego imieniem. Zadecydowano ochronie 1-ej dać 
miano : „Teofila Janikow skiego." W  końcu odbywało się 
balotowanie 45 osób nowo podających się na członków 
Tow arzystw a.

—  Piszą z Poznania z d. 25 z. m.: T em i dniami wyszedł 
tu  pierwszy Rocznik T ow arzystw a wyłącznie przemysło
wego. Tow arzystw o to zawiązane w r . 1849, nie dawało 
od roku  1857 żadnych już  praw ie oznak życia i usiłowa
niom dopiero nowym kilku zacnych obywateli, którzy 
w końcu 1860 roku urządzili walne Zebranie i ustanowili 
nową kommissją złożoną z pp. Cegielskiego, Bogdańskiego, 
Karśnickiego, Krzyżanowskiego, M otty, hr. Mielżyńskiego, 
dra N eringa, Rzepeckiego i Sokeckiego vvinno swoje po
wrócenie do życia i stan  w jak im  się znajduje. Dyrekcja 
ta  z pomocą św iatlejszych członków urządziła w lokalu 
T ow arzystw a prelekcje, k tóre  z w yjątkiem  czterech lato- 
wych miesięcy odbywały się w każdą niedzielę wieczorem, 
czem niemało przyczyniły się do oświecenia słuchaczy. 
Na lekcje te  uczęszszać wolno było mianowicie czeladzi 
i uczniom. Lecz głównie zasłużyła się dyrekcja urządze
niem T ow arzystw a Pożyczkowego dla przemysłowców m. 
Poznania, którego s ta tu ta  w swoim czasie podaliśmy. 
W alnych zebrań w ciągu ubiegłego roku było 10, dochód 
Tow arzystw a wynosił ogółem 544 talarów’, rozchód 428. 
Towarzystwo w końcu roku liczyło 230 członków.

—  Piszą z Kijowskiego z d. 20 m a rc a : Przed dwóma 
miesiącami otrzym aliśm y pomoc dla fabryk cukru  w k re 
dycie otworzonym w banku państw a. Pierw sze operacje 
tego rodzaju rozpoczęły się właśnie wr ciągu kontraktów  
kijowskich, ale formy przepisane tak  k rępu ją  czynność, 
że mało bardzo było mogących lub chcących z tego korzy
stać. Ogólnie fabrykanci cuk ru  wzięli w banku 408,000 rs. 
Obecnie uw aga w szystkich je s t  zwróconą na  utw ierdzenie 
T ow arzystw a kredytowego i na wykup ziemi włościańskiej. 
Te dwa środki mogą podźwignąć k ra j z upadku, inaczej 
nad przepaścią staniem y. Lecz nadesłane projektu z P e
tersburga  na bank c e n tra ln y , odbierają nam nadzieję 
otrzym ania prowincjonalnego Tow\ Kred. Zaprotestow ali
śmy silnie przeciwko tym projektom, zupełnie niezgodnym 
z interessem  ziemiańskim naszych prowincij. W ysyłam y 
delegacją do stolicy z prośbą o zatw ierdzenie naszych 
s ta tu tó w , ale słabą mamy nadzieję powodzenia w chwili 
kiedy wzgląd inny sta je  nam wszędzie na zawadzie. 
K w estja w łościańska zaczyna się zupełnie u nas klarow ać. 
Układy z włościanami robią się na drodze poufnej i pewien 
rodzaj naw et przychylnej powolności zaczyna się objawiać.

—  Przeciw  ,.Nadwiślaninowi“ wytoczony został nowy 
proces za a rty k u ły  w N -rach  57 i 58 tego pisma, noszące 
tytuł: „Co te raz  robić ? % Sąd karny  do spraw  politycznych 
w Berlinie, pociąga o te a rtyku ły  na mocy § 66 kod. kar. 
w v,ValcnteS° Stefańskiego z Brusolasu pod Starogrodem 
'kiY Usa°h zachodnich, jako  au to ra  i p. Ign. Danielew- 

daktnr kt(iry wówczas podpisywał się w zastępstw ie re- 
■ t ■ u °''P°wiedzialnego. Dzień 12 kw ietnia naznaczony 
V v n , , r 7 v ' r m i n  s 4 d o w V -  ( §  66 kod. kar. mówi: „W szelki

, i - ! ! , i S1? Salliaj :ley przedsięwzięcie zbrodni stanu, ma 
hyc k<u an j więZK!lliem g . do ]a t  pięciu, a  jeżeli udowod- 
nionem nęazie, u  zachodzą okoliczności łagodzące, zam
knięciem od jednego roku do la t pięciu.”)

__ Z powodu wyjścia broszury p. Adama Goltza p. t. 
„O położeniu obecnem właścicieli ziemskich11 (W arszaw a 
1862), redakc ja  G. A. czyni następujące uwagi, których 
trudno niepodzielne: i  rzea kilkoma miesiącami egzystu
jąca  wówczas Pszczoła, z powodu silnego zajęcia się sp ra
w ą włościańską dzienników naszych, wyrzekła, iż długie 
rozprawy w tćj m ierze są zbyteczne, gdyż n ik t w k ra ju

0 potrzebie zmiany stosunków nie w ątpi i jeżeli potrzeba- 
by tego dowodzić, to raczej włościanom, staw iającym  opór 
a nie właścicielom ziemskim. Jesteśm y przekonani, a 
przekonania tego nabraliśm y w7 dopiero co odbytćj po k ra 
ju  wycieczce, iż zdanie to Pszczoły nie zupełnie je s t słu
szne. Nie możemy zaprzeczyć, iż znaczna część obywate
li przekonaną je s t o potrzebie radykalnej zmiany stosun
ków a co więcej, świadoma celu i środków do jak ich  i 
jakiem i tę  sprawrę prowadzić należy; lecz znajdują się i 
tacy  ziemianie, którzy często z niedokładnego obejrzenia 
kw estji, dotychczas opóźniają się w pojęciach, nie widzą 
przed sobą jasno celu i u skarżają  się na brak środków, 
leżących przecież w ich rękach, a czego nie spostrzegają 
lub spostrzedz nie chcą. Z tąd też spraw a włościańska, 
po dokonanym okupie pańszczyzny, wpadła w’ pewien stan  
letargicznego oczekiwania, k tóre  tylko w części daje się 
wytłómaczyć spodziewanem prawem  przymusowego oczyn- 
szowania. N acisk więc slow’a drukowanego, zyskującego 
pewną potęgę, je s t koniecznym i wszystko co w tej mie
rze się pojawia a co nosi piętno rzeczywistej znajomości 
rzeczy i rozwagi, nietylko, że nie jejit zbytecznem, ale 
naw et bardzo użytecznem i koniecznem. Jakkolw iek za
pas argum entów w tej sprawie (pomijając jej część tech 
niczną i prawodawczą) może byc wyczerpanym, odświe
żenie ich i dobitniejsze wypowiedzenie je s t zupełnie na 
czasie, To znaczenie ma dla nas broszura p. Adama 
Goltza p. t. , ,0  obecnem położeniu właścicieli ziem skich.“ 
Nie ma w tej pracy nic nowego, czegobyśmy dawniej już  
nie słyszeli a jednak  odczytujemy ją  z zajęciem, z rze
czywistą korzyścią, bo au to r jasno zarysowuje obecne po 
łożenie właścicieli ziemskich w stosunku do kw estji wło 
ściańskiej i ludu naszego. Jeżeliśm y dobrze zrozumieli 
myśl p. Goltza, nigdzie praw da nie sformułowaną wi 
docznie, a le  tchnącą w całości, to da ona się streścić tak  
wzajemny stosunek większych właścicieli (czyli szlachty, 
nazyw ając rzecz po imieniu) w tedy pozbędzie się swego 
drażniącego ch arak te ru , gdy usunięte zostaną przeciw ień
stw a interesów  m aterjalnych tych dwóch klass społeczeń
stwo składających i gdy szlachta, jako  posiadająca więcej 
środków i oświaty, stanie na czele w łościaństw a w obro
nie jego interesów, gdy mu przodować będzie na drodze 
dojścia do pomyślności moralnej i m aterjalnej. N a tu ra l
nie, nie może to nastąpić przed zupelnem zatatw ieniem  
kw estji włościańskiej, podniesieniem oświaty ludu i prze
jęciem się duchem rzeczywistej ofiary obywateli. Rozpra
wa p. Goltza rozpada się na  dwa pytania, odpowiednie 
dwóm perjodom powyżej sformułowanego zdania. W  pier
wszym rozbiera au to r wpływ przem ian obecnych na stano
wisko i położenie obywateli ziemskich— a w drugim, bę 
dącym celem broszury, w skazuje, ja k  dalece znów właści- 
cielo ze sw’ego stanow iska mogą wpływać na szybki roz
wój przemian. W tym  celu radzi p. Goltz przodowanie 
ludowi na drodze pomyślności, a zatem zakładanie ochron
1 szkół, bibljotek, utworzenie funduszu gromadzkiego, kass 
pożyczkowych magazynów, współudział w sądach gmin
nych i t. d. rozumie się obok sprawiedliwego oczynszowa- 
nia. Trudno szlachetniejszą w skazać drogę jaśniej i wy
mowniej ja k  dokonał tego p. Goltz. To też książka jego 
przejdzie w ręce ogółu.

—  Donoszą ze Lwowa pod 30 m arca: Spraw a w ysta
wy św iata  w Londynie, wniesiona na czwartkowem  (27 
t. iii.) posiedzeniu rady miejskiej, była głównym przedmio
tem obrad. Jak  wiadomo, uchw aliła rada m iejska 1,500 
złr. z funduszów*gminy na w sparcie trzech  uzdolnionych 
młodych krajowców, przemysłem lub rękodziełem  trudnią
cych się, którzy chcieliby zwiedzić w ystaw ę Londyńską. 
W  skutek rozpisanego konkursu zgłosiło się 22 kandyda
tów7, których listę przedstaw ia Radzie sekcja finansowa, 
wraz z w7ażniejszemi ustępam i ich i przytoczeniem złożo
nych allegatów. Po odczytaniu tej listy sprawozdawca 
oświadczył, że sekcja, zbadawszy dokładnie kwalifikacje 
kandydatów a stosując się do zapadłej w radzie przy roz
pisaniu konkursu uchwały, w ybrała z tych 22 kandyda
tów trzech, których zgromadzeniu po leca: kow ala, sto
larza  i siedlarza; pewną liczbę głosów mieli w7 sekcji te 
chnik i blacharz. Przeciwko tej propozycji sekcji w ystą
pił p. Lunda utrzym ując, że proponowanie wyboru nie n a 
leżało do sekcji, że wysyłanie rękodzielników, nie posia
dających nic prócz praktycznego doświadczenia i wrodzo
nej czy nabytej zręczności, nie będzie ta k  korzystne, jak  
gdyby wysyłani posiadali wiadomości teoretyczne. P. 
Lundzie odpowiadał członek sekcji p. Rodakowski, gorą
co przem awiając w je j obronie i potrafił swą wymową 
skłonić zgromadzenie do przyjęcia projektu sekcji i wybrać 
z pośród pięciu przez sekcję przedstawionych kandydatów 
kowala, sto larza i blacharza.

Odpowiedź
Tadeusza  Pada l icy

NA BROSZURĘ
PP. JÓZEFOWICZA I IW  ANISZE W  A.

(Dokończenie, oh. N. 15).

Dla nas, przeciwnie, ani to zlanie się dwóch państw 
w jedno, ani owe skarg i i ubezpieczania się w praw ach 
swoich narodu ruskiego i litewskiego nie dowodzą tego 
co w nas chce wmówić p. Iwaniszew. Tylko podbój i 
niewola nie znoszą dobrowolnych warunków7, a  umowa za 
zgodą wspólną mieć je  muszą. YV ostróżności L itw inów , 
z ja k ą  przystępowali do Unjł, widzimy pewne wahanie 
się, pewną bojaźń ze względu na siłę potężną swego wspól
nika, ale widzimy razem i roztropne zrozumienie korzy
ści, jak ie  z połączenia sił obudwu wyniknąć dla nich mogą. 
W  skargach zaś pogranicznych obywateli, widzimy od
woływanie się do prawa i sprawiedliwości sądu, a więc 
ufność położoną w te praw a i w sprawiedliwość wyroku, 
co na owe czasy bezrządu i gwałtów świadczy korzystnie 
na stronę Polski.

Alo pozwoli nam p. Iw aniszew  pójść dalej i zapytać go, 
r, kim w owe czasy mogły L itw a i Ruś korzystniejszy za
w rzeć związek 1 przeciwko komu to szukały one w Polsce 
opory? Bezstronne rozpatrzenie się w owoczesnćj epoce- 
przekonywa nas, iż U nja Litwy nie tylko była ki okiem 
politycznym i roztropnym, nie tylko daw ała je j w Polsce 
światłego i potężnego sprzym ierzeńca, ale że ten sprzy
m ierzeniec potrzebny jej był dla oparcia się Krzyżakom, 
T atarom  i Moskwie, i że ta  jedna pobudka ranićj czy póź
niej m usiała L itw ę skłonić do związku z Polską. Ponie
waż i p. Józefow icz! p. Iw aniszew  w artykule swym powo
łują się na świadectwo M oraczewskiego i tego jednego z hi
storyków naszych uw ażają za głębokiego znawcę dziejów i 
bezstronnego sędziego,— więc i my odwołujemy się do niego, 
ażeby na uznanym przez nich autorytecie oprzeć tw ierdzenie 
nasze. Posłuchajm yż tedy, ja k  on kreśli stan  obojga na
rodów i to wypadki, jakie się działy właśnie w owe czasy 
na Moskwie i w Polsce, i zostawmy samemu czytelnikowi 
wyprowadzenie wniosków:

„R uś dzieliła się na północną czyli n o w o g r o d z k ą ^ d o  

której należały: Psków, Połock, W itebsk , S m o l e ń s k  i in
ne miasta, a wszystkie handlowe, bogate i repubhkanckie. 
Nowogród pozakładał rozm aite osady aż do S y b erji; z nich

W iatka , w dalekiej północy, sk ładała  także zamożną 
rzeczpospolitą. Dalej na Ruś południową, z Kijowem, 
Haliczem, Lwowem, k tó ra  przesiąkała życiem polakiem, 
aż poszła pod wspólne rządy z Polską,—-i  nakoniec na Ruś 
nad Klazmą, Oką ku W ołdze, za lasami, czyli zaleską, 
z rozm aitych kniaźtw , a  główniejszych: T w er, W łodzi
mierz, Moskwa, których panujący osiągali u Złotej hor
dy ty tu ł W ielkiego Kniazia. K siążęta litewscy, synowie 
Gedymina, w środku X IV  wieku, a szczególniej Olgerd, 
przeważny bronią, choć nie panował ciągle, to dokazywał 
po wszystkich tych trzech  częściach Rusi. W itow d, je 
żeli niemiał przyznanćj zwierzchności, to w obronie całej 
R usi walczył z Tymurem Lenkiem , czyli powszechnie tak  
zwanym Tam erlanem . Nowogród, słynny z bogactwa, śc ią 
gał na siebie najazdy moskiewskie 1 przez W , Kniazia 
W asila Dmitrijewicza został zmuszony do daniny, a na
wet przyjmował namiestników z Moskwy.

florenckiej, Ruś zaleska oderw ała się od me- 
tropolji Kijowskiej, a z rozkazu W . K sięcia W asila W a
silewicza, biskupi ustanowili i obraii metropolitę moskiew
skiego (1448), który po zdobyciu Carogrodu przez T u r
ków, uw ażał się za niezawisłego od patrvarchy  g re
ckiego.....

W  innem miejscu zobaczmy teraz jak  charak teryzu je  
owoezesny stan  Polski.

„Średniowieczna wolność inną była jak  ta, do której 
obecnie wzdychają narody. Nieszło tam o tłumy tego lu
du,co od głodu i zimna cierpi, rychło przede dniem w staje,aby  
na podatki zapracował, a od próżniaków pogardy doznawał. 
Szło tylko, żeby rządca kra ju  z garstką  dworaków, ryce
rza, co na roli siedzi, i przemyślnego mieszczanina pod 
miecz katow ski bez powodu nie oddawał, do więzienia ule 
zamykał, od sądu ze skargą nie odpędzał, a majątKu 
Jego nie łupił. W  Polsce, przynajmniej pomiędzy szla
chtą, ocalał naprzeciw Niemców i Mongołów pierw iastek 
słowiański i wydał znakomite cnoty narodowe, a miano
wicie: b raterstw o, poświęcenie, przywiązanie do wolności, 
życzliwość dia drugich narodów, miłość prawdy, chęć szc- 
izenia u sąsiadów cywilizacji. Z tych przymiotów cha
rak teru , rozwijały się instytucje i praw a, wznioślejszym 
ja k  gdzieindziej tchnące duchem. Go tylko ze słowiań
skich pokoleń należało do kościoła katolickiego, co naw et 
w kościele greckim mniej objawiało swoją nienawiść 
przeciw katolikom i co wpierwotnćm  szerzeniu się chrze
ścijaństw a na północy Europy, nie uległo w zupełności pod 
wpływem i mieczem zagranicznego rycerza, to wszystko 
nie podbojem, ale przez układy, na drodze federacyjnej, po
łączyło się w jedno państwo polskie.11 (*)

W  obec takiego obrazu, skreślonego ręk ą  bezstronne
go pisarza dziejów7, zapytujemy p. Iw aniszcw a, czy L itw a 
mogła postąpić inaczej i połączyć się z innem mocar
stwem, a nie z Polską i czy ,o połączenie nie w7ywołanc zo
stało koniecznością i obawą być zagarniętą przez sąsiadów? 
W  obec takiego, powtarzamy, obrazu, jakąż donośność 
mieć mogą drobne pretensje pana Iw aniszew a, czepiają
ce się wyrazów i potępiające Unję dwóch państw, ze 
względu na graniczne zajścia? Takich rozterek  pograni
cznych mamy przykłady liczne, nie tylko w owe czasy wo
jowniczego życia, ale naw et dziś, przy stokroć lepszvm 
porządku społecznym.

Równie nie wytrzymuje sumiennej kry tyki tw ierdze
nie p. Iw aniszew a, jakoby uniw ersał Zygmunta A ugusla 
wydany 25 m aja 1569 r. niebyt aktem adm inistracyjnym , alo 
przeciwnym prawu, bo uprzedzał postanowienie Sejmu O 
Unji Litwy z Koroną, zapadłe 11 Sierpnia 1569 roku Pan 
Iw aniszew  rozmyślnie plącze fak ta  i daty i w dziecinną 
wdaje się walkę. Chociaż przywilej o przywróceniu zie
mi wołyńskiej do K rólestw a Polskiego, ja k  widzimy 
z Tomu I I  Volum. leg. (754) zapadł 26 m aja 1569 r. 
ależ sejm agitow ał się od 23 grudnia 1568 r. jak  otom  wy
raźnie mówi przywilej:... „ku  którym takowym wszech 
stanów prośbom, sejm niniejszy walny i W iel. Ks. L itew 
skiego 23 d. m. grudnia przeszłego roku, to je s t po na
rodzeniu Bożym 1568, tu  w Lublinie złożyliśmy, ku k tóre
mu, takowemu głównemu seymowi, rady nasze tak  du
chowne, jako  i św ieckie, y Posłowie Ziemscy, z zupełną 
mocą posłani, tak  z Korony Polskiej jako  też i z W . Ks. 
Litewskiego, w szystkich stanów Koronnych i K sięstw a 
Litew skiego, też w sobie bytność zam ykając, zjechali się. 
A tak  ten sejm walny i główny złożony w Im ie Pańskie 
tym sposobem zacząwszy, na którym długich a wiele tr a 
ktatów  i namów mia wszy, proszeniśmy są i z wielką pil
nością przez stany wszelakie Korony Polskićj napomnicni, 
abyśmy ziemię W ołyńską, k tóra przed przeszłemi czasy 
zupełnym, a  całym prawem do Korony Polskićj zawsze na
leżała, tejże Koronie, to je s t  K rólestw u Polskiem u przy
w rócili,^  w jój pierwość i całość wszczepili... Jakoż 
z pewnej wiadomości naszej a  z woli uprzejmpj a osobliwej 
i za  osobliwym a dobrowolnym pozwoleniem rad naszych  
duchownych i świeckich, książąt, panów, marszałków, 
urzędników ziemskich, szlachty i wszego Rycerstw a i 
w szystk ich  stanów przerzeczone j ziem ie  W ołyńsk ie j, tym 
listem naszym  już zaraz w społeczność, w część, i w w ła
sność Korony polskićj przywracam y i złączamy, w ty tu ł 
Korony polskiej przywodziemy i ku jednemu ciału nieróż- 
nemu i nierozdzielnemu wracamy, wszczepiamy, wpajamy, 
czasy wiecznomi.“ i t. d.

Nadto, sam Uniwersał, podany przez p. Iw aniszew a 
w Zbiorze aktów, ( f .  I. cz I I . I.) jaśniej jeszcze porządek 
dat wyłuszcza, bo mówi że: „dygnitarom , kniażatom, pania- 
toin i uradnikom, czorez listy naszi rozkazali cśino byli, 
aby wsi, dla uczynienia prysiahi, nam  i koronie polskoj 
powinnoe, tu t sia n akw ie tnu  niedleiu blizko proszłuju, s ta 
wili pod Uniju, w tam tych U niw ersalech opisanuju. Ko- 
toroho czasu, na iadanie wsich stanów tojei ziem li Wo- 
‘tynskoje, na czetwertyjnadcat dek maja, pom knuli cśm o'\

W ięc U niw ersał tak i nie był aktem nieprawnym, zapa
dłym po za  obrębem sejm u i pod żadnym względem być nim 
nie mógł. P rzeciw nie,nastąpił on na sku tek  zgody stanów 1 
podczas sejmu, a  jeśli szanownemu professorowi nie obce 
są praw a 1 konstytucje Króla Polskiego, to powinienby w ie
dzieć, iż żadne rozporządzenie tyczące się kraju, a tem bar- 
dziój takićj ważności ja k  przyłączenie, dwóch ziem: wołyń- 
sklój 1 kijowskiej, nic mogło być robione przez samego 
króla. Z arzut śmieszny i błahy nie tylko w obec praw a, 
ale w obec historycznych faktów, boć przecię potwierd ze
nie Unji zapadłe 11 sierpnia i konstytucje (776 i 780 Vol. L.) 
są  aktam i równie prawomocnemi jak  pierwszy i nie za
przeczają ale stw ierdzają tam ten.

Ale powiemy szanownemu professorowi rzecz ciekawszą. 
U niw ersał podany przez niego, nie tylko nie osłabia waż
ności przyłączenia ziemi wołyńskiej, ale legalizuje to wcie
lenie w sposób tak  prawny, tak dosadny, ja k  tego nierobi 
najświeższa, pomyślana przez Napoleona I I I  metoda gło
sowania powszechnego, stosowana do Sabaud i i Nizzy, a 
także do k-uęstw Parmy i Modeny i królestw a neapolitań- 
okiego- Na sejmie, król i w szystkie Stany połączonych 
U róhstw ,a także deputowani stanow ią akty przyłączenia, a 
w prowincjach przyłączonych, wszystkich stanów  m ieszkań
cy, w myśl takiego połączenia,czynią przysięgę króliowi i Ko
ronie Polskiej i stw ierdzają ją  wfasnemi podpisami. Z do
kumentu podanego przez p. Iw aniszewa, widzimy najprzód

M n r a c i e w .  T. III. r. XXXIII i XXXIV,
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Podpisy dygnitarzy ,  ks iążą t ,  panów, szlachty i  r y c e r s tw a  
a  każdy podpisywał się z imienia, urzędu i dóbr swoich. 
Kto miał dobra w k ilku  prowincjach, czynił  podpis i od 
tych, i od tam tych. Opiekunowie podpisywali za m ało le t
nich, brac ia  albo k rew n i za nieobecnych braci lub k r e 
wnych, żona za chorego męża i t. d. N astępn ie  podpisy
wali burm istrze  i ławnicy, landwójci i przysiężni, cechmi- 
s trze  za s iebie i cechy, mieszczanie obran i za siebie i pos
pólstwo, Orm ianie za siebie i w imieniu w szys tk ich  O r
mian, nakoniec Żydzi i Karaimi za  sw e zbory. Podpisów 
tak ich  na  tym jednym dokumencie zrobiono w  Ł u ck u  
382, a  w ich liczbie znajdujemy prawie w szys tk ie  zna
komitsze familje rusk ie : ks. Ostrogskich, C zartorysk ich ,  
Koreckich , Sanguszków, Czetwertyńskich ,  Siemaszków, 
Olizarów i t .  d.

Z a p y t u jm y  więc p. Iw an iszew a: co legalności takiego 
a k tu  za rzucić  można i czy nic uśw ięca  on w daleko lep
szej formie wcielenia, niż owe k a r tk i  rzucane  dziś do u rn y  
z nadpisem oui ou non?.

Autorowie broszury , ażeby przekonać czytelnika, ile 
poglądy ich r.a Polskę są praw dziwe, s tosu ją  je  z dziełem 
Moraczewskiego i powiadają, że M oraczewski zupełnie jak  
oni p rzyganial bezkrólewiu, sejmom, swawoli wojsk, i t .  d. 
i żeby poprzeć to dowodzenie, do każdej kategorji  p o s ta ra 
no się wyjąć słów k ilka  z M oraczewskiego, bez względu na 
tom i epokę. W yznajem y , iż na  ta k ie  zarzu ty  już  niomamy 
co odpowiedzieć, bo z a k ra w a ją  n a  fa rsy  n iestosowne ta k  
uczonemu ciału, za jakio  chcą uchodzić cl panowie. N ‘e 
spieraliśmy się nigdy z nimi n a  wzór przekupek: „ ty  ta k i  
ty  o w a k i“ i nic umiemy pojąć, kogo ta k ie  w y ty k a n ia  objaś
nić w czem mogą? A lboi myślą oni, iż prostu jąc  fak ta ,  t łu 
m acząc  według naszego rozum ienia  n iektóre mom enta hi
storyczne, ślubowaliśmy zaprzanie w szelkich  wad i błędów 
narodowych? Alboż są  tego przekonania ,  że dla oddziały
w an ia  tak iem u uprzedzeniu  w szystko nasze piamić powin
ni? I  wady j a k  cnoty są  względne. Tylko wyważenie ich 
rozumne w stosunku  do czasu i okoliczności,  może dać po
jęcie  o skali złego lub dobrego p ie rw ias tku  i tylko z ta k ie 
go w yw ażenia  o trzyw ać można sąd prawdziwszy o rzeczy 
samćj. Lelew el,  k tó ry  n ie pisał panegiryków dla nikogo i 
ana rch ję  polską skreśl ił  bezstronnie , uogólniając swój po
gląd n a  h is to rję  polską, powiedział bardzo słusznie: „Nic 
braknie  anarciii j  wszędzie, które się toczą pod firmą porzą
dku. Boć są  an a rch ję  dynastyczne, in tryg  dworskich, u- 
s taw icznych zmian ministrów, bankruc tw , ordonausów i u- 
kazów; ana rch i je  bezecnc, gnębiące narody, upadlające. 
Cl co powsta ją  n a  an a rch i ją  polską, n ic mogą prze trzeć  
oczu, by rozpoznali mnogie inne. S ą  to anarch ije  za ch w a
lanego porządku, pouległości i niewoli,— polska, j e s t  a n a r 
chiją  swobody*1. v

„ A k ta  wydane przez Komlssję,  pow iada broszura, 
św iadczą o w adach  p ra w a  elekcyjnego, zwłaszcza gdy n a 
s tępow ały  czasy bezkró lew ia" .  P rzekonan ie  ta k ie  powziął 
p. Iw a n isz cw  z postanowienia kap tu row ego  sądu szlachty 
gubern ji  W ołyńsk ie j,  zapadłego na  d i i u  27 llpca 1574 r.  
k tó re  za m ieśc ił w tom ie 2 (str .  18) „P ańs tw o  wtedy, po
w ia d a  szan. professor, rozpadało  się n a  k iika  a ry s to k ra 
t y c z n y c h  respublik, słabo spojonych z sobą. W szy stk ie  
k ró lew sk ie  ju ryzdykc je  zawieszały  natenczas  swe czynno
ści. Zw ierzchnia  k ró lew sk a  w ładza co do sądów i środków 
w ew nętrznego  spokoju, przechodziła do rą k  szlachty. S zlach
ta  każdego w ojewództw a w ybiera ła  z g rona swego deputatów 
dla zarządu  krajem , s tanow iła  o organizacji  sądów i p rze
pisywała k a ry  za w ykroczenie przeciwko prawom. P o 
s tanow ien ia  depu ta tów  były bez appelacji. Ażeby de 
k r e ta  te  były spełniane z ca łą  ścisłością, sz lach ta  zobowią
zyw ała  się poswstawać przeciwko nieposłusznych, wszyscy 
razom i każdy z osóbna i nieść wojnę jak  wrogowi ojczy
zny, pustoszyć jego dobra i pozbawić go czci i życ ia".

W idzimy z teg o  określen ia  p. Iw an iszew a , jak  d a lece  
szan . professor niepojął ducha tćj ustaw y, gdy a k t  nace
chow any  rządnośc ią  i poczutą  po trzebą porządku, wzlą? 
dobrodusznie za  a k t  swawoli i bezprawia. Drugi to już 
raz  przychodzi nam słyszeć za rzu t  podobny i po raz  drugi 
jesteśmy zmuszeni tłumaczyć, że ta k ie  s tanowienie praw a 
przez społeczność, n i e  tylko nie świadczy o bezprawiu, 
a le  przeciwnie, j e s t  na jp iękn ie jszćm  świadectwem poczu
cia konieczności p raw a ) porządku. Dziwi nas ,  ja k  p. Iw a-  
n iszew  zrozumieć tego niemoże, n a w e t  w obecnćj chwili, iż 
te  tylko p raw a  są najlepsze, k tó re  sam a dla siebie stanowi 
społeczność, a  nie te, k tó re  są  jć j  narzucono przez kogoś. 
O to już  się n aw e t  nie sprzecza ją  w Europie .  Szlachta 
n a  czas bezkrólewia zbiera się, radzi o porządku swojego 
k r a ju  i baczy ażeby ten w niczem zakłócony niezostał,  cóż 
j e s t  w tem nagannego? Ale p- Iw an iszcw ow i się zdaje, że 
to je s t  bunt, w yłam anie się z pod praw a. W c a le  ta k  nie 
je s t .  Sądy kapturowe nic były dowolnością, a wypływały 
z p raw a  narodow ego, o czem częs te  są  wzmianki w Volu- 
m inach legum. M ają  one cechę religijną żałoby i sm ut
ku  i świadczą tym spoiobem o nieszczęściu publicznem, k tó 
re  dotknęło naród. Z tego samego ak tu ,  k tóry  p. Iwani- 
szew wydrukow ał, można się przekonać, iż sz lach ta  nie i- 
naczej rozum iała  konieczność sądów kapturow ych. „A  za- 
b iehajuczy upornym umysłom ludćj nebacznych nespokoj- 
nych, z miłosti naszoje , powinnoje ku  Ręczy naszoj poipo- 
litoj, jakośm y toho i pierwej, skoro po sm ert i  jeho korole- 
wskoje mitosti, pana  naszoho żygim onta  A ugusta ,  nie za
niechali, ku  dobromu, pożytecznomu, spokojnomu i bcz- 
pieeznomu wsiech nas  obywatelej w ojewództwa W olyń- 
skoho i B raclawskoho, zozwoliwszysia wsi odnostajne z 
piśmom, szto zowut kap tu ram i,  pokoj pospolityj nasz 
domowyj postanowili i uchwalili,  wedłuh kotorohośmy 
Ela i zachowywali,  aż do koronacji J e h o  korolewskoje 
miłosti" .

Drugim równic bezzasadnym zarzu tem  je s t  swawola 
żo łn iers tw a, k tóre  kra j w łasny  plądicw ało .  Jeżeli chodzi
ło p. Iw aniszcw ow i o przekonanie nas ,  to się mozolił nie
potrzebnie, bo wszystkie pamiętniki nasze  h is to ryczne mó
wią szeroko o tern. To było złe ogromne i o poprawę o- 
nego s ta ra ł  się u s taw iczn ie  rząd  polski. Chcielibyśmy 
tylko, ażeby nam szanowny profesor powiedział: czy u  btx 
r egokolwiek z sąsiadów  rzeczypospolitćj było w 0Wfl 
czasy żotdactwo mniej swawolne? Czy T a ta ro w le  W ę 
grzy, Niemcy i Moskwa, mieli sumiennie jszych rvcerzv? 
U nas przynajmniej obok tego smutnego obrazu było to do
brem, że o nim nie milczano, ze grab ieże  i swawole potę
piano. U sąsiadów nie było mowy n a w e t  o tem. p .  i w a_ 
nisze w zapomniał pewnie, że mamy dotąd sąsiadów, u k tó
ry ch  kradzież żo łn ierska  zalicza Się o zuchostwa.. ..

Oto z ja k ich  zlepków i pretensij dorab ia  p iw a n i s ic w
historję  polską! N a  szczęście akta,  k  01 p . rzeezVp0’s^ j ?  
Kpsze i szersze pojęcie s tanu  owocz > zanowny profes
j i .  aniżeli wnioski, do k tórych  przysze 4 prosi '

W ca le  też nie przyganiam y d ok u m e n to m ^p .o sm ay

Jak na jw iększą  ich liczbę, bodajby na Sj anow nego 
prof, 1 góry uIożoneg° p rogram atu  pr wywo-
d°m bo°r a ’ ^  iu'o tcs tu i e,ny ^  przeciw- są  w idocznie naciągane i mylne. . hrns7UrV. 
żar?, ^ 8i9> I bodaj czy n io um yślnie, autorow na
n iep o M ^ f nam drażliw ość narodową, obrażają 8 
nasza e obrazy podawane z przeszłości, 
ności, źaZaki e Poświadczy, iż nigdyśm y się  n lc .Je rrositny l —
ch zast^ C odęlibyśm y obaw iać się  jej teraz- r  y  l . p 0ccm CpjioBicBa T. X. str. 17 i 25.

u s ta n o w ić  się nad k w cstją  U nji brzeskiój. Czyjez to \  O

pamiętnik i i a k t a  wyświeciły w osta tn ich  czasach ten  o- 
k res?  W yłącznie  polskie. J a k  wyobrażono U nję r e l i 
g ijną  je szcze przed k i lk u n a s tą  laty, mamy dowód z Ban 
tysz  Kamieńskiego, M arkew icza,  Kojalowicza, którzy z ma- 
łemi odmianami pow tarzali  Koniskiego. Dziś sami h is to 
rycy rossyjscy i małoruscy, że już  nie mówię o polskich, 
z dokum entów  i pamiętników polskich, wyświecili te n  okres  
zupełniej. Im  lepiej go zgłębiają oni, tem zupełniej p rzy 
chodzą do wniosku, że Unja była konieczncm nas tęps tw em  
tego nieporządku i rozprzężenia, w jak iem  był kosciot w scho
dni już  w połowie X V I  wieku. Ze rząd polski nie tylko 
w całej walce, j a k a  się stąd roz winęła, nie miał c h a ra k te ru  
prozelityczncgo, ale najczęściej s taw ał  się loz jem cą stron 
powaśnionych i n a  legalne ich zaw raca ł  diogi, że nakon iec  
w łaśc iw a  P o lska  bardzo podrzędną w całym tym sporze 
odegrywała rolę, a  rzecz cat i toczyła się na  Rusi 1 przez 
samychże Rusinów , którzy powaśuili się z sobą i albo z 
p rzekonania albo z in te resu  przeszli na  katolicyzm albo 
na Unitów, albo pozostali przy wschodnim obrządku. 
Oni to, ale nie Polacy  rozwinęli w łonie w łasne
go k ra ju  burzę  re l ig i jną  i kłócili się z sobą. W łaśc iw i  
Polacy nie mogli brać w tym sporze udziału  już  dla tego 
samego, iż jako katolików rzymskich, spór te n  nic dotykał 
Ich osobiście. Był to więc spór czysto religijny, różniący 
się od i n n y c h  współczesnych tem tylko, iż w k ra ju  ta k  s z e 
rokich  politycznych swobód j a k  Polska, rząd nie mógł 
brać w  nim przeważnego udziału, a  każdo s tronnic tw o n a  
w łasną działało rękę .  S łusznie więc powiedział k ry ty k  
,. S o w re m ie n n ik a '‘ iż jeśli p ropaganda rzym ska  i Unja za
brały na  R us i  pod swój sz tanda r  najpotężniejszych synów 
wschodniego kościoła ,— niema tu  za co winę zwalać na 
drugich, a  obwinić nałoży raczej siebie, dla czego nie u- 
miano podniość oświaty do tego s topnia ja k  j ą  podniosło du
chowieństwo rzymskie i za trzym ać ich przy wschodnim 
kościele? T am  widziano porządek, posłuszeństwo, k ap łań 
skie cnoty ,— a w h ie ra rc h j i  wschodnićj rozprzężenie i de
moralizacja kapłanów do osta tecznego dochodziły stopnia. 
Powołujemy się na  Sołowjewa, k tóry  dość szczegótowie dal 
wyobrażenie tego nieporządku. Poświadcza on, że te  w szys t
k ie uciemiężenia, prześladowania, grabieże św iątyń, wy
najm ow anie  ich żydom, o któro  . tak  skwapliw ie pisarze 
m ało ruscy  posądzali Polaków, działy się nic od Polaków, 
lecz od Rusinów, a  co gorzćj: od samych biskupów w schod
niego w yznania .  Co wyrzucali  galicyjscy R usin i m etropo
licie kijowskiemu Niceforowi Diewoczeo w 1585 r.? „ W  czy
stych m onasterach,  miasto Ihum enów  i b rac iszków , miesz
ka ją  Ihum cni z żonami i dziećmi i w łada ją  cerkwiami św ię
tem!. W ie lk ie  krzyże prze rab ia ją  n a  małe. Co było da
ne n a  cześć i chw ałę  boską, to poszło n a  św ię tokradztwo. 
Z klejnotów ce rk iew nych  robią sobie pasy, łyżki, naczynia; 
z ryz sa jany,  ze s tu ł  bram y. . . .

„A le co gorsza, że w asza wielubnosc naznaczasz  uisku- 
pów bez świadków i bez nas, braci swej, w b iew  piawom 
kościelnym, n a  sk u te k  czego, ludzie niegodni s ta ją  się bis
kupami i n a  stolicach swych m ieszkają z żonami bezw sty 
dnie 1 dzieci płodzą." B rac tw o  lwowskie w 1592 r.  ta k ą  
skargę  zaniosło do egz a rch a  biskupa T er leck iego , n a  Ge
deona biskupa lwowskiego: „A rcybiskup  w raz  z b iskupa
mi zatwierdził,  ażeby nadal księża  b rac tw  lwowskiego i 
wileńskiego, brali święcenie od arcybiskupa i soboru; lecz 
biskup, według dawnego uporu, n iepozw ala  n a  to i przed 
ludźmi wszelkiego s ta n u  powiada, żc ntemam y praw a  ani 
cerkwi budować ani szkół zakładać .  D la tego zmuszeni 
byliśmy odprawić nauczycieli Cyrylego do W iln a ,  L a u rc n -  
tego do B rześc ia ,  drudzy rozeszli się do miejsc Innych a 
S tefan  tu  mieszka. Lopsi kap łan i  uszli od prześladowań 
biskupa a  dwużeńcy zajęli ich miejsca. Biskupi chełmski 
i piński żyją z żonami a  dwużeńcy pa t rząc  n a  to, śmiało 
odprawiają  msze ś- te .  W ielkim  smutkiem smuci się cerk iew  
n asza  i Idzie do zguby. Z nakom ite osoby co wpadfy były  
w rozmaite odszczcpieństwa i potćm znowu chciały  pow ró
cić do prawdziwej wiary, te ra z  niechcą, potępiają kościelny 
nierząd, a  wszyscy jednogłośnie wołają, że je ś l i  nie u rządz i 
się kościof, to zupełnie odpadną i pójdą pod w i e r z c h  ńctwo 
rzymskiego kościoła i będą  żyć w pokoju pod opieką jc -  
go“ - (*)

Gdy nakoniec  wprowadzono Unję i wszczęły się z tego 
powodu je szcze  w iększe zam ieszania  n a  Rusi,  n ie król ani 
rzeczpospolita były tego przyczyną, a le sami rozdwojeni 
Rusini.  N aw e t  z tych dokumentów, k tóre  podrukował p. 
Iw an iszcw  n a  oskarżen ie  rządu, widać, że kró l  i s tany  żą
dały zjednoczenia, że s ta ra ły  się o to, że protegowały Unję, 
ale nigdy . n ieprzykladały  w łasnej ręk i  do prześladowali, 
a  często s ta w a ły  się narzędziem in tryg  szlachty nnickiej, 
k tó ra  spory osobiste w religijną p rzeobrażała  walkę. I le  
razy w aśnie  te  oparły  się o tron, zawsze s tam tąd  daw ał 
się słyszeć głos bezstronny, nam awiający  do zgody i zape
wniający opiekę i sprawiedliwość wszystkim. P osłucha j
my co pisał kanc le rz  li tew ski L eon  Sapieha do unickiego 
potockiego w ładyki Jozefa ta  Kuncewicza, gdy te n  chciał 
użyć środków gw ałtow nych  przeciwko Sm otryckiem u, bis
kupowi potockiemu naznaczonem u przez pa t ryarchę  Teofa- 
na. „ W  i.- tocie, pisał on, że 1 j a  sam s ta ra łe m  się o Unję 
I zaniechać je j  dziś byłoby nieroztropnie; ale mi ani na  
myśl nie przyszło, ażeby zn iew alać do niej środkami tak  
gwałtownemi. Ś w iadczą przeciwko wam skarg i  podane 
w Polsce i n a  L itw ie .  Alboż nie dochodzą uszu waszych 
szemrania głupiego ludu i mowy jego, żc on odda się chęt
niej pod ja rzm o tu reck ie ,  aniżeli ścierpi prześladowa
nie swój w iary? W e d łu g  słów waszych, k ilku  tylko 
mnichów z diecezij Boreckiego i Smotryckiego i kilku  tyl
ko szlachty Kijowskiego województwa, m ają  być przeciwni 
Unji; a leż prośba podana do k ró la  od wojska Zaporozkiego 
ażeby Boreckiego i Smotryckiego zatwierdzić n a  ich u rzę
dach a  w as zrzucić? A  na  sejmach czy mało sk a rg  z U- 
k ra iny  całej i całej Rusi,  nie zaś  od kilku  mnichów! Po
stępki wasze w ypływ ające  z dumy i p ryw aty  a  nie z mi
łości ku bliźniemu, idące w brew  świętej woli i n a w e t  roz
kazom Rzeczypospolitej, wznieciły te  niebezpieczne iskry, 
k tóre nam  dziś grożą albo bardzo niebezpiecznym albo mo
gącym wszystko  zniszczeć pożarem. W ięce j  pańs tw u  ko
rzyści od posłuszeństwa kozaków aniżeli od U nji waszej, 
dla tego powinniście stosować się do woli królewskiej i za
miarów rządowych, bacząc na  to, że w ładza  w asza  j e s t  o- 
g ran iczoną  i że pokuszenie się w asze na  to co je s t  przeciw- 
nćm spokojowi i korzyści społecznej, może być słusznie 
poczytanem za obrazę m ajes ta tu .  Jeślibyś w asza  wicle- 
bność ośmielił się zrobić coś podobnego w Rzymie albo 
W enec j i ,  tam  by was nauczono, ja k ie  względy winieues 
m ieć dla państw a. P iszesz ml W .  W .  o naw racan iu  od- 
szczepieńców: należy s ta ra ć  się o to, ażeby jedno było stado 
1 jeden  pas terz ; a le  należy poczynać w tem roztropnie, s to 
sować się do okoliczności,  ja k o  w rzeczy zależącej od swo- 
bodnćj woli, zw łaszcza w naszej ojczyźnie, gdzie s:ę nie 
s tosu ją  słowa: zm uszaj do przystąpienia. Obowiązany j e 
stem, powiadasz W .  W .  naśladować biskupów. T a k  je s t ,  
obowiązanym je s te ś  naś ladow ać św ię tych  biskupów w
cierpliwości, _ cnotach, w dobrych przyk ładach .  tYzeczy- 
ta j  W .  W .  Żywoty ojców ŚŚ. Nie znajdziesz tam  skarg ,  
ogłoszeń, processów  ani sądowych św iadectw . A u  w as  
sądy m agistra ty ,  trybunaty ,  ra tu sz e ,  k an c e la r je ,  n a p e ł
nione s ą  pozwami, procegsarm, oskarżen iam i.  Tyra spo

sobem nie tylko, że Unja u trw alić  się nie da, a lc io z p rz ęg ą  
się osta tn ie ogniwa miłości. Powinnością mądrego je s t  
wyczerpać najprzód v szelktc środki roztropne i łagodne 
za nim się uciec do oręża. Nie s łuszna j e s t  pisać listy o 
brażające  do zwierzchności, odpowiadać groźbami, j a k  to 
wy robicie. Nio tak  postępowali apostołowie i święci o j
cowie kościoła. Mówicie, że wolno wam je s t  nie-unitów 
zabijać i topić. W c a le  nie; p rzykazan ie  boskie suro  wie 
zabrania zemsty i równie s tosu je  się i do was. Piszecie, 
i e  n a  sejmie obrażają  oni nic tylko Unitów lecz i rzymskie 
duchowieństwo. A  któż w tein przyczyną? Gdy gw ałc i
cie sumienia, gdy zamykacie cerkw ie,  ażeby ludzie um iera
li bez modlitw i obrzędów chrześc ijańsk ich  i bez świętego 
namaszczenia j a k  poganie, gdy samowolnie nadużywacie 
ła sk  i przywilejów otrzym anych od króla, to się obchodzi
cie i bez nas; a  gdy z przyczyny takiego bezprawia lud się 
burzy i uśmierzyć go trze b a ,— to nami chcecie dziury za
tykać! Stąd to i myślą oni, żc z wami trzym am y za jedno 
i spiskujemy na  ucisk  ich sum ien ia  i na  zniszczenie po
rządku  społecznego, co j e s t  n iep raw dą .  Dość ju ż  nam i 
tego żeście w unji z nam i,  a  w ięc  zachowalibyście j ą  przy 
sobie równie jak  dostojeństwo, w k tó rem  przysta łoby wam 
zostawać spokojnie, nie n a ra ża jąc  nas  n a  n ienaw iść  pow
szechną ' a  siebie samych n a  n iebezpieczeństw a i n a rz e k a 
n ia  '1 udasz W - W .  ażeby ty c h  co nie przy jm ują  Unji, 
skazyw ać na wygnanie z k ra ju :  niech Bóg zachow a oj
czyznę naszą od t a k  szkaradnego bezprawia! Od daw na 
w k ra  i ach tych panuje ś. rzym sko-katolicka wiara , a  do- 
nóki niemiala ona naśladowniczki je j  cnót i posłuszeństwa 
o;cu Ś dopóty s łynęła  z ducha  zgody i potęgi w ew nątrz  
l Jza  Kranicami p iń s tw a .  Ale te ra z  od czasu ja k  przyjęła 
do wspólnictwa tow arzyszkę sw arli  ,vą i niespokojną, c i e r 
pi z jćj przyczyny na  każdym sejmie, w  każdem zgromadze
n i u  mnogie waśnie i narzekan ia .  Zdaje się, że lepiej i 
pożyteczniej by było dla społeczności naszej zerw ać z tą  
nic ukojoną towarzyszką, bośmy nigdy w ojczyźnie naszej 
nie doznawali takich  zajść, ja k ie  na  nas  spadły przez tę 
Unie Chrystus nie zapieczętowywal ani zam ykał cerkwi, 
jak to wy robicie. M ają, powiadacie, kapłanów cno t l i 
wych Daj Boże, ażeby ich mieli ja k  najwięcej! A le n i e  
d0ść na tćm, że sami ich chwalicie: w łasne pochwały zaw 
sze są  podejrzane. Należy s ta ra ć  się, ażeby inowicrcy wi
dzieli" dobre ich czyny i naśladowali je .  Lecz wiem j a  j a 
kich  to wyświęcacie kapłanów! P rzez  nich  więcej szkody 
kościołowi jak  pożytku. Zapieczętowywać ce rkw ie  i zamy
kać u rągać się nad k im kolw iek,— to prowadzi do z e rw a 
nia ’bratniego zw iązku i wzajemnej zgody. W s k a ż c ie  mi, 
kgrro złowiliście środkami surowemi, zapicczętowywaniem 
i zamykaniem cerkwi? Okaże się, żeście s trac il i  i tych , 
którzy byli w Polocku  pod zw ierzchnictwem  waszem. Ovy- 
ce zamieniliście na kozły, pogrążyliście w niebezpieczeń
stwo oiczvzne a  kto wie, może przygotowaliście zgubę nam 

. . ^ 1 katolikom,. Oto są  owoce w a s ie j  zachwaliilanćj
TlnU^a gdy zachwieje się ojczyzna, to zapraw dę, nic wiem 
c o  sie z waszą U nją  stanie  wtedy. Zsyłasz się W . W .  na 
rozkazy najwyższego pasterza; ale jeśliby  Ojciec S. widział 
jakie bezprawia zak łócają  naszą  ojczyznę z powodu tej 
Unjl niewątpliwie, że zezwoliłby na  to  czemu W .  W .  
chcesz przeczyć. Król rozkazu je  wam cerkiew  ich w Mo- 
hylowie odpieczętować i otworzyć, o czem z jego polecenia 
pisze do was, a  je ś li  nio spełnicie rozkazu ,  to sam każę  
j ą  odpicczętow ć i im powrócić. Nic wzbrouco je s t  Ży
dom i T a ta rom  mieć w państw ie  królewskiem  synagogi 
i meczety, a. wy zamykacie ch rześc ijańsk ie  cerkwie!  Mó 
wicie: azali sprawiedliwie będzie okazyw ać ta k ą  poblażli 
wość dla okupienia przyszłej, n iepewnej spokojuośei? Od
powiadam: nie tylko sprawiedliwie, ale ta k  zrobić trzeba, 
bo ucisk w wierze zaprowadzić r a s  może do klęsk w iel
kich. J u ż  chodzą wieści,"że oni chcą  ze rw ać  z nam i na  
zaw sze  w szelk i zw iązek . Co się  ty c z e  P otocząn i innych 
buntowników przeciwko waszej władzy, być może, że t a k i 
mi są  oni w istocie, lecz wy sami zmusiliście ich do bun
tu. Nowogród S iew iersk i ,  Starodub, Koziclce i v,ielc in 
nych miast już  oderwały się od nas  z powodu Unji. Za 
je j  to przyczyną naród moskiewski uchyla  się od przyjęcia 
n a  tron  królewicza, ja k  o tćm pośw iadcząją l is ty  rossyj-  
skie, p rzysłane do naszych panów, dla tego nie życzymy 
sobie, ażeby ta  zgubna U.ija osta teczną  na  nas  sprowadzi
ła  k lę sk ę .“ "(*)

Oto j e s t  stanowisko, z jak iego  zapa tryw ać  się należy na 
U nję re l ig i jną  w Polsce. Popełniła P o lska  błąd wielki, zga
dzając się na  unję i s ta jąc  się potem powolnem narzędziem 
żarliwości jezuickie j,  ale za cóż na  je j  karb  k lasc  w szy s t
ko, n a w e t  kłótnie domowe R us inów  i bezpraw ia  własnych 
jćj k a p ła n ó w ?  W praw dzie  p. Iw a n isz ew  rozumnićj widzi 
historyczne szczegóły ja k  jego poprzednicy i nie każe jezu i
tom gotow ać dzieci w kotłach an i obwozi ich po Ukrainie 
w wozach zaprzęganych syzm atykam i,— ale pomimo to od
nosi n a  k a rb  rządu polskiego takie rzeczy, za k tó re  nie 
można do niego mieć winy, j a k  np. rozdawanie stolic bi
skupich, bo ten  porządek is tn ia ł oddawna n a  Rusi i był we- 
dle p rawa; ju k  np. adm inistracja  dóbr kościelnych po śmier
ci biskupa, k tó ra  według ogólników p. Iw an iszew a,  m ia ia  
być zaw sze złodziejską a  władza kró lew ska  ta m u ją c a  n a 
dużycia, zawsze bezsilną. (*).

W y z n a ć  potrzeba, Iż ten  król polski u p. Iw a n isz ew a  i 
ten  rzą d  polski i nadewszystko szlachcic polski, są  to f ig u 
ry  m gliste ,  nieokreślone, którzy  raz  wszystko  robią co 
chcą,  znowu n ik t ich nie s łucha i nic niemogą. Gdy p. I w a 
niszew znajduje akt królewski krzyżujący jego założenie, 
u siłu je  za raz  go unieważnić i powiada, że w ładza k ió lc w sk a  
chociaż ta m o w ała  nadużycia, ale była bezsilną. (**) Ale 
gdy znajduje np. un iw ersa ł  nakazu jący  przysięgę pod k a r ą  
konfiskaty  dóbr ***) już  zamilcza o bezsilności władzy, a 
p rzeciwnie u b i e r a j ą  w a t t ry b u ta  potęgi i siły, ażeby fak to 
wi h is to rycznem u dać pozór gw ałtu .  Z sz lachcicem pol
skim taż sam a elastyczność w yrażeń . Niema wyraźnego 
pojęcia u  p. Iwan iszew a to nazwisko. Unję popiera szlach
ta, a  p o tę p ia j ą  „p raw osław ne ru sk ie  dw orzaństw o ."  „ S t a 
rożytne ru sk ie  fatnilije" rob ią  nadania  m onas tc rO m , a  
„ sz la ch ta "  otrzym uje przywileje kró lew skie  na  stolice bi
skupie. J e s t  to rozm yślna m ieszanina w yrazów, .bo sz lach
ta  n a  R us i  była tak  dobrze polską j a k  p raw o s ła w n ą  i bro
niąc w iary  swój i swobód, nic p rze s taw a ła  czuć i myśleć 
po polsku. S zlach tą  byli i Rusini rodowici i oni to  w łaści
wie prowadzili c a łą  tę  re l ig ijną  w alkę. Rząd polski o tyle 
tylko był winien, iż przyłożył sw ą  r ę k ę  do Unji i potem uży
czał opieki ak towi,  k tó rem u sobory i duchow ieństw o ru sk ie  
nadały moc praw ną. A że prozelityzm waśnił późnićj po
kłócone plemię, za to Polsk i  w łaściw ej obwiniać nie można.

Chodzi tu  nam  o k w es t ję  bardzo wrażną, bo o narodo
wość, k tó rą  ci panowie umyślnie za k ry w a ją  i szlachcica na 
Rusi m ają  za  cóś obcego w stosunku  do rusińsk iego  ludu- 
Szlachcic ru sk i  j e s t  „takim samym Rusinem ja k  nieszlac c '< 
Rusin, a  że to W  f .k tn m  w w  o t.nldei oczyw istos

do rzeczy, to pogaństwo miałoby najlepsze. Mogła szlach
ta  pójść w tak im  k ie runku ,  lud w innym, na  drodze p rze
konań relig ijnych; mogli jedni wywalczać taką,  drudzy in
ną przyszłość; ci tam, owi tu  widzieć prawdę, to wszakże 
nie odbiera od je d n y ch  n a  korzyść drugich  praw a do rze
czy.

W a lk a  sz lachly  z ludem była właściwie nie w alką  n a 
rodowości ale stanów, osadzonych nie n a  równej zasadzie 
w obliczu prawa. S tany is tn ieć m uszą i będą, ale te  k tó 
re wypływają nie z przywilejów, icęz z różnicy zajęć i u -  
sposobień. W  obce równości p raw  politycznych, wszyst
kich stanów, monopol miejsca mieć niemoże, w ięc k w es t ja  
ta  upada sam a przez się i dziś już powrótu j e j  obawiać się 
nie należy. Od daw na już  ta k  rozumie sz lach ta  polska i 
ru s iń sk a  kwesfję stanów, gdy pisarze rossyjscy n iep rze-  
s ta ją  s traszyć  gmin rusiński zmorą z X V II  wieku.

Po wysileniach dokonanych w celu przekonania nas  o 
trafności poglądu n a  historję polską, autorowie broszury  
zgadzają się nakoniec ,  że rozpatru jąc socjalne zasady rze -  
c/.\pospolitej w odosobnionej idei prawa, istotnie znajdują 
tam wolność, równość, samorząd, tolerancję religijną i 
inne pojęcia, do zastosow ania  k tórych  dążą dziś wszystkie 
ucywilizowane państw a. Ale cóż, powiadają, gdy posto- 
su jemy je  z rzeczywistością, to zalet tych albo nie znajdzie
my wcale, albo je  znajdziemy wypaczone. I  tak ,  zamiast 
swobody obaczymy swawolę; zamiast równości,— despotyzm 
kilku a rys tokra tów , zamiast sam orządu , dezorganizację 
sądów i bezsilność wykonawczej władzy, a  zam iast to le ran
cji re lig ijnej— prześladowania i fanatyzm."

Żału jem y szczerze, iż tak  porządnie ubrane j kuk ie łk i  
au torow ie broszury  nie znaleźli w Polsce i zdaje się nam, 
że oni j a k  dzieci n ap ie ra ją  się rzeczy niepodobnych. Ju ż  
im k ry tyk  „ Sow rem ienn ika“ s ta ra ł  się wytłumaczyć, że to 
co zwą bezrządem, j e s t  w alką  kon ieczrą  wyrabiającego się 
do pełnego życia narodu  aż się zorganizują i rozwiną siły 
jego żywotne. Ju ż  im tłum aczył,  że na  tej tylko drodze 
możliwym je s t  postęp, a  nic n a  drodze apatycznej bezwład
ności i ślepego posłuszeństw a mass całych. Poświadcza 
nam historja  tylu ludów, żc t a  tylko droga uzacnia, gdy 
ta m ta  podli, więc cóż tu  znaczą owe wykazy chaośliwego 
życia narodu? Sami autorowie broszury są z sobą w sprzecz
ności, gdy potępiają w h is to r j i  polskiej to, co mienią byc 
wypadkiem ostatecznym współczesnej cywilizacji. J a k iż  
naród potrafił wywinąć tę  robotę w ew nętrzną ja k  z p ła tka .

Mielibyśmy pod tym względem dużo do mówienia, lecz 
ograniczyć się musimy n a  wymówce, iż autorowie broszury 
walczą z nami nic po rycersku , zwabiając na  grun t zdradli
wy, gdzie walki z nimi podtrzymywać nie możem. (*J.

Poprzesta jem y na tych uw agach  i wyznajemy, że do
znaliśmy przykrego  w strę tu ,  zgłębiając robione nam za rzu 
ty, bośmy w tych c iśnię tych n a  przeszłość n a s z ą  o sk a rż e 
niach poznali złą wolę ale nie przekonanie. Odpowiadali
śmy bardziej ze względu na publiczność, k tó ra  n a s z  a r ty k u ł  
czytać będzie, niż n a  nich. Nie unikamy w a lk i ,  a le n ie 
chętnie  j ą  prowadzim tam, gdzie z góry wiemy, iż pokrzyw 
dzenie j e s t  rozmyślne. W ys taw iam y  je  na  widok i sąd pu
bliczny, w tem przekonaniu, iż t a k ą  rdzę lep ie j  ś c ie ra  
słońce prawdy niż szczotka k ry tyk i.  T a d eu sz  Padalica.

I S .  O B Ć E S F  O B T S D D E l W O i F . a .  

K U R J E R A  W I L E Ń S K I E G O .
O w i ’ t i c z !  na  W ołyniu .

8 marca, 1802 r.

(Dokończenie oh N . 26).
P row adząc  dalej p i a  d e s i d e r i a  nasze, nie może

my i o szlachcie zagonowej zapomnieć. Co do niej,  pożą
daną j e s t  rzeczą ,  aby przynajmniej w7 w ioskach znaczniej
szych przyszło do założenia szkółek e lem entarnych . C er
kiew ne tu  nie w ystarczają i zadaniu  swojemu odpowie
dzieć nie mogą. Szlachta u c zą c  się p ra g n ie . Niedawno  
mieliśmy tego dowód wielce pocieszający: je d n a  z obyw a
te lek ,  m a jąca  dwTór swój we wsi szlacheckiej ,  ośw iadczy
ła  się z gotowością, nauczania  dziatwy swoich chodaczko- 
wycli sąsiadów7, i n iespełna w parę  tygodni m ia ła  ju ż  k il
k u n a s tu  uczniów ochoczych, z niewymownym zapałem : 
w ielką pojętnością ga rnących  się do książki.. . .  W y  
pada za tem  zachęcić szlachtę, aby umówiła sobie n a u 
czycieli, m ających  prawo uczenia, i u ła tw ić  je j  w ynalez ie
nie tak ich ,  a  spodziewać się należy, iż pod t a r c z ą  ich p a
te n tu  dzia tw a bezpiecznie dobrodziejstwa o św ia ty  uży
wać będzie. Nie koniec na  tem: nieodbicie je szcze  potrze 
ba tym, k tó rzy  tego dotąd nie uczynili, uiścić się ze skład 
ki uchwalonej w7 powiecie na  O wruckic szkoły powiatowi 
z Polonnego tu  przeniesione, i w stępną k la s sę  p rzy  nic 
otworzyć, bez.tej bowiem zagonowa sz lach ta  wstępu mie. 
do nich nie może. P isałem  raz  ju ż  o tem w Polskie 
Gazecie; t u  się pow tarzam , i jeszcze silniej n a  to  nas ta j t  
a  choćbym miał najsrożej n a raz ić  się n iektórym , wola 
nie poprzestanę, że uchylanie się od w ypełn ien ia  jedneg 
z najważniejszych  obowiązków społecznych powinno ścią; 
nąć na  winowajców n ajsu row szą  odpowiedzialność w  obi 
opinji publicznej.

A  kiedy ju ż  to  słowo o p i  n  j  a,- pod pióro samo n 
przyszło, nie mogę się pow strzym ać, abym i te j  matei; 
nie do tknął,  Zagadnienie to nie dzisiejsze i nie wyłączn 
jak ie jś  miejscowości tyczące .  N a  b r a k  opinji publiczni 
n a rz ek am y  powszechnie; w szyscy g w a łto w n ą  potrzebę j  
czujemy; ale Bogiem a  praw dą,  do w yrobienia tej cZ€‘̂ !  
nej m is trzyn i życia towarzyskiego mało kto z nas sjC 
czynią . Mówiono mi n ie raz ,  że u was, 1)ra c ia tolnk \  : 
m a ona dzisiaj w ielką  powagę. Jeśli  tak  j e s t ^  
m am y  w am  czego winszować i zazd rośc ią  niu iU(j 
wiem inaczej! U nas  nie dosyć tego, że w ^  panuje, i 
i sp ra w  publicznych niezmierna lekkoniys h i7j]. n(Vtpn;
nic ła tw ie jszego  nie znamy,

u-.ednćj chw ili po tęp
J i  „  - , . |a, zasługi; lecz nad to  je

kogoś bez winy, lub wynieść bc ^ z y s k i e g o ,  że n ie r t  
szcze, » ta k  nam  braknie  >a k f a k'j(. ‘mdywidua, z k tórer .

In lr n m itV W  c • . n m r in n i*  o n n

a  że to j e s t  faktem , w ięc o takiej oczy . t , r_
Pow ątpiew ać nie można. Relig ija  nic tu  nieznaczjb . ^  
cze się bezpośrednio sumienia, a  nie prawa do (|0prze
k tó re j  wzrósł, k tó re j  służył i za k tó rą  walczj prawo
je d en  jak  i drugi. Ż,eby re lig ja  m ia ła  tu s a

I p rzypuszczam y  do komitj

,. r  ó w d z ie  me oraK wyjątków, nie b ra .  
się wyzuli. I  t  l ” ‘tknięcia się z ludźmi ska lanym i ale i 
tak ich ,  co uniaaJ;łaWSzy się z nimi p rzypadk iem , wątpię, 
ci, n iestety , fyle uczucia w łasn e j  godności, aby im 

u ś c i s k u  n ie  podać. Yj ieleby się jeszcze o tem dało
 ̂ V . » - „ A  I)ho przedmiot to bardzo  obfity; ale...  ale... me

Ś z y S  0 o k ó łk a c h .
' v powiat Owrucki ma c z te ry  pa ra f je  kato lick ie ; w  jednej

(*) I I c t .  P occiu  So łow jew a T. X. str. S. 
(*) Ap. 10. 3. Hyc u. 1, XVII.
(»*) Tamie XVIII.
(**♦) Tom II, 1.

z nich tylko szkółka się za w iąz u je ,  a  w trze ch  pozostałych 
(czy uwierzycie) i dzisiaj je szcze ń a  to się nie zanosi! f’o- 
jnimo ponaw ianych  odezw biskupich, pomimo ta k  $ b s - ;  
nego wołania opinji publicznej w dziennikarstw ie krhjo- 
wem ! K to  te rnu  winien ? nie wiem; to tylko pewna*

ji, Jftoby
Jan
go ’
podtrzymania politycznego oytu roi.su. i "." ”' v z akt iu-  -
wersal królewski do szlachty Wolyńskićj Ypt”‘v'takiego wyznania, ale 
rokn. W tym uniwerjale wcale nie zn*le .. ostateczne przymierze 
proste wezwanie na sejm „ażeby to takie próbka nowego
z carem moskiewskim i narodem jego " h dokumentów, 
sposobu czytania i pojmowania historycz ;
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że w Owruckiem bardziej niżli gdzie indziej szkółek 
potrzeba. Jest tu  bowiem znaczna liczba r  u d n i- 
k  ó w ; zam ieszkałych pośród lasów i b a g ie n , którzy 
ledw ie raz na  rok  , około św ięta W ielkonocnego, 
do kościoła dostać się mogą, a raczej czują się w obo
w iązku,— do których proboszczowi, mimo naw et chęci n a j
szczerszych, dość często dojeżdżać nie podobna, ta k  dla 
zlej drogi, jako też i dla odległości dość znacznej,zwłaszcza, 
że rudnie to, rozproszone po okolicy, zosóbna brane, nie 
w ielu mieszkańców liczą. Żyją więc ci ludzie w najs tra 
szliwszej ciemnocie, w najzupełniejszej religijnej obojętno
ści, na czem okropnie cierpi nie sam a tylko moralność, lecz 
i ogólna spraw a kościoła.... T rzeba więc koniecznie złemu 
zaradzić, a innego na to  nie ma sposobu, ja k  tylko zwer
bowanie dzieci do szkółek parafjalnych. One bowiem nie 
tyiko zarazem się stan ą  głowami rodzin zacniejszych, lecz 
i dziś naw et będą ogniwem, łączącem rodziców swych z ko
ściołem i dobrodziejstwem oświaty. N a głos w iec cały wo
łam y, w imię obowiązków najśw iętszych, o najrychlejsze 
o tw arcie szkółek parafjalnych!

D otknąwszy duchowych potrzeb kościoła, muszę też i 
o m aterjalnych wspomnieć: Kościoł Owrucki ma ich bardzo 
wiele; ale nic już nie mówię o w ew nętrznych ozdobach, 
jakkolw iek razącem  je s t ubóstwo ołtarzy; nierównie bo
wiem ważniejszą i pilniejszą je s t rep aracja  murów’ i wznie
sienie nowego dachu. Proboszcz miejscowy, jakkolw iek 
mało ma grosza w kassie kościelnej, z w iarą wr Opatrzność 
Bożą już  się do roboty zabiera. Ufamy, że na obojętność 
parafjan  skarżyć się nic będzie miał powodu; nie* o wiel
kie rzeczy tu  idzie: k ilkase t rubli może ochronić nas od 
nowych ruin.

Diugi ju ż  szereg wyliczyłem potrzeb miejscowych, o 
k tórych nieraz słyszałem od zacnych tu tejszych obyw ateli, 
a  jeszcze im nie koniec. Nie tylko lud i zagonowa sz lach 
ta  potrzebuje oświaty, nie tylko dziatwie potrzebne szko-, 
ły; i starszym , i zamożniejszym kształcić się ciągle należyi 
aby młodszych, uboższych do n au k i prow adzić mogli 
chcieli. Już wspominałem o b raku  w tu tejszych stronach 
księgozbiorów’ znaczniejszych i o małej liczbie dzienników. 
Owoż pożądaną je s t rzeczą, aby i tu ta j, ja k  to już nie 
w jednej miejscowości się praktykuje-, założono czytelnię 
składkow ą, a nadto, aby więcej gazet prenumerowano. 
Kto sam nie może k ilk u n astu  rubli na gazetę wyłożyć, 
niech sąsiada wezwie do wspólki; bo dzisiaj już nie tyiko 
obywatelowi , lecz naw et najpodrzędniejszemu z officjali- 
stów, grzech je s t  nie wiedzieć co się dzieje na Bożym 
świecie, a zwłaszcza we własnym k ra ju . Rozpowszech
nienie czytania niezmiernie dobroczynny wpływ na społecz
ność wywrze; nie tylko bowiem św iatło rozszerzy, ale od 
u’ieiu też zdrożności ochroni. P rzekonany jestem ; że przy
najmniej kobiety, mając do wyboru między k a r tą  i książką, 
do ostatniej chętniej się wezmą; a kto wie,może też i męż
czyźni, jeśli nie całkiem  gry zaprzestaną, to choć tyle za
panu ją  nad sobą, że z lada urw isem  partji preferansowej 
kompletować nie będą,— a i to  już  będzie piękną reform ą.

N a tern dziś kończę, a mam w' Bogu nadzieję, że przy
szła korrespondencja moja lepsze wieści zaw ierać będzie, 
bo patrzcież nimem zdążył list mój podpisać , już  mię 
doszła dobra nowina, że kółko poczciwych ludzi o czytelni 
radzie  zaczęło... A kto wie, nim po zlej drodze wiosennej 
ch ry ja  ta  się do w as dostanie, może już i fundusz na po
krycie kościoła się znajdzie, może i szkółki w?e w szystk ich  
parafjach  pow staną?... Obywatelstwo O w ruckie ma serce 
najzacniejsze, i ja k  raz  już  na serjo do dzieła się zabierze, 
to pewno się nikomu^w dobrem prześcignąć nie da.

A d a m  P lu g .
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Nowe objawy życia  umysłowego; p rz e m ia n a  Pszczoły. K u -  

r j e r  Niedzielny; zacna  pom oc. Podróż  do P iek ła .  R zu t  oka 
n a  młodzież naszą. W ys taw a  k ra jow a Szt .  P.J p ięk n ie jsz e  
u tw o ry  nowe. Rzeźba.  Inne  n o w in k i

Śród pierw szych grzm otów wiosennego nieba posyłamy 
wam dalsze słowa spójni b ratersk ićj. W  całej Słowiańsz- 
czyżnie niegdyś w itano ten  pierwiosnkowy objaw natu ry  
radośnie, dzieci w yw racały  koziełki, by się od bolu głowy 
zabezpieczyć nadal, a w stronach waszych śpiewano prócz 
tego:

„ P e rk u n ie  bożku 
Nio bij Ż inu jdzina ,
Rij pogan ina  
Ja k  psa  ru d e g o ."

Zmieniły się czasy; teraz  trudno  wiedzieć na ja k i bok 
witaćby należało pierwsze grzmoty wiosenne. Otoż słowa 
tć j informacji braterskiej wiążemy najprzód temi objawa
mi, jak ic li rucli życia umysłowego dostarcza w stolicy na
szej. W ydaw nictw o perjodyczne wzbogaci się w bardzo 
rychłym  czasie zupełnem przeobrażeniem „Pszczółki" na 
„Pszczołę," m ającą współzawodniczyć rozm iarem  i t r e 
ścią z dwoma istniejącem i już  u nas dziennikami politycz- 
no-literackiem i. Cieszymy się z tego i sądzimy, że owoce 
będą dobre, gdy hojni ogrodnicy w sparli upadające drzewo 
w ogrodzie wiedzy ogólnej. P an  N iew iarow ski znany je s t 
ze zdolności redaktorskiej i bystrego ocenienia rzeczy na
leżących do codziennych i zbiorowych objawów życia, bądź 
literackiego, bądź tow arzyskiego. Oprzócz tego ten sam 
redaktor zapowiada wydawnictwo swojo „K u rje ra  Nie
dzielnego," który będzie pismem krytyczno-politycznćm, 
że zaś, jak  wiadomo, żadne czasopismo dotąd nie wycho
dzi u  nas w niedzielę, więc niedzielny K urjer dla wielu 
może być dosyć pożądanym już  z tego samego względu.
P. K raszew ski przyrzekł udzielać mu swych niedzielnych 
te leg ram ó w , bo do Gazety Polskiej wprost z zagranicy te 
legram y ió,d- J est-ło. dowód zacnej pomocy b ra te rsk ie j.— 
B rak tylko czuc się daje pisma zeszytowego perjodyczne- 
go czysto literackiego, Jako ks iążk i  nieprzerwanego, pod
ręcznego użytku,* sądzie na ezy, że zapowiedziana „W spó l
na P ra c a "  zapobiegnie tem u niedostatkow i; j akkoiwiek
zaś mamy Bibijotekę V\ a is z a n s  ą, iecz nie wja(jom0) czy
jak ie  nieuspraw iedliw ione i m nad tent pożytecznem
pismem ciąży, czy też tre sc  J tg  P ważna j niekiedy za 
sucha a ztąd przyciężka dla lżej go ogóiu> dosyć, że 
wydawnictwo to nie ma zadosc rozieg ego przyjęCja u CZy_ 
tającój rzeszy. . , , , ,

Do tych blizkich nowości lite rack ich  uouać tu  jeszcze 
należy pismo illustrowane perjodycznie wy chodzie-mające, 
k tórem u przyszły redaktor i nakładca zarazem Napoleon 
Dębicki, nadał ty tu ł „Podróż do P iek ła" . Sądzie należy, 
że humorystyczne to wydawnictwo będzie ozdobną sa ty rą  
współczesnych, rodzimych nam wad i słabości upostacio
w anych. Autor „Scen z Życia" i innych szkiców bardzo 
dowcipnie niegdyś przedstawianych, a przytem  korzystnie 
znany już nieco i na literackićj niwie, daje rękojm ię do
brego, o ile można, użycia obosiecznej broni dowcipu i h '0- 
n ji; tek s t bowiem ma także sam prowadzić. Same tylko 
cynkografy będą miały zastosowanie w tern piśmie, które 
po zasm akow aniu publiczności w ś. p., „W olnych Ż artach" 
sta je  się bardzo poządanem zapowiedzeniem.

Tyle na ten  raz  o perjodycznćj prasie. Z

m artw ić nie należy, są szczupłe wprawdzie anomaije, któ
rym te spostrzeżenia powyższe na  plecy ich próżności 
przylepić należy. Jest młodzież, k tó ra  głównie swych obo
w i ą z k ó w  pilnuje i czystem tchnieniem oddycha, są, którzy 
z radością oddają się nauce, słuchaniu prelekcji w Szkole 
przygotowawczej, którzy niewieściałość i wątłość charak 
teru  za ohydne uw ażają  rzeczy; na szczęście liczba takich 
powiększa się coraz więcej; ale przeoczyć i tej garści nie
podobna, co to niby o sygaro (a incognito o rubelki) g ra 
ją  w’ bilard Lursow y lub po innych knajpach godziny i po
łowy dnia m arnują. Są, którzy różnego rodzaju karjol- 
kami i pojazdami tłu k ą  już  i tak  nędzny bruk w arszaw ski, 
kołysząc wychuchane na reso rach  swe ciało; a wszakżeż 
to owi panicze przypomnieć sobie powinni, że ojcowie ich 
tylko w razie choroby kolebek czterokonnych używali; 
jazda konna, pokrzepiająca silę, dodająca jędrności ciału i 
energji duszy przedewszystkiem byw ała u tam tych na 
pierwszym planie; koń dla nich staw ał się niejako przy
jacielem , powiernikiem myśli, czy to na placu boju lub na 
placu swadźby milośnej. Dziś konna jazd a  pokruszyłaby 
kości i pozrywała nerw y owym papinkowatym  lalkom. 
Przy takim  rodzaju życia paniczów i ra sa  koni krajowych 
upadła i ze świecą śród dnia białego szukaćby trzeba lu- 
bowników stadnin wzorowych rasy  krajow ej. A  wszakżeż 
wszystkiem u tem u czas jeszcze zostawia pole poprawy; 
w W arszaw ie  są ujeżdżalnie, a na prowincji zamiłowanie 
konnej jazdy jeszcze łatw iejsze nastręcza pole.

Ale dość tego grochu na śc ia n ę ! prowadzimy was 
oto do salonów długo nietkniętej piórem sprawozdawczem 
„W ystaw y  Krajowej Sztuk P ięknych." Jakkolw iek ścia
ny jej czterech pokojów znacznie ogołocone zostały przez 
ubytek obrazów na wystawę krakow ską chwilowo prze
sianych, a inne znowu za 34,000 złp. nabyte przez Towa
rzystwo Zachęty sztuk pięknych dostały się między człon
ków tow arzystw a; jednakże pozostałe z czasów  dawniej
szych i ciągu mimowolnego przeszło dwumiesięcznego mil
czenia naszego przybyłe, stanow ią jeszcze miły widok dla 
każdego zwiedzającego, nietylko dla miłośnika talentów  
rodzinnych. P ierw sze miejsce między nowoprzybylemi 
dziełami sztuki zajm ują następne obrazy: Szupego k ra j
obraz karpacki przedstaw iający „Czorsztyn i N iedzicę," 
albo raczej ruiny tych zamków, dzieło bardzo pięknego 
pędzla, zalecające się głównie praw dą i poezją dalszego 
planu ; „Pocałunek Ju d asza"  Suchodolskiego (syna), 
w którym  znawcy wiele u p a tru ją  zalet szczególniej w kon
traście  dwóch postaci i delikatności pędzla; H orw itza „dw a 
p o rtre ty" mężczyzny i kobiety już nietyle efektem św ia
tła , ja k  dawniejsze tw ory a rty sty , ale raezćj praw dą i 
wykończeniem odznaczające się; Pillatcgo „Zjazd chłopów 
przed karczm ą," gdzie podchmielone postacie odbijające na
der dobitnie śród zimowej pory nie przedstaw iają, zdaje, się 
nic do życzenia; Świeszewskiego „W idok  W isły  pod K ra
kowem ," krajobraz nader wdzięcznego stylu; Kostrzewskie- 
go „W yrobnicy na  gościńcu," zajęci tłuczeniem  kamieni 
śród n a tu ry  prawdziwie polskiej równiny niewłaściwie 
może tu  przeciemnionej; i Szermętowskiego trzy  medaljo- 
nowe obrazy, przedstaw iające: „N au k ę" dzieci pod drze 
wem, „Owoce n a u k i“ i „widok na P iren e je ,"  z których o- 
sta tn i celuje szczególniej pięknem i nader starannem  odda
niem pierwszego pla u. A rty sta  ten , kształcący się w dal
szym ciągu zagranicą, widocznie jeszcze szuka sobie w ła
ściwej drogi, o czem manjerowanie pędzla przypomina wy
raźnie, z tern wszystkiem każdy jego nowy utw ór przynosi 
nam  niezbity dowód postępu.

Z w racają jeszcze uwagę nowsze obrazy: Cieszkowskie 
go „okolica O levano," Lipskiego „D ew otka", Stolzmana 
Rodoslawa „ P o rtre t damy" wystudjowany pięknie, k tó re
mu jednak  zarzucają  brak ciepła, dalej B randta „Pow rót 
T a ta ró w " po bitwie; a r ty s ta  ten postępujący widocznie, 
przedstaw ia nam przed oczy ową zręczność dziczy najez- 
dniczej w uprowadzaniu dobytku polskiego; szkoda tylko, 
że nie ma tam  dla dopełnienia obrazu i jeńców  nieszczęśli
wych, których po kilku spętanych um iał pędzić przed 
sobą w ja s sy r  przem yślny poganin. W  końcu wspomnieć 
należy „o 4-ch A kw arellach" wdzięcznie i w szczególny 
sposób oddanych przez Kwiatkowskiego, oraz o „s-m 
F ra n c isk u "  a rty s ty  Pinko, o „ś-m  B ernardzie" M ielnic
kiego, i o „Kom panji idącój na odpust do Częstochowy" 
Gumińskiego. W idzieliśmy tam jeszcze „akw arellę  por
tre to w ą"  M arszalkiewicza; lecz a rty s ta  ten  widocznie już  
z wiekiem stracił na talencie. Pow rót obrazów i przyby
cie nowych z wystawy Krakowskiej, oraz nowe prace ros
nące już pod pędzlem tu tejszych  artystów  i ogłoszone 4 
prem ja za najlepsze utw ory, spodziewać się należy, oży
wią bardzo ten  przybytek muzy krajow ej, której w staro 
żytności nie udzielono oddzielnego m iana.

W  pokoju mieszczącym rzeźby zatrzym ują przychodnia 
nowsze prace: „M adonna" bardzo pięknie przez Zalew
skiego z kam ienia ciosowego zrobiona, ;,Śmierć młodej 
dziewczyny" Myszkowskiego, nader miły choć niecałkiem 
zrozumiały utw ór; „Ś w itezianka" Zbąskiego, z dwiema 
Syrenami obok na falach unosząca się w poetycznym wido
ku, choć tw arz je j mogłaby być nieco więcej uidealizowa- 
ną; „C hrystus Z m artw ychw stały" Kasperowicza, „biust 
ś. p. arcybiskupa F ijałkow skiego" S ta tlera , zalecający się 
wykończeniem i podobieństwem zupełnćm; takichżc przy
miotów w płaskorzeźbie „ p o rtre t"  medaljonowy ś. p. „L e
lew ela" przez Czajkowskiego ; dalej biust medaljonowy 
„W ojciecha Bogusław skiego" tw órcy sceny polskićj ta k 
że w płaskorzeźbie i Święckiego „Popiersie kobiety." 
Szkoda, że niektórych pięknych tych wzorów nie odlewają 
u nas w bronzie.

Z dalszych nowin to  wam chyba jeszcze -donieść nale
ży, że pracu ją  tu  u nas z urzędu nad poprawą kodeksu 
karnego, i że mylna była wiadomość o wzbronieniu grania 
„B arbary  Zapolskićj," gdyż ta  na ju tro  zapowiedzianą 
znowu została.

  , . , - Zdawałoby się,
że przy obecnym zwrocie poważnym ogółu do pracy ojczy
stej, do obyczaju czysto rodzimego, niktby się z współ
ziomków nie poważył w yskakiw ać nad ogól swą głową 
cudacką lub m anieram i i trybem  życia odrażające noszą
cym cechy. J e d n a k ż e ,  jakko lw iek  bardzo się tern jeszcze
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OJ wieków stan  oświeceńszy narodu odrywał się po
woli od rodzinnćj wspólności z ludem  wieśniaczym; zwy
czaje, upodobania, widoki, wesele i sm utki, u ste rk i i mą
drość gminu przestaw ały być treśc ią  i formą życia w arstw  
wyższych; nikła pomiędzy niemi solidarność m oralna, u- 
staw ało wzajemne oddziaływanie; m aterjalny interes za
stępował węzły zacniejsze, a ustaw iczne sw ary o pieniądz

jąc  nowego porządku, a widząc w nim przyszłość swoją, 
lęka się ją  narazić nieoględnem postanowieniem, któreby 
zamknęło przed nim dalsze obywatelskie widoki. Smutno 
je s t wyznać, a  rzecz się ma istotnie ta k  a nie in a c z e j,—  
że włościanie z U staw y całej zrozumieli to tylko, że na 
dwa la ta  po ogłoszeniu ukazu  obowiązki ich względem pa
nów pozostają te  same co pierwej aż do wprowadzenia 
nowego porządku, o którym  nie m ają najmniejszego wyo
brażenia. Każdy więc układ, chociażby najkorzystniejszy 
dla siebie, usuw ają, trzym ając się s t a  t u  q u o ,  dla tego, 
ażeby nie zepsuć mimowolnie przyszłego losu swojego. 
Zdarzały się przykłady, że wsie uwolnione od przymuso
wej pracy, doświadczywszy korzyści najm u dobrowolnego 
w podwrojonćj cenie roboty, w racały następnie do pań
szczyzny, tłóm aćząc się obaw7ą wykroczenia przeciwko p ra
wu przez skrócenie dwuletniej próby. Podobny wypadek 
miał miejsce w W innickim  powiecie u p. Pirogowa. Po
mijając stronę faktyczną rzeczy, nader niedogodną i błęd
ną, niepodobna odmówić jej strony szlachetnej. Je s t to 
ofiara dla przyszłości, nie ulegająca w sumieniu włościan 
żadnej pokusie, ofiara powszechna, pomimo _braku opinji 
publicznćj i najpotężniejszego narzędzia onej’ —  oświaty. 
Dodajmy do tego nieporów naną solidarność gromad i łącz
ność całego k ra ju  w każdym objawie, a może uszanujem y 
to co razi nas i zniechęca, i wywróżymy ludowi kmiecemu 
przyszłość świetniejszą.

Niezmiernie przykrem  je s t  położenie w łaścicieli tu te j
szych. Lud, chciwie słuchając wszystkiego, co ściąga 
się do losu jego, a nie rozumiejąc praw nych kolei przej
ścia, ttómaczy sobie wskazówki i usiłow ania panów włas- 
nemi ich widokami, domyślając się oczywiście najsam olub- 
niejszych. W  obec nieufności podobnej, ja k  na dziś cał
kiem bezzasadnej, lecz wyrobionej przeszłością, większa 
część w łaścicieli umyśliła zachować postawę zupełnie bier
ną i zaprzestała rozpraw  o tern, co obie strony najwięcej 
interesow ać powinno. Postępowanie tak ie  wydaje mi się 
nietrafnćm. Kropla kam ień przebija; dla czegożby słowo 
rozumne nie dobiło się przekonania. Lecz nadewszystko 
pożądane są inne wskazówki ze strony stanu naszego: mó
wię o czynach pożytecznych dla ludu, —  a pole to stoi o- 
tworem, i zasiane ziarnem poczciwem, najprędzej odwdzię- 
czy się plonem porozumienia się i zgody.

Sam będąc szlachcicem i właścicielem ziemskim, ma
rzyłbym dzisiaj o inicjatywie stanu  mojego we wszystkiem 
co dobro ludu ma na widoku. Nie sądzę, ażeby ambicja 
podobna wydała się komu niesłuszną. Zdaje się, że szla
ch ta ma prawo i obowiązek przewodniczenia ludowi św ia
tłem i duchem ofiary. Przyznam  się najotw arciój, że za
chwianie się nasze na owej wysokości moralnej mocnoby 
mię bolało. W łaśn ie  w te j chwili nie mogę przezwycię
żyć w sobie uczucia w stydu, czytając urzędowy a k t wło
ści Białorękaw skiej (Lityńskiego powiatu), którego najw a
żniejsze ustępy przytaczam :

„D. 24 lutego 1862 r .  na  zgromadzeniu włości Biało- 
rękaw skićj... uw ażając, ile to złego i biedy, ile zgorszenia 
i nędzy ostatecznej w mizernym stanie kmiecym sprowa
dza nieum iarkowane używanie wódki... ta k ż e  wielu z mie
szkańców włości naszej, pomimo ostrzeżeń i rad  ojcow
skich starszyzny, pomimo ruiny m ajątków  i zdrowia, nie 
powstrzymuje się od głównego nałogu... ponieważ zdaniem 
naszem najwięcej przyczyniają się do tego zam ieszkujący 
po karczm ach żydzi, którzy zajm ując się w'brew praw u 
drobiazgową sprzedażą wódki, udzielają je j ludziom nie 
tylko za pieniądze ale i za irine przedm ioty;— postami 
wiamy: 1) Za pośrednictwem wójta i starostów  gromadz
kich n a j u s i l n i e j  u p r a s z  a ć p p. o b y w a t c l  i, 
ażeby ze swojej strony d o p o m a g a j ą c  m y ś l i  p o 
c z c i w i  j ,  raczyli powydalać z m ajątków  swoich pomia 
nowanych żydów, nie dozwalając im wpływu na przedaż 
wódki; ażeby n i e  t  łó  m a c  ż y l i  s i ę  t e m,  ż e  I z r a 
e l i c i  t r u d n i ą  s i ę  u n i c h  r o l n i c t w e m ,  c o  n i e  
j e s t  p r a w d ą . . .  lecz żeby karczm y sw'oje poruczali 
ludziom moralnym, trzeźwym  i jeśli można —  piśmiennym, 
którzyby, zam iast pociągania włościan do picia, zachęcali 
ich do trzeźwości. 2) Każdy włościanin, jeżeli wt dzień ro
boczy, s z c z e g ó l n i e  l a t e m ,  upije się w szynku i na 
wezwanie starosty  wiejskiego nie zechce go opuścić, za
płaci k arę  pieniężną za pierwszy raz 3 zł. i g r . io , za dru
gi 6 Zl. i gr. 20, za trzeci —  13 zł. i gr. 10. Następnie, 
winny ulega sądowi gromady. 3) Zgromadzone karne pie
niądze s ta ro sta  co sobota odnosi do zarządu gminnego, 
gdzie powiny być zapisane do księgi, używane zaś mogą 
być tylko na jedno, a  mianowicie n a  z a k u p i e n i e  
k s i ą ż e k  p o t r z e b n y c h  d l a  n a u c z a n i a  d z i e c i  
w m i e j s c o w e j  s z k ó ł c e  w ł o ś c i a ń s k i e j . "  
(N astępują podpisy).

W łość B iałorękaw ska liczy dwa ^tysiące z górą mie
szkańców. A kt przytoczony udzielił mi pan F e lik s  S tani
szewski, jeden z najgorliwszych pośredników Podolskich. 
W akcic  tym naiwność nie szkodzi doniosłości. Korzy
stajm y z otrzymanej nauki.

L e o n a r d  S o w i ń s k i .

B  O  7, M A I  T  O  S  C  I .

—  Angielskie pismo perjodyczne „Bookseller, “ w je 
dnym z ostatnich numerów, zaw iera ' zajm ujący a rty k u ł o 
stanic księgarstw a w Niemczech. „P raw ie od roku 1850, 
mówi ten  dziennik, Lipsk je s t punktem  środkowym han
dlu księgarskiego w Niemczech. Punk ten  je s t nader w a
żnym, a szczególną ma użyteczność w k ra ju  podzielonym 
na mnóstwo drobnych państw , niemającym stolicy ście
śniającej niejako węzły związku. W  Niemczech nie ma 
jak  w Anglji lub F ran c ji stolicy, k tórej trzym iljonowa lu
dność przymusowo przyciągałaby do siebie z całego k ra ju  
w szystkie bogactwo, wszelkie zdolności. Pieniądze i p ra 
ca, praw ie równo rozdzielają się po wszystkich państw ach 
tego związku. W  kwitnących czasach tych królestw , 
elektorstw , księstw’ i t. d., każdy m onarcha panujący miał 
swój Paryż, a naw et swój W ersa l, gdzie s ta ra ł się scią-

L i -

zniesienia tej centralizacji, za pomocą ogólnego narodowe
go związku; miasto Lipsk, z powedu swych corocznych 
jarm arków ’ stało się naprzód stolicą handlu, a  następnie 
zostało prawdziwą stolicą lite ra tu ry . T aka stolica tem  
bardziej je s t użyteczną teraz , kiedy niektóre państw a 
zw iązku stały  się potężnemi m ocarstw am i, posiadającemi 
ludne m iasta i ważne punkta handlowe. Pod tym  wzglę- 
eem .nie zachodzi żadne podobieństwo między związkiem 
niemieckim, a innemi państw am i w Europie. W e F ra n 
cji i w7 Anglji, je s t tylko jedna prawdziwa stolica, stolica 
zarządu i wszelkich spraw. W szystk ie  inne m iasta, pro
wincjonalnemu W  Niemczech przeciwnie, Berlin, W ie 
deń, M onachjum, S ztudgart i wiele innych, jakkolw iek 
rożne pod względem obszerności i ludności, pod innemi 
względami m ają jednakow e znaczenie. Każde z nich je s t 
stolicą, rezydencją rządu, punktem  środkowym wielu po
litycznych i społecznych interesów. Co więcej, nieraz 
skutkiem  zbiegu okoliczności zdarzyło się, że najmniejsze 
stolice stawiały się winlkiemi punktam i literackiem i. Dwie 
gwiazdy literackie niemieckiego horyzontu , Goethe i 
Schiller, błyszczały w małej stolicy W ejm aru ; a naw et za 
naszych czasów, wiele ważnych nader zakładów księgar
skich znajduje się w m iasteczkach, które w A nglji ucho
dziłyby prawie za wsie. Z tego w ynikła konieczność sto
licy księgarskiej w Lipsku, dla skoncentrowania licznych 
interesów  księgarstw a niemieckiego. Praw ie wszyscy 
znaczniejsi wydawcy i księgarze niemieccy posiadają 
w L ipsku swoich ajentów  lub komisantów, a także wielu 
księgarzy zagranicznych francuzkich, w łoskich i t. d., 
W ie lk a  sala giełdy księgarskiej, umieszczona na pierw- 
szem piętrze gmachu, co rok w czasie ja rm ark u  W ie lk a
nocnego, przedstaw ia nader ciekaw y kongres, może więcej 
zajm ujący od niejednego podobnego zgromadzenia w E uro
pie. Na około wielkich stołów skromnie przykrytych zie- 
lonem suknem, przedstaw iciele księgarń niemieckich roz
trz ą sa ją  swe in teresa, udzielają sobie wiadomości i obja
śnienia, rozpraw iają o działalności i przyszłości, najpotę
żniejszego czynnika nowszych czasów, prasy. Corocznie 
w L ipsku wydaje się 10,000 tomów nowych dziel; przy
puściwszy, że każde wydanie odbija się co najmniej w 500 
egzemplarzach, to corocznie ukazuje się 5,000,000 ksią
żek na korzyść rozrzuconej ludności mówiącej po niemiec
ku, sięgającej od morza Adrjatyckiego, daleko na północ, 
aż po brzegi Newy, od ujścia D unaju do ujścia Renu. Ten 
wielki trud  spełnia giełda L ipska, prawdziwa umysłowa 
sto lica."

W IADOM OŚCI BIEŻĄCE.
—  Donoszą nam z Grodna, iż p. J. Ii., w końcu jeszcze 

roku przeszłego, urządził w swoim domu niew ielką szkół
kę, w której dotąd uboga młodzież m iejska znajduje se r
deczne przyjęcie i naukę. W domu p. K. urządzoną je s t  
osóbiid kom nata ilu, szkółkę, a  córki zacnego gospodarza 
w ykładają w niej początki czytania i pisania, oraz, co n a j
ważniejsza, w paja tam  się w dziatwę gruntow ne zasady 
moralności. —  Temi dniami miał być dany w Godnie kon
cert na dochód biednych, który już ż tego ty tu łu  zasługuje 
na powodzenie, i pewni jesteśm y, że to go nie minie. —  
Do założonych od kilku miesięcy z kap ita łu  składkowego 
ja tek , k tóre niem ałą dogodność m iastu już przyniosły, te 
raz jeszcze ma przybyć w Grodnie staraniem  obywatel
skimi! fabryka wyprawy skór i fabryka świec łojowych. 
Nie wątpimy, że kolej żelazna obudzi w krótce pochopność 
i do innych przedsięwzięć, którym  Grodno od dawna stoi 
otworem.

—  w  żytomierzu w drukarni Kwiatkowskiego w krót
ce ma opuścić prasę dziełko p. t. „To i owo, przez Klekota 
Dziubalskiego, Bociana z nad N u rca ."  Je s t to, o ii- wie- 
my, zbiór artykułów  humorystycznych i satyrycznych je 
dnego z rozbitego zastępu pracujących do „W olnych Żar
tów ." A utor czysty zysk ze sprzedaży tej książki prze
znacza na cel dobroczynny.

—  W  Kijowie zam ierzają zawiązać Towarzystwo u- 
bezpieczeń od ognia. Pow iadają, że cyfra assekurow ane- 
go kapita łu  wynosiłaby do 20 miijonów rs r ., co po pół proc. 
od sta  przyniosłoby rocznie (10,000 rs.; ponieważ zaś prze- 
cięciowo w zięta cyfra s tra t  od pożarów stanow i rocznie 
około 20,000 rub., więc przepow iadają św ietne powodzenie 
Tow arzystw u, jeżeli się tylko zawiąże. Niewićmy jeszcze 
azali myśl ta dalej się po za projekt posunie, i czy będzie 
żywotniejszą od zamiaru podobnego stowarzyszenia w W lt- 
nie, k tóry  w net po urodzeniu spełznął na niczein

W  uniw ersytecie kijowskim kształci się w roku 
Mii 945 studentów, którzy podług wyznaniu relńnj- 

nego dzielą się w sposób następujący: katolików rzym 
skich 502, prawosławnych 391, wyznawców zakonu moj- 
żeszowego 29, ewangelików 2*2 i ormianin 1.

—  W  liczbie wysokich rozkoszy ducha, jak ie  nam 
wielki tydzień przyniesie, je s t  bezwątpienia m uzyka koś
cielna, przedstawiona w swoich arcydziełach. O rk iestra  
tu te jsza  i amatorowie w ykonają pod dyrekcją p. Ludw ika 
Nowickiego, wiekopomne oratorjum  J.‘ H aydn‘a: S i e d m  
o s t a t n i c h  s ł ó w  C h r y s t u s a  n a  k r z y ż u .  
W  wielki piątek O r a t o r i  um będzie miało miejsce 
w świątyni św. Jana , w sobotę zaś, w katedralnej, oba r a 
zy pocznie się od godziny 4 'A  po południu.

-Telegraficzne z dnia 80 marca depesze przyniosły 
nam wiadomość, ze zatory lodu na Dźwinie pod Dyna- 
burgiem , trw ające przez dwa dni, podniosły wodę w tej 
rzece do nadzwyczajnej wysokości, 28 stóp. Powódź 
przez to zrządzona zniosła most na szosse kowieńsko- 
dynaburskiem  i przerw ała na czas długi konnnuni- 
kację, gdyz do napraw y mostu chyba po opadnięciu wody 
przys ąpic będzie można. Dnia 30 m arca lody ca łą  ma ssą 
ruszyły, woda spadła zaraz na półczwartej stopy. Uszko
dzenia na kolei żelaznej są mato znaczące—  i na w ytrzy
manie pociągów na kolei nie wpłyną.

CENY TARGOWE W WILNIE.
• o d  2 9 -g o  m a r c a ,  d o  8 -g o  k w ie ta ia .
Ayta beczka 16 rub.,  pszenicy beczka 25 ru b . ,  j ę c z m ie n iu  b*czka

p *  . w *  » • * * 1 •» < « * . * » * ?  w * - * *  i f i L J Ł ' I a z z i t  ko” ! " Ł r p S T f f lC , H z t e d s ste ram i księgarze niemieccy, pierwsi poczuli konieczność 7 rub ̂  knp S() ma>ita [mil 12rub p

B I L T E I I C K U J  Ą H E B H I I K R .
JTpiliTanTTiie w*b B wjimto, «Pb 2 9 - r o  M a p ra  n o  2 -o e  a n p lu ifr .
rOCTIIiM lIIJA nilUIKOBCKII. I I om. IŁia*. IIoMapHamui.—

B ojiecJi. żKyKOBCKii.— >InyLiiKeBim 'b;—E (-o h . JjeiiHCJiaBCKH. -K apriŁ .—
Jl 11 u n a .—• UaxaptflHLcKW.— M axim ni»  ^ e p ^ -  M o u 'ih h c k h .-— BaTaJiB—  
ABepoaxi>.—  Uujiu-tb.— EpioJii».—  Cyxo.MJiuiioB'b.—  lipo**. U u jitr. T a-

i pracę przymusową staw ały się jedyną zrozum iałą dla obu
stron mową. C hata i dwór uformowały dwa biegunowo- 
przeciwne ogniska w organizmie społecznym. Dzisiaj 
przyzwyczajamy się km iecia uważać za obywatela, ukła- 
darny Się z mm ja k  równi z równym, w skazujem y mu dro
gi dalszego rozwoju, w yjaśniam y podstawy reform, zachę
cani} do zgody... j \a  ’nieszczęście —  mieszkańcy odręb
nych światów —  dotychczas nie rozumiemy się wzajem
nie.

Słuchając ustawicznych narzekań  na  upór ludu pod 
względem rozmyślnego powstrzymywania się od umów 
z w łaścicielam i ziemskimi, zadawałem sobie pytanie, skąd 
pochodzi takow y •••• Mówiono mi o kommunizmie* o ten- 
dencjach czerwonych 1 t. p. W ątpiłem . Przeniósłszy 
się na wieś, rozpytywałem  włościan, zastanaw iałem  się 
nad codziennemi faktam i 1 doszedłem do Wniosku niezu
pełnie zgodnego z opinją powszechną. Lud, nie rozumie-

HoBUKyHM’KH.  /U u tm o in ,.—.
Ą o B U a p o iu iio n a —  Buuu.wc-

^IipeK T O p'b  ItŁ IU y p ilI lb .  ćojlOBLCIili.
iiaB.IOBCKH.—  T-JKH: CKOBpOHBCKa. —
BHIOBa.

—  Iłu, Ą. AópaMOBHueBoii n a  IIp eo S p aa ie iic K o ii y ju m ts : M apoB oft
Ilocpe/u im rb  Iu c i i łb  n ia iU K o.— Bb. ą . liypKOBCKoii n a  C iiH uum K aiii: 
IIlT aócb  Kan. C k o t h u h — B-b coG ctb . IIo.m. PoocoxapKH.

C b iit w  E T O  U  M Ii E  P A T  O P C  K A T O B E JIH U E C T B A  I ’eHepa.TŁ-M a. 
io p b  /Ip e iu iK in n i.— B aJieftcK iii yt.a^H L jft IIpeąno/U iT e.iT , ĄBopancTBa 
M . Tyica J iao .— M ai o pa, I I .  K o ó ł m h h l c k w .— M aiopa, I lcp eaK u u a ,.— l lo a -  
KOBinmŁ O ny-iym i I'oyBa.aLTb. IIo.ipui.iKOBii. k o p i i .  J lt,m i. P o iu k o b c k i i .  

K unxaB iiiT r ubt. K njiM ia, <(’u 2 9 - r o  M apm  II '> 2 -o c  a n p t ju i .  
C b h t l i  E T O  IIM IIE P A T O P C K A rO  B E J lllU E C T B A  reH epajia>-ivra- 

iopa> /In c iiH K iiiii,,—  JlajiaeM aH flT ,.— B pA Sepra,.— J lu i in a .—  0 .n ,m a iib -  
CKH-— M ax B jiiib  —  C c x 'b .— K b h t k o b c k j i .—  H o b h u k i i . - — JKyXOBCKH— - 
A uepoaxa ,.— B p i o i t ,—  K bi’iOBCKir.— P aJiopK ii.—  M uKVJum a,.—  E t ic n -  
AO BCkh.— y iiip o u b iii. IlocpeA H . IU m iiik o . — IlonouH T e.ir. ro c ir r a -a n  yo

D Z I E N N I K  W I L E Ń S K I .
P rzy jech a li do W iln a  od 2 9 -g o  m arca , do 2 -g o  k w ie tn ia .

H O T E L  N H Z K O W S K l. Ob. W ta d . P om arn aek i— B o lest. Ż u k o w 
s k i.— J a n u s z k ie w ic z .— B ro n . B en i ł a w s k i . —  K a r p .—  L i p p a ._ y ,aL.b a r .
ja u sk i .— M ach w ie .— F erd . M ą czy ó sk i— B a U l—  A w erbąch . W olf. .
B u e h l.— S u ch o  n ty n o w .— P rof. W ilh . H a le c k i.—-R otm . Ż y ś n ie w s k i .  
N a u cz . K ow zan . —  L ew en stern . —  B o lest. MM a c h o w s k i .  P oru ezn .
B iea iad ow sk i.—  E lie .—  M ok rzeck i.—^.Uyrekt. C ycuryn . S o tow jew . —
N o w o k u ń sk i.— D o d o n o w .— P aw łow ski. Panie: S k o w ro ń sk a . D o w n a -
r o w icz o w a .— ^W otodkowiczowa.

—  W  d. A bram ow iczow ój przy  u licy  Preobrażeńskiej: S ę d z ia  poje
d n aw czy  J ó z e f  S z y szk o .—  *’ 0 . Kurkowskiój na S n ip iszk a ch : s z ta b s -  
kap it. S k o tn ick i.—  W 'j1'.1’ R o ssoch ack i.

Z orszak u  JE G O  C E SA R , K IEJ AlUŚCI J e n era l-m a jo r  D ren iak in  
M arsza lek  sz la c h ty  p t tu  W ilejsk iego  M. T u k a tto — M ajor. J an K obv-
liń » k i.— M ajor v tie r e w k in — ^ Pułkow nik O nufry H ou w alt Podnótk
k o rp . L eśn icz . R o szk o w sk i. o u p o n .

W yjech ali z W iln a, od  2 9 -g o  m arca, do  2 -g o  k w ie tn ia .

Z orszaku JEGO CESARSKIEJ MOŚCI jenerat-major Dreniakin 
Lallemand.-Erdberg.—Lippa.—Olszański.—Machwie. Seck k i;,!
kowski. Nowicki.—żukowski.— AwerJ.a 1 ,.- Bruebl.- B y ^ ń l i  -

1’ojed n . S zy szk o .— K u -
 ZUkOn SKl.  ...

l ł a le c k i— M ik u lic z .—  B ie s ia d o w sk i— S ę d z ia
HxoBa If . IfbiBHHBCKM.— Koji. a cc . B pirb . Coko .io b c k ii .— M ą io p a , n o -  ra to r^ h o n o r . s z p i ta la  św . J a k u b a  C y p rja n  C y w iń sk i. A ss. k o l. E r n e s t

ł * * "  ~ ,1 „aniQ  \1ninr® J4 c p n n .—  M aiopo, B epeuK H i,.—  IIom . I lu .  JUoCaubCKii. H aA 1*-. • S o k o ło w sk i.— M a jo r  P o d e r n i a — M a jo ^  J a n  L u b a ń -
PbiTBHHŁCKii.— H u n . Oi'Kap'b M h a c b c k h .— O i'c t .  poTMHCTpa* * KJUiiiiib s k i — R adca dw. R y tw iu sk i. Ob. O s k a r  M ile w sk i.-  
M opaueBCK ii. M oraczew sk i.

-D ym . ro tm. L uc jan

IleiaTaTŁ no8BOJt«eTca. Bhałho, 2 AupŁia 1862 r . —  R eucop’b CTaTCKiS cob-Kthhet, h Ba.Ba.A6pT> A. Myxun*. W  drukarni A. H. K I  r  k  o r  a.



OGŁOSZENIA — Kur. W il. Jfi 27 3 Kwietnia 1862 r.

Bilety 4-go oddziału , klassy 2-ej na dobia 
SZYMANÓW i SERO K I są  do nabycia u 

Szrnujty K ulkina, na ulicy Niemieckiej *  domu 
Kuryckiego.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY KORZONA. 
Zawiadamiam szanowną publiczność, że poi tre ty , 
które w moim Zakładzie nie były kupowane, nie 
będą uznaw ane za moje chociaż z moim podpisem, 
gdyż były fałszowane przez ucznia mojego, W ło
dzimierza M alinowskiego,który został wydalonym. 
Takoż zawiadawiam, że w W ielkim  Tygodniu i po 
św iętach do czw artku  pracownia moja zam kniętą 
zostanie. 1  19  j

Znajduje się duże i piękne tnieszkanie do naję
t a  w domu Kandaurowa na placu naprzeciwko 
ulicy T a ta rsk ie j. Zapytać o cenę w kamienicy 
Jelenskich na W ileńskiej ulicy u murgrabiego.

1— 190

W  W IL N IE  OBECNIE R ESTA U R U JE SIĘ

M o t e l  P o K n a i i i& f
Przeciw. Ratusza pod N. 296 położony.

W łaściciel Hotelu ma honor zawiadomić, że od 
d. 1 m aja r. b. pornieniony zakład do użytku 
otw artym  zostanie podług cen stale przeznaczo
nych za apartam entu i pokoje z posługą: od 40 kop. 
do 2  r. sr.

ZARZĄD BLECHARNI hrabiego Zyberga 
w  Lixnie uwiadamia interósow ane osoby , że 
i nadal poruczyt przyjmowanie szarego płótna, 
w W ilnie w magazynie pod firm ą Antoniego Po
znańskiego.

DOM murowany z oficynami i spichrzem na 
R ajskićj ulicy położony, należący do p .G ie r d w o ju  
sp rzed a je  się; o w arunkach dowiedzieć się u p. 
Kazim ierza Poznańskiego, przeciw R atusza w  do
mu pod N. 290. 2— 173

OTgaeTCH no. ro/urniyio ii.iu HOJiyrcgumiyio apcii- 
AY ll’.HJlOfl AOM'1., COCTOflUtifl 113'b 12 KOMliaTT. 

e t  ocoómm'1, 4-jiure.iCM'i,, norpeSoMb, .neAHHKÓsri., 
KoiuomneH) u capacMb gaa UKHnajnefr, pacnoao- 
*eHiiMił npn CBeiinflircKoii iioutoboS gopork, npn 
p. Bajiiu, noAb npyAOMb „Bupuiynka11, bu. OT.uri- 
hom'i. nojiojReitin , bo. pascTonuiii 2-xrn nepcT'i. 
oto. 3acTaBi>i AiiTOKO.iŁCKOfi. Oó'h ycjo itiim , apeii- 
Ali ysiiaTL mobuio y Byxraaxepa liti.ienciiofl gapeit- 
piH ynnuama, Mexonu'ia. T. Buziłho, 22 M apra  
1862 roga. 2— 166

Wypuszcza się w dzierżawę roczną lub pół
roczną : dom mieszkaluy o 1 2  pokojach 

z officyną, piwnicą, lodownią, s ta jn ią  i wozownią, 
nad W ilją  i ruczajem  W irszupką.tuż  przy trakcie 
Swięciańskim, w piękuój pozycji o 2  wiorsty od 
rogatek Autokoiskieh położony, o  w arunkach 
dzierżawy, można dowiedzieć się u buchhaltera 
W ileńskiej dyrekcji szkół, Czechowicza. Wilno 
1862 roku dnia 22 m arca. 2 166

M

UWIADOMIENIE.
O W ODACII MINERALNYCH NATURALNYCH 

W YSYŁANYCH PROSTO ZE ZRODEŁ,
a w nader krótkim czasie nadchodzących drogą żelazną do składu p rzy  aptece

l 7". S o l Ł o ł o w s l Ł i e g o  w W arszawie, ulica Senatorska N . 480 .

Równie jak  w ubiegłych latach tak  i obecnie mam sobie za obowiązek zawiadomić 
szauowną publiczność gubernij Litewskich, iż expedyejg wód mineralnych naturalnych  
ze wszystkich używ anych źródeł Francji, Belgji, Galicji, Czech, Niemiec, a  z k ra jo 
wych Ruskiej, Ciechocińskiej 1 Soleckiej, rozpoczynam od dnia % 8 kwietnia b. r., w k tó 
rym to czasie pierwszo-wiosennych transportów  ze źródeł z pewnością za pośrednic
twem dróg żelaznych oczekuję, i odtąd ciągle świeżemi transportam i skład mój zaopa
tryw ać będę.

Że tym sposobem sprowadzane wody m ineralne zupełną wyższość mają pod wzglę
dem świeżości od dostawianych morzem lub transportam i rzecznem i, to leży w samćj 
naturze rzeczy.

Z i zupełną świeżość wód, akuratną i pośpieszną przesy łką  do miejsc w skazanych, 
utwierdzona od la t tylu opinja tych moich stosunków  w Litw ie * dostateczną być może 
rękojmią. Dodać tu  winienem, że dołożę usilności, ażeby transporta  ja k  najśpieszniej 
miejsc przeznaczenia dochodzić mogły, i dla tego przesyłać będę koleją żelazną do 
Grodna a ztam tąd furmanem do W ilna i innych miejsc, przez co wiele się na kosztach 
i czasie oszczędzi, -

Do każdej posyłki dołączone będą drukow ane instrukcje , dotyczące używania zażą
danej wody mineralnej i djetetycznego przy temże użyciu zachow ania się. Prócz tego 
dołączony będzie przezemnie oryginalny rachunek  jako  dowód, iz żądane a przesłane 
wody m ineralne istotnie ze składu mego pochodzą.

Każda szczegółowa butelka lub kamionka, zaraz przy napełnianiu u źródeł opatrzona 
je s t kapslem metalowym z nazwiskiem i da tą  czerpania rok  1862; - tam zaś gdzie ad
m inistracje tego nic dopełniają, to pochodzące z tych źródeł wody za piżybyciem tra n 
sportu do W arszaw y, opatrzone są bezwłócznie: każda kam ionka lub butelka pieczęcią 
na laku z napisem: zarzą d  ober-policmejstra miasta W arszawy, rok 1862, ostatnia 
cyfra jako  data przybycia,

F. SOKOŁOWSKI aptekarz w W arszaw ie . ^

do 2-ej klassy 4-go oddziału dóbr S i s y m n -  
ł i l o - w  i S o r o k i ,  nadeszły do k sięgam i 
M. ORGELBRANDA W  W IL N IE . Osoby posia
dające losy z 1 klassy, proszone są  m w czesne 
zgłaszanie się po odmianę na 2  klassę. Za k ilka 
dni nadejdą też nowe do sprzedaży losy i wszyst
kie poprzednie zamówienia niebawem uskutecznio
ne zostaną. W  pierwszej klassie, jedna z gtów- 

' ny ch  wygranych R sr. 5 0 0 0  wynosząca, pa
dła na N. 32642 w powyższej księgarni nabyty.

2— 182

OGŁOSZENIE.
AGENT S. Petersburskiego ogólnego poziem- 

nego Banku, 25 m arca w yjechał z W ilna do 
m iasta KOW NA, i zakw ateruje w Hotelu L itew 
skim, w starem  mieście; osoby życzące przyjąć 
udział m ajątkiem  lub kapitałem , w urządzeniu 
kantorów  dla Kowicńskićj gubernji, osobnych wy
działów rzeczonego banku, mogą otrzymać szcze
gółowe objaśnienia tyczące się tego przedmiotu, 
jak  również, względem pożyczki pieniędzy pod za
kład majątków i domów. ’ 3— 174

UWIADOMIENIE.
Niniejszem mam honor donieść szanow - w  

tlej publiczności, że Skład mój, na zbliża- 
jącą  się wiosuę skompletowany w znaeżny M  
wybór OBIĆ i SZLAKÓW  zagranicznych jgj 
i krajowych na cenę od 30 kop. do 3 rs r . $ 3  
za sztuczkę. | |

A ugust Mrongoioius. 3— 116 w

A PA RTA M EN T NA P IE R  W SZEM  PIĘ T R Z E
je s t do wypuszczenia w domu Fiorentiniego.

3 — 154

OTRZYMANO mąkę , sicingę, k a 
wior, oliwę, świece stearynowe, pali

wowe i łojowe w MAGAZYNIE PIE C H O W A  
w domu W . Kadenacych przy ulicy W ielkiej.

3—156

P ig u łk i m roślin p a n a  C U u i y I b i
APTEKARZA-CHEM ISTY, UCZNIA SZKOŁY W Y Ż S Z E J W  PARYŻU, 

na placu Tryum falnej bramy N. 1 0 .
P igułki te  pomagają traw ieniu  pokarmów, są tonicznc i krew  czyszczące. Użycie 

ich łatw e, a skuteczność niezawodna. Są jedynem środkiem przeciw niestraw ności, 
złym humorom, ostrości krwi, a najlepszóm lekarstw em  na powrócenia do normalnego 
stanu funkcji żywotnych. Przygotowane wyłącznie z roślinnych substancji, wzmacnia
ją  kiszki i trzew a, czyszczą, nie u trudzając żołądka i nie osłabiając żadnego z organów 
ciała.

Użycie ich nie wymaga ani dyjety, ani osobnego napoju; pod tym względem są one 
jednym  z najdogodniejszych i najskuteczniejszych środków czyszczących, dotąd zna
nych, i dla tego w słabościach gwałtownych a zw łaszcza chronicznych,* jak : zapalenie 
kiszek, zamulenie żołądka, astm a, mocny ka ta r, iiszaje, m igrena, ból głowy, szkro- 
fu ły i t. p., pożądany spraw ują sku tek .

W artość pigułek Cauvin w dwóch słowach da się skreślić: przyw racają  one j  utrzy
m ują zdrowie.

Ćena pudełka 2  franki z metodą użycia w pięciu językach .
Sprzedaje się w W arszaw ie w aptekach u  panów Mrozowskiego, F ijałkow skiego i 

Górskiego; w Krakowie u pana M olendzińskiege; we Lwowie u pana Tomanek w Sam 
borze u paua Riddel i u pana F ranzos w Brodaeh w Galicji. Mogą być także dostar
czone za pośrednictwem Redakcji Tygodnika Mód w W arszaw ie po zip- 4 za pudełko.

4 — 135

i
|rzedaje się F A JE T O N  mało jeżdżony W sr-P i . - --------- -

szawskiój fabryki za przystępną cenę, tamże 
' dwa podróżne furgony w domie jw . Śniadeckiego 
| na W ileńskiej ulicy. 3— 138

Podpisany plenipotent jeneralny  jaśn ie  
wielmożnej z Hrabiów Tyzenhauzów 

H rabiny H erm ancij U ruskiej dziedziczki 
dóbr Żołudka, Lipiczna i Dziembrowa w gu
bernij W ileńskiej oraz dóbr K am ionka 
w gubernji Grodzieńskiej położonych wmie- 
siącu W rześn iu  1862 roku  przyjąłem pana 
Karola Kurpińskiego na A dm inistratora 
rzeczonych dóbr, udzieliwszy temuż pleni
potencję substytucyjną do zarządu rzeczo- 
nemi dobrami; ponieważ dziś tenże pan K ur
piński przestaje pełnić obowiązek w tych- 

■ że dobrach, uwiadamiam przeto, iż jedno- 
cześuie i plenipotencja przezemnie jem u 
wydana trac i swoją, moc i zupełnie usta je .

JA N P A P I. 3 — 151

(SSI

ZNAJDUJĄCY S IĘ  PRZY  K SIĘG A R N I p. f.: 

W  W IL N IE .
EKONOM praktycznie znający gospo

darkę na Litw ie, dobrego prowadzenia się, 
może dostać miejsce od ś. Jerzego 1862 r. 
W iadomość w handlu Grużewskiego pod 
iirm ą W ojciechowicza w W ilnie.

^  Do tegoż Handlu nadesłano Nasiona ko
gg niczyny na sprzedaż. 3— 159

W  P etersburgu, w środku 
W ielkićj M orskiej i Gorochowi 
cha N. kw atery  26, p. Mar 
m ieszkający tam dla interesów , 
zajezdnego dom u , gdzie przyjeżdżający 
mieć tan ią  kwaterę-— ód 50 k. do 2 r. w

SKŁAD FOBTEPJANOW ZAGRANICZNYCH
Z° t tar , abecni® w b a c z n y  wybór doskonałych Fortepianów  w ielkich koncertowych, 

MeaoZh P a  i i S n f 0WyC1, ,z m echaniką A ngielską jako też i Angielsko-Niemiecką (Repetitions- 
tc  u n ik ) . Palisandrow ych lub tez z orzecha Hiszpańskiego, bardzo w ykw intnego i sumiennego 

wykończenia a pochodzących z najlepszych fabryk Niem ieckich jako: ROSENKRANZA w Dreźnie
  fkforego wyborno instrum entu od lat kilku są  tu  już  znanej. I . G. IR M L E R A  w Lipsku (najdawniej-
£§jj szej i najsłynniejszej tego nazw iska w Niemczech) a wreszcie Jul. B LU TH N ER A  w Lipsku, Którego wy-

i r i r i i  h d>Yns--~ . rol)y Patentowane ogromną wziętość w ostatnich czasach za gran icą  zyskały. Cenv od r sr . 420—600. 
m iasta, na rogu Tamże znajdują się Pianina Palisandrow e z m echaniką A ngielską na ceny rs r . 300— 350, oraz

owej, w domu Sfrom- F o rtep iany  W iedeńskie Orzechowe, lub Palisandrowe z p la ltą  żelazną i bez, n a  Cenv rsr. 325 365.
arcin  Puszkarzew icz, - F abryki wyżej pomienione tak  powszechną sławę zag ran icą  posiadają, ż(> w yroby ich we wszyst-

otworzył rodzaj kieli znaczniejszych składach fortepianowych po m iastach stołecznych znahBźć można F irm a też 
mogą nasza oddawna z fachem muzycznym blizko oznajomiona, tylko tak ie  instrum en tu  »vni«ri<e które 

dobę i w szelką rękojmię trw ałości i dobroci mają. / r e s z tą  publiczność m uzykalna '

1 H EC TL IIM lilO  hobŁcttitł B e ta ,  iiyjKgiio- 
i 1I1HXCU n o, Moe.Mt, nocoóiu, u to  n mit, na rpaimuM 
< BoaBparmicfl na, r . Uu.ii.oo.

3y6noft npavi, M EIIEPPO'b'L. 1— 186
- MAM HONOR uwiadomić wszystkich potrze
bujących mojej pomocy 1 rady, że powróciłem 
z zagranicy do m. W ilna.

D entysta M E Y E R 1I0F F . 1— 186

Zakład wyrobów srebrnych egzystujący od 1828 
roku w domu Poznańskich przenoszę na  przyszły 
ś-ty Je rzy  t. j .  23 kwietnia, na Subocz ulicę, do 

| własnego domu, byłego Harasimowicza, pod N. 30. 
Mam nadzieję, że obywatele, którym przez 33 lata 
starałem  się jak  najsumiennćj wywiązywać się 
z dawanych mnie zamówień i nadal zechcą za
szczycać mnie swojem zaufaniem.

JA N  DA N ISZEW SK I. 2— 184

objad z 4-cli potraw  za 80 gr. (W K.).. 3— 160 kilkanaście fortepianów z rozmaitych fabryk do wyboru, sam a zapewne ń a jlen ló fJ ^nmviVnanie
w artość icli ocenić potrafi. naJiepicj przez poiownanie

OGŁOSZENIE.
Mam honor zawiadomić szanowną publiczność, 

że przyjmuję do szycia maszyną rozm aitą bieliznę, i 
oraz mam do sprzedania, gotowe, maniszki, koł- j 
niei-zc i m ankiety damskie i męskie za cenę u- I 
m iarkowaną. Mieszkanie mam przy ulicy W ielkićj 1 
w domu Andriollch na druglrm piętrze z frontu.

M. NIKUTOW SKA. 2— 171

Do magazyuu W ł. KLECZKOW SKIEGO w R a
tuszu przyszedł transport oleju S toneczniko-; 

wego, (tutaj makowym zwanegol, świeżego ka
wioru, moreli suszonych (szaptelu), galerety z w i - ! 
nogronowego soku (Rachatiokum ) i krup żelaz- ! 
nych. . 2 — 170 j

W  Hotelu M ullerów (Szyszki) dwa są  A p a r ta -» 
m enta, ze wszelkiemi wygodami, do wynajęcia za 
um iarkowaną cenę rocznie. 2— 167

Prócz fortepianów w powyższym składzie znajdują się:
1) ORGMELDIONY Paryzkie z fabryki A leksandra et F ils, dębowe o 4 - ,jh okfiw ach  na rs  70 

i mahoniowe o 5 -ciu oktawach na rs r . 125. oktaw acn na is .
2) SKRZYPCE i A L T Ó W K I z fabryki Vuillaume w Paryżu od rsr. 8 — 22.
3) W IO LO N C ZELLE z tejże fabryki ze smyczkiem i futerałem  n a  rs . 9o.
4) SMYCZKI do Wiolonczelli, skrzypiec od 1 r. 25 k. do 8 rs. 137

M o  O’D / V U  Al'gusta M rongowiusa w W ilnie przy ulicy W ielkiej w domu JW . pre 
ó  V  I 1 zyd0nta  W olskiego otrzym ał znowu świeży tr a n sp o r t

Podaje się
OGŁOSZENIE.
do w iadom ości, osobadobroczynna chce kupić ziemi na ^ , . Ł ewna 

najmniój półtora morga, czy ii dziefieHn« mXyw -y 
leńskićj Dobroczynności; k to b y  ż y  1̂ a
na wieczność, raczy w rychłym czasie zgw rn  ^  
do kancelarji tejże D obroczynności. * 10

Członek Dobroczynności D jonizy Jakuio%vicz
2 — 181

SPR Z E D A JE  SIĘ  murowany trzypiętrow y 
W IC H R Z, objętości do 400 łasztów czyli koło 
' *00 beczek zboża, z wybornemi sklepami i ma- 
kn^ pomfeszkaniem, mogący być także z maJ m 
żoń^ein Przebudowany na dom mieszkalny, P_
0 ceniPrzy Bl°ście nad W ilją  w K O W N IE g'R ,c 
Parowa- ^w iedz ieć  się można w biurze żeglug1 
skienv.J ,na nlicy Niemieckiej w domu Masłow- 

°bok Niemieckiego kościoła. 3— 146

   re-
_ otrzy.oał znowu świeży transport P c t r t o -  

E ł l a j n - O w  i z wsławionej z a g ra n ic ą  fabryki E rn e s ta  Ir m le r a
w Lipsku, których dobroć i tiw ałość, nie tylko że W niczem nie ustępu ie  dofad u nas 
znanym zagranicznym, ale naw et przewyższa; za co sam fabrykant jafeo też i v>spom- 
niony magazyn zaręczają. Cena od r. 350 do 550 r .  '

Pod firmą Irm lera  kilka fabryk istnieje, lecz fabryka patentow ana, z k tó ra  ii i- je
stem w stosunkach, cxystuje pod firm ą E rn st Irm ler in Leipzig’, na co uprasza się 
zwracać uwagę.

Jak  dawno fabryka wspomniouego cxystuje nie będę w to wchodził, gdyż w i^ k  
bynajmniej ule stanow i dobroci instrum entu, lecz pozostaje mi tu  koniecznem  do naa - 
mienienia, że mając tylko z nim jednym  do czynienia, je s t zaw sze jego staran iem , 
dla rozgałęzienia dalszych stosunków, tylko najlepsze roboty wysyłać, aby zbić i prze
wyższyć renomy dotąd znanych fabrykantów.

* FO R T E PIA N Y  tejże samej fabryki w M agazynie E m ila  Mrongowiusa w Kownie, 
także znaleźć można. 3 . (89)

OGŁOSZENIE.
Od 15 kw ietnia dp 15 m aja roku bieżącego, otworzona będzie w Tylży obszerna 

W Y STA W A  OBRAZÓW  z Królewca, Gdańska, Berlina, Drezna, M onachjum i Dvs- 
sęldorfu, o czem zawiadamiamy naszych zagranicznych miłośn ków sztuk  pięknych i ro 

śny uwagę, iż w tym ogromnym zbiorze znajduje się wiele malowideł n ą  różne cenv

Sprzedaje się Folw ark BORÓWKA, o milę od 
W ilna położony, wiadomość u w. R utkow 

skiego, zamieszkałego w domu pani Buczyńskiej, 
przy byłym Zbożowym Rynku N. 261. 3 — 149

Przy W ileńskiej ulicy obok domu Dominikań
skiego w domie Górskiego, są  pokoje do naję

cia od Św. Jerzego na dolnem i 2 -m piętrach z wy
godami, składami na rozm aite i umiarkowane ceny, 
a  także k ram i z mieszkaniem; dowiedzieć się u 
pana Jan a  Jankow skiego w domu Czarnowskiego 
na 3 piętrze pod Królew. Młynem. 2 — 168

H lłM E IĘ b  CAĄOBHIIKrB ci, xopomiiMii ai- 
TecTaTonn, m nerb  sikcra. C np.ua OcTpó. y.™vfen’J,

' gffMt nonona y r-i.a  IIInpeurKH. " 2— IG 9

Na Skopówce w domu dawniej Sulistrow skich, a 
dziś pp. Abramowicza i O skierki, pod N. 178, 

-otwieram od 2 0  b. m. F o -
t o . g i * a f i c K n y  , który polecam wzglę
dom szanownćj publiczuości.
Bolesław Nowiński, artysta  dram atyczny. 3 — 142

OGŁOSZENIE^
Z powodu zmiany m ieszkania mćgo i zgłasza

jących się niektórych obywateli a nic, mogą
cych się ze mną widzieć, podaję nowy ad l,c,e’ 
z nadmienieni, iż dotąd obowiązków zarządcy óoo_ 
n ie przyjąłem, ponaw iając, jako  Pi'zezw|f wz0- 
praktyczhic i teorycznie zajmowałem Bid ż cze_ 
row ych gospodarstwach za granicą, a 
niem mojem przyjąć podobną Pbśade- . ienvszy 

W  M ińsku przy ulicy Domin'1̂'a , 0 u pana
tri 7 n n n fn t a  Tl, >I f / lu11'gT “  *

tt, w i ,  1 j 1 ugiuwuyui łuiul /.t.
p oryci) spn-zedaży upoważnieni jesteśm y. 

»». , . ? ? n te t towarzvstWa. TuHvckloffo BEB
rożne ceny,

H4MVI- rG  ‘®w arzystw a Tylżyckiego BERNHARD], radca miejski- Di- DfllłN* n ,. 
b i ! r (  ń, U F P L E L ' N ad b u rm istrz; Dr. NAGEL; O B E R R A M l'FF  '1  ?
B ER tr m a la rz; W ESTPO H A L k u p iec; Z E f t u t u i  a  . . .  a d w o k a t ,  R EC H -

|(&V

dom za  apteką Holtzberga 
T rebert. , .

M . K o ła ko w sk i.

ZLRM ELO , radca  m iejski. 
1^1

HouTaTŁ 1I03B. ' BHJLRHO 2 A np^ia 1862 r.—  I^eHCopi CTaTcitift coBkumirb u Kaiia-iepu, A. M yxm

2 — 183
1

3 — i4 5

n -  P r i o r i  s i o i n 8 : a  raało solne
żniżonej cenie f 5 . I l o l -

Kup. s i .  za sztufcę
13 M arca  

3— 143

r  żniżonej . 0  po

rECHTEL
1862 r.

W  D ruk arn i A. l i .  R  i r  k  o r  a.



o
KA3EHHLIJ1 OET>flBJIEHM.

,tt> B u jie n c K a ro  ry S e p n c K a ro  npaB Jien ia  oGt.a b '

OETj/TB^EHIfT —  B h.it. B 4 ct. A  2 7 , 3 A n p i ja  1862 r .

OGŁOSZENIA SKARBOW E.

W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sk u 
tek jego postanowienia 7-go m arca roku te r. na
stałego, na zaspokojenie długów obywatela Jan a  
M iiaszewicza, radczyni honorowćj Emilji Onosz- 
kowej za aktem  zaprzedażnym 200 rub i W ileń
skiemu urzędowi powszechnego opatrzenia po-

BiiTeGcKiil iipuK aaa. oómecTBeimaro n p H a p tn ia  
cumo, oó-i.Hii.iaeTi,, hto h j. ohomt, n a g a n e m ,

JiaeTca, hto Bb cjikgcTBio nocTaiiOBJienia ero.
7-ro Mapra cero roga cocToaiimaroca, na ygonuc- 
TBopeHie AoaroBt noMkmuKa JIea.ua CTeiianonnia 
MujiameBiiua, aren't THTyjiapHaro contTiiHKa E mh- 
jiin OkouikoboH no 3anpogajfiHoił cglUKlj 200 pyó. 
u BaaencKOMy npuii 
IJpOgOBOJlLCTBeilHOfl 
upoiteiiTaMii, a raKine
sennbiXT. B3bicKaniif ^ r ___________

Kain. OKaaryiCH, nogflepjKeiibi b i. nyÓJiiiHHyio npo- Zabotocie z zaściankiem  tegoż imienia w  Dziś- 
g a * y  4>o.UBapoK'b 3a6ojiOTte c-b 3acTlniK0MT, to- nieńskim pow iecie w l - m etanie D ołożone do 
roare Ha3BaHiH, AncHeHCKaro ytaga  bt, 1 -ml d a -  rzeczonego M iiaszew icza  należace zaw ieraiaco  
n i  cocToamie, yiiOMHHyTOMy MuaameBHuy npU- ziemi w ogóle 100 dziesięcin, ocenione w stosunku  
HagjieJKaiqie, 3aK.TJOHaiomie 3eM;ui Bccro 100 g c- dziesięcioletnim, czystego roozneco d och odu V ł4 5 
chtuht,, oiptuenubia no IO-th JiiTitefł cjiojkuoctu rub., i dla uskutecznienia tei nrzedażv w r /a -  
HHCTaro rogonaro goxoga na. 1345 pyfj., ii g.ui npo- dzic gubernjalnym będzie się odbvwal taro- dnia 
nsBegenia tukoboiI npogaauf, Haanauem, nu  npu- 18 maja ter. 1862  roku, od eodzinv 1 1 trana it 
cyicTBiu cero npaB.miia Topn, 18-ro HHCJia ju ra  zwykłym  we trzy dni przetargiem- ż™ zacv ro / -  
Mtcaqa cero 1862 roga, ct, 11 -tu htcobt, yTpa, patrywac papiery tej przedaży i publikacji tyczą-

W itebsk i urząd powszechnego opatrzenia ni-
1 u 6 Sygyiqaro iiona Topn,"c'b n ep eT o p a io ro ^ I czerwca b ę d ą c e  o d b ^ t " 1/*11** 1 ' 6 przyszłee °  
npogaaty iiMinia HenezibCKaro v t 3 ia  Arm um na n , i’ ^ ™ Y targi, z przetargiem,
c-b AepeBiuwH C m m „  n a p a l o n o  u Hobui.kh no- kbw i * w i w f f  s t f new®lskim P n ie c ie  A stap- 
MtutHKOBT. EaajKeeBCKim.. B b jiMtHin btom-i nhvaritnii m  • • ,■ i ^ lzorzkowo i Nowinki
w m n H n r W m m ,  zi/„,i d Ź lo ic in . » k *

e t  y3aKoneiiuoH) nocat onaro upe3T> Tpiigna nepe- 
TopiKKOio. żKe.taioinie paacMaTpnuarb Oyaiarit, 
oTHocamiflOfl kt, OTofl nyóauKanin u npogajKi, mo- 
r y n .  naftTH om.ia no 3 OT/ęfi.ieuiio 8-wy cTo.iy cero 
npaBJienia. MapTa 15 gna 1862 roga.

CootTHHKT, FcąOJlds.
CeupeTapi, KoMapa.
CmionauaabHHK'i. K o d u . 2 — 152

On ,  Bn.ieiiCKaro rySepncKaro npaiuenia oObhb- 
JiaeTca, hto bt. cjikgcTBic nocTaHOBJienia, ero

cc się , mogą je  znaleźć w 3 wydziale w 8 siole  
tego rządu. Dnia 15 marca 1862 roku.

R adzca Giecold.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu Kodż. 2 __152

IloApoOHyio oniicb ceMy HMtiiiio Moamo bha-Łtj, K-j, . . .  ;
n pM aa* . HenpeM innbift R aena. O cM om ecm  s z tz ego,ow y m ozna w .dziec w tym że urzędzie.

CcKpeiapb CnapaoKeemi. 2 - 1 6 1  ^  °i smoiowski-
O n . BmiencKaro ryGepncKaro npaB.ieHia o6 j.- W ileński rzad r n h o m n  "" j* ' i* 2 — 161 

HB-iHerca, uto B-b catgcTBie nocTanoBaenia ero, 7 tek jego postanow lenn vv d n i f ^ m * ’ . 7  Sku 
MapTa cero roga cocToaBmaroca, na ygonaeTBO- nastałego, na znsnnb ’? • / m arca roku te r .
peHie operoAsiH K oaae*cKaro ceapeTapa II07t0.tr,- kollegjalnego ™ c .p r c l sekret ar zy
CKaro Kb iioM-tutHKy AgaMy m enanoB nay in, npo- Szczcpanowicza z r z u c i  ’n .° .  0 *.V"ote a Adama 
HenraxT, o rb  ynaoneimaro KannTaaa.a ranaie u 3a spłaconej i za nicdotr7t,n?., °«’e Wu su,nniy 
neycTOilKy coraacHO ycjtoBiio, Bcero bt. Koannecnt w ilości 220 rub. roszczonći °  ^ e ( . u^ l,mowy 
2^0 pyó. npocTnpaeMofj, noABepjKenT. bt. ny tkna- na publiczną przedaż f.dwark r !  ! ! IOny T  J® 
nyjo npo.taasy a.oaLBapoKT, ynoMHHyTaro lf^enano- panowteza, Potrokl zwany w OwmjLFb-t C‘ 
Buua, na3biBaeMbjft iloTpoKii, cocToamiń Oihmhii-  wiecie w l-m  stanie położony miansk,m 
CKaro y i3ga bt, 1 -mt- a. , A _ . • • . . . .  Pu,^ u y ,
jTtTHeil CaOHiHOCTH
348 p. cep., h gaa ..yon^ogem a TauoBofl npoga- w Oszmiańskim sądzie nowiatowvm h a d y K ' 

na3Haqeu'b B'J- nDHCVTCTBiH n ,m ,n ..™ ,rn  h v » „ j dnia 18 m aja bież 1 8 6 2 'ro k u  ze

..........................................   _  . Po-
Aa B,b 1_Mrj' CTairfi, oql,Heniibift no 10-th- sunku dziesięcioletnim ćzystego’d o d m d u " r o " 
aoBHOCTH uucTaro roąoBaro floxoAa bt, 348 rub. sr., i dla uskuteczTenia 
3., h AJ1H npoH3BCAeHiH TaKOBOil npoąa- w Oszmiańskim sądzie powiatowym bedzie sie od

s s s iS tbleż-n? roko«
- W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w s k u - - - ,T. . ----------

W jiuctlm, Hio Bb C.1BACTB1C nocTanoii.iciiui, ero tek postanowienia jego w dniu 2 marca 1862 roku ‘ 1,cpeTop;KKOI°- 7Reaaioutie pascMaTpanai-b Oyiiarn,
2 MapTa 1862 roAa cocToaBmaroca, gag npeKpa- nastałego, dl i zaprzestania niemogącej w edług i 0Tl,0C,1IńiaCfl K,ł> 8T0fi nyGanKaqiH u upogaHcfe, mo-
ntenia HeAoaaiencTByioutaro no 3ai;ony cyiqecTno- prawa istn ieć  posiadłości zastawnej, szlachcica  i r^TJ> Iia!?TłI 0H“ fl B'J> ynoMHnyTOMb ytoAHOMT,
BaTb 3aKaaAHaro BaaAtHifl ABopmmua Aeoua 3aM- Leona Zambrzyckiego co do majątku Borsuki, na- ( yAl!’

leżącego do spadkobierczyni szlachty Bronow- 
skich, obywatelki Józefy Snarskiój, i dla zaspo
kojenia pretensji  ̂rzeczonego Zambrzyckiego za 
ptawem  zastaw nem  na 2,000 ruh., wystawiony 
zostaje na publiczną przedaż pomieciony m ajątek 
osiadły Borsuki rzeczonój spadkobierczyni Bro- 
nows .ich, Józefy Snarskiój, w W iiejskim  powie
cie w 3 stanie położony , oceniony w stosunku 
dziesięcioletnim, czystego rocznego dochodu 3210 
rub., i dla uskutecznienia tej przedaży, w rządzie 
tym będzie się odbywał ta rg  dnia 18 m aja te r. 
1862 roku, od godziny 11 z rana, ze zwykłym we 
trzy  dni przetargiem ; życzący rozpatrywać papiery 
tćj przedaży i publikacji tyczące się, mogą je  zna
leźć w 3 wydziale w 8 stole tego rządu. Daia 
17-go m arca 1862 roku.

Radca Giecold.
S ekretarz  Komar.
Nacz. Stołu Kodż. 2— 155

ogłasza , iż 
będą się od

Grodzieiiska izba dóbr psństw a 
w niój dnia 11 i 15 maja 1862 roku 
bywały targ i na oddanie w 24-lotnią dzierżawę, 
za odbudowanie własnym kosztem, bez żadnej po
mocy ze skarbu , wodnego mlynu pływającego, 
w Białostockim powiecie w m ajątku Za wykach na 
rzece N arw i, o dwóch kołach, z drzew a sosno
wego, z dachem z desek, długości 20, szerokości 
10, a  wysokości 4 arszyny, na summ ę 1200 rub.; 
za jakow y,m łyn oświadczono dochodu po 10 rub 
na j-ok. "

6p)KnqKaro DMiiiicMT, Bopcyitn, npnuaAJiejKaimiMT,
HaCJltAHHiyt gBOpflUT, UpOHOBCKHXb, nOMklUHIfl,
Io3c*k CuapcKofi, ii yAOBJieTBoperójt npeTensin 
ynoMaiiyraro 3aMópatHqKaro no san.ia/niou bt,
2 ,0 0 0  p., noABcpaieno iri, nyOjuiiHyro npoAaaiy 
ynoMfluyToe uaceaenuoe UMknie Bopcynu cKasan- 
uofl inie.it,Ainri(M Epoiiobckuxt,, Io3e<i>r,i CnapcKoń, 
cocwm ifcc . BmiefiCKaro ytoga  bt, 3 crank, oq t-  
iieHiioe no 10-Tu .rfeTHeń c.ioaiHOCTH UHCTaro rogo- 
Baro AoxoAa bt, 3210  p y 6 ., n ajih npoHSBeAenia 
TaKOBOfi iipogasiu, naaiiauern, bt, upacyTCTBiti cero 
npaBJienia Topr i, 18-ro uncjia Maa Mtcaqa cero  
1862 roga, crb 11 HacoBb yTpa. ct> ysaKOiieimoio 
n o ca t onaro upeaT, Tpii aha nepeTopjKKOio. 7Kc- 
aaioutie pascMaTpanaTt S y n a r n , oTnocauiiacji 
kt, BToii nyCaHKaqiH u npoAa*l5, M oryń, naiiTH 
ohbih no 3 oTAkaenho 8 cToay cero npaBaonia.
MapTa 17 ahji 1862 r.

CoBtTHHK-b reąojidi.
CcKpcTapr, KoMaps.
CTOJionamuLHHKT. Itodjb. 2 — 155

rpoAtiCHCKaa ua.-iaTa rocyAapcTBenuBixT, uMy- 
iqecTa'b o6T,flB.ifleTT,, hto Brb npiicyTCTBiu en 

11 n 15 Man 1862  roga SygyTT, npon3BOAHTi,ca 
Topru na OTgaty nrb 24-xt, akTiiee cogepaiTnie H3T,
BŁicTpoiiKH, Ha cueTT, c'beMuttiKa, 6c3t, ncHiiaro 
nocoCia ott, Kasnu, Boganod njionyneft MeaŁunąbi 
BtaocTOKCKaro ytaga bt, HMtuiu 3aBi.ici;axT,, na 
ptKk HapBt, o gnyxT, nocTaBaxri,, nar, cocnonaro 
gepena, a Kpiauia H3T, aocokt,, ajiuhoio 20, m n- 
pHUOio 10, a BbiiumiOH) 4 apjuunT., na cyMMy 
1200 py6. 3a  itaKOByio Me.isunny o6/iB.ieno go- 
xoga no 10 pyó. bt, rogT,. JKegaioiqic yuacTBO- 
BaTt BT, CIIXT, Toprax'b OÓfl.TailW flBIITLCa B'b 03lia- 
HeHHŁie cpoKit Drb iiajUTy u.iu upitcgaTL CBoa oó'Ł- 
HBaeHia bt, 3aiicTaTaniu,ix'i, KoHBepTaxi,, ct, 6.ia- 
roHageJKHMMn 3aaoraMu, pacnaiomaMHca rogOBOMy 
goxogy, MoryiqeMy aoctiifhvti, na Topraxi,.

3a  COBtTHHKa gt>.ionpoH3BOgnTC.iL flnyiu/ceama.
2 — 165

Ott, BujiencKaro rySepncKaro npanaenia oót,-  
HB.TaeTCH, hto bt, c.rkgcTBie iiocTanoBaeiufl ero,
13 MapTa cero roga cocToanmaroca.na yg0B.iCTB0- 
penie gairoBi, noKoiłnaro gBopflHuria le o n a  B a-  
óHHCKaro a HMenno: a) gBopfliinny 4 ;lPOiici;oMy 
B epnrt no pkuieniio CBenqancKaro ytsgnaro  cyga  
200  p ., 6) gBopfliiHiiy 'BejiHqiafiy ToManiCBUHy 
no ptuiCHiio TorojRe cyga 114 p. 33 k., b) nacjilłg- 
HHKaMT, IlBaua OcTponciiaro no aacMitony nnctMy 
1000 p. accur., a TaitiKC na nonoaneHie Ka3euiii.ixT>
BSMCKanifi, Kam, to : npogoBo.ii.cTBeunofi ccygia
BmieHCKOMy npiiKaay oóntecTBeunaro lipnsptuifl urzędowi powszeclm ego opatrzenia 368 rub.
368 p. 63^8 K., u negOHMKH scmckhxt, noBnmioc- kop. i zaległych powinności ziem skich 167 r. 9 3 ’/8  
Tell 167 p. 9 3 '/2 k., nogBep;Ken^ bt, nyóauHiiyio kop. w ystaw iony został na publiczną przedaż fol- 
npogaiKy *oaBapoKT, AygeanUiKii ynoMimyTaro B  i- wark Dudeliszki rzeczonego Babińskiego, w  Św ię- 
ónncKaro, CBeHqaiiCKaro ytoga bo 2 -mt, CTairft, ciańskim  powiecie w 2-m stanie położony, zaw ie- 
cocToamilf , saKaio'jaioutiil scm.tb, 30 gecHTmiT, rający 30 dziesięcin, oceniony w stosunku dzie- 
oqtHeHiiBjft no 1 0 - th JitTneft caojKitocTH HHCTaro sięciołetnim  czystego dochodu rocznego 382  rub., 
rogoBaro goxoga B'b 382  pyó., u gjia nponaBegeHifl i dla uskutecznien ia tćj przedaży, w S w ięciań- 
TaKOBOli npoga»a , naanaHem, bt, npncyTCTniu skim sądzie powiatowym będzie się  odbywał targ  
CnennancKaro yfc3gnaro cyga Topn, 18 Hucjia Maa dnia 18 maja ter. 1862 roku, od godziny l  L zrana, 
M tcaqa cero 1862 roga, ct, 11 h icobt, yTpa ct, ze zwykłym  w e trzy dni przetargiem. Życzący

rozpatrywać papiery tej publikacji i przedaży ty 
czące się, mogą je  widzieć w rzeczonym sądzie 
powiatowym. Dnia 17 marca 1862 roku.

yilOMBHyTOMT, V'k3gH0MT> 
M apra 17 gna 1862 r.

CoBtTHHKT, F e ą o jid d .
CenpcTapi, lioMapt.
CTOJionanaaŁiiUKT, I io d jo .  2 — 163 

O n , Kanqe.iapln r. liaujjiLHHua BujicncKofl ry- 
óepnia oÓTiHBjiaeTca o naMtpenin B u tx a n  sarpa-

się, mogą je  widzieć w tym sądzie 
Dnia 17-go m arca 1862 roku. 

R adca Giecold. 
S ekre tarz  Komar.
Nacz. stołu Kodż.

publikacji i przedaży tyczące 
powiatowym.

2 — 163

K aneellarja  W ileńskiego gubornatora cyw il
nego ogłasza o zam iarze wyjechania za granicę

nm,y noMi;,q,!Ka OniMaucKaro y teg a  uiTaóc^K a- o b y w a ^ f T a S  o  
iiHTana H eana BaryncKaro ct, «  lóaiejo  u J a L  Wituńskiego,,^ .  t o S S j g 0 i8
pogcTBemiflqeio Mapieio Aga.MOBiiHOBOio 

3a  npaninejia Kamieaapin IT. Jlonoca.
C tapm . noMoiq. npaeuT. r.anq. Mopenu,a. 2— 179

Adamowiczówną.
Za rządcę kancellarji P . Popow.

 S tar. pomoc. rząd. kancel. Morens. 2— 179

O G Ł O S Z E Ń  

K 1 M T O A

[ K o in m isso w o -I iifo rm a c y jn y  w sz e lk ic h  z le c e ń  
z ie m ia ń sk i c h  n o w o-za loźo i iy

pod firmą

JÓEF SOCHANEK i Spółka.
na K rakowskiem  Przedm ieściu obok Hotelu Sas

kiego N. 431 w W arszaw ie.
 ̂ W  obecnym stan ie  interesów  ziem iańskich 

K antory Kommissowo-Informacyjno przy rzetel- 
nem dopełnianiu zobowiązań swoich, m ają przed 
sobą zadanie niem ałe, które należycie spełniając 
ze znajomością stosunków  gospodarstw a wiej 
skiego, mogą dobrze zasłużyć się sprawie rolnic
tw a polskiego.

Podpisany będąc gospodarzem , obywatelem 
wiejskim przez  la t  wiele, p rak tyczn ie  zatem zna
j ą c  potrzeby współobywateli ,  przeniósłszy się

I A P R Y W A T N E .

f,miyu oswiauczono uocnoau po iu  ruD. ją c  poirzeny w spółobyw ateli, przeniósłszy się do
— ....... Życzący uczęstuiczyć w tych targach, W arszaw y, zamierzył z upoważnienia kommlssji
zechcą na oznaczone terminy, przybyć do izby, Rządowćj spraw wewnętrznych z dnia 2 (14)
łub przysłać od siebie oświadczenie opieczętowane, 
z pewnemi zastaw am i, równającem i się rocznój 
opłacie na targach  umówionej.

Za radcę sekretarz Januszkiewicz. 2 — 165

W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku
tek postanowienia jego w dniu 13 m arca ter. roku 
n a s ta łe g o , na zaspokojenie długów zmarłego 
szlachcica Leona Babińskiego, a mianowicie; a) 
szlachcicowi Darewskiem u W erydze za wyrokiem 
Święciańskiego sądu powiatowego 200 rub., b) 
szlachcicowi Felicjanow i Tomaszewiczowi za wy
rokiem tegoż sądu 114 rub. 33 kop., c) spadko
biercom Jan a  Ostrowskiego za obligiem 1000 rub. 
assygn., tudzież na spłacenie należności skarbo
wych, jako  to; pożyczki na żywność W ileńskiem u 
urzędowi powszechnego opatrzenia 368 rub. 682

yaaKOHenuoH) iiocak onaro npe.yi, TpH gna nepe- 
TopiKKOio. iKejiaioutie pa3CMaTpuBaTt óyMarn, 
OTHocauiiaca kt, otoA uyó.iuKaąiu u npoAaiKk, m o- 
ryTT, nafiTii oiiLja Brb yiiOMaiiyTOMT, jkuguoMB cygk. 
MapTa 17 gHa 1862 r.

CoBtTiiHKT, reu ,0Jida.
CcKpeTapL KoMaps.
CTOJionaHajiLHUKT, Jiodjb. 2 — 164

O n , Buge ucKaro nojinnIńMelicTepa oóT,flBaaeTca

Radca Giecold. 
S ekre tarz  Komar. 
Nacz. stołu Kodż. 2 — 164

Pollcm ejster W ileńsk i ogłasza, iż Saksońska„  » .. iiv.iu>^iiiuvJłVłV |/u, vu n u B .T iiu n .il I  OlR/UJOJiJlti r T 1
0 BŁikggt aa rpaunqy CaiicoHCKoń noggaiiHofl Co- poddana Zofja Grube wyjeżdża za granicę.
* ■  1 P.y®e - Policm ejster Pólkownik iF a ^ je w . i — 185
Uo^hiftMeflcTepT, IIojikobhiikt, Baciuibcos. 1— 185 
g'ciencitoft ryóepHia OiuMancKfft yt3gHLiń cyga, % lf#ilcńsk ićj gubernij Oszmiański sąd powiatowy 

ro l8 tv?HCTh’ 'IT0 i y ' r0 ,JHC-!ia ccHTaópo Teisy- ogłasza, iż dnia 17 w rześnia ter. 1862 r.,
!!* , ’ r°Aa ct, H  nacoBT, yrpa nponaBOgiiTLCH od godziny 11 zrana, będą się odbywały w tym

L ,,p llpucyTCTB'u ccr0 cyAa Topru na npo- sądzie targi na przedaż ucząstku ziemi, należące- 
gaavV ■ * ■1ŁBaro yuacTKa; iipnuagaeiKamaro na- go do spadkobierców szlachcica Benedykta Brzos- 
cgtgHHR > A Bpa“Hna BenogmtTa BpatocKii gno- ki szlachcic Franciszkowi Brzosce i Hipolitowi 
panaM'b 'i P y  "P*ock1i « TiinoaHTy Boóany, Bobanowi, w l-m  stanie tegoż powiatu położonego, 
cocToiimar0 ccl0iR'; y^aga na, i-m t, e m i t ,  saK.uo- zaw ierającego 2 dziesięciny ziemi oromej i łąk 1 
naiouiaro 2 naxaTnoft, h cłnoKOCiiaro dziesięcina 800 sążni, a w  ogóle przestrzeni 3
ayra 1 geciiT. 8UO caw^ a BooCme npocTpancTBa dziesięciny 800  sążni, ocenionego 45 rub. sreb- 
3 gecHT. 8 0 0  caatcnen, oiitneiuiara bb 45 pyó. rem , w celu spłacenia długów; skarbowćj zalcg- 
ccpeópoM'b, na npegM en, >A°B.ieTBopeHla goaroBT,: łoścl sztrafu zaappelację nieprawną 245 rub. 50  
Ka3ennoft negouMKn.mTpata aa nenpaByio ane.iaa- kop. i opłaty herbowćj 71 rub. 40 kop., oraz za 
qiio 245 pyó. 5 0  nrep0OBLixT. n o n u u iib 7 i p K; Wyr0|<arI)i sądowymi szlach cie: Koczanowi 400  
a TaKT, me no cygeóiibiM ł pwueiueM-b ABopfli,aMT,; rub 65 kop., W esztortowi 477  rub. 86 kop., jako 
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M arca 1862 r. N. ‘4łl5/ S753 założyć K antor Kom 
missowo-Informacyjny. K ierunki, w jak ich  K an
tor ten  działać zam ierza głównie odnoszą się do 
spraw, rolnictw a polskiego, a o ile to ostatnie 
w iążą się z interessam i, k tóre w mieście załatw iać 
można,o ile zresztą  dom nasz w Stohcy K rólestw a 
is tn ie jący  nieść może pomoc obywatelom wiej
skim, o tyto zam ierzam  rozszerzyć zakres jego 
działalności. /lUdaniem więc kan to ru  kominissowo- 
informacyjnego pod firm ą moją nowo-założonego 
jesl:

1) Załatw iać wszelkie zlecenia ze stosunków 
ziem iańskich , ro ln iczych ,  handlowych i prze
mysłowych wynikająco, a mianowicie:

2j Kupno i sprzedaż dóbr ziemskich, koloniza
cja, zam iana, dzierżawa, zastaw  m ajątków  ziem
skich.

3) Spi-zedaż Pnabyeie nasion roślin gospodar
skich, z głównym naciskiem na ułatw ienie spize- 
daży obywatelom ziemskim nasion w kraju  na
szym wyprodukowanych.

4) Pośredniczenie w sprzedaży i kupnie drzew a 
budowlanego i opałowego, oraz wszelkich przed
miotów produkcji leśnćj i gospodarskiój, f ab rycz
nego przekształcenia jako  i surowych m aterjałów . 
Maszyny i narzędzia rolniczo obowiązuje się kan
tor nasz dostarczać o ile można z krajow ych fab
ryk po cenach jak  najprzystępniejszych.

5) Zamierzamy pośredniczyć w sprowadzaniu 
i sprzedaży reproduktorów  w hodowli zw ierząt 
domowych z zarodowych obór, sta jn i i owczarni, 
których kraj nasz wiele posiada, a bez znajom#śei 
zobopólnych stosunków i potrzeb, bliższe okolice 
tylko z postępów w tćj gałęzi gospodarstwa w iej
skiego korzystać mogą, my chcielibyśmy pośred
nictwem naszem rozszerzyć tę  korzyść w całym 
k ra ju .

6) Również zajmować się będziemy dostarcza
niem obywatelom ziemskich porządnych i uczci
wych oficjalistów gospodarskich oraz w etery
narzy i ludzi tw ardego rzem iosła. N acisk k ła 
dziemy na to wyrażenie, gdyż mamy zam iar te 
tylko indywidua przedstaw iać, k tóre  św iadectw a-

mi i opinją zkądinąd powziętą przekonają nas o 
obowiązków. UCZciwcm wypełnianiu poprzednich

i 1), Wyvvofana nakonicc k w es t ja  sp row adzania  
ludzi pracy z zagjanicy jako  to: parobków, za
grodników, kolonistów czasowych i w ieczystych, 
Stanowic będzie jedną z ważniejszych czynności 
kantoru naszego. Znając potrzeby obywateli ziem
skich, umiejąc praktycznie ocenić zdolności ro
botnika, uwzględniając zresztą  potrzeby czasu i 
narodowości, ludzi pracy, o jakich mowa, sprow a
dzać zamierzamy jedynie z pobratymczych nam 
plemion jak  z Czech, M orawji i t. p. k ra in  S ło 
w iańskich.

8) W  celu rozpowszechnienia pszczoluictwa, 
pośredniczyć zamierzamy w dostarczaniu ułów 
pomysłu Lubienieckiego , Dzierżona , Dolinow-

M n r WlĈ  WaS"te» “‘"*» 1 tońych. rsn żądanie s,iow adzac  możemy wielce przez
praktycznych pszczolarzy zalecane Pszczoły 
W łoskie. Z jedw abnictw a przyjmujemy pośred
niczenie w sprzedaży oprzędów jedw abniczych, 
dostarczać możemy jajeczka jedwabnicze z kra jo 
wego chowu. Z rybactw a mamy zam iar sprowa
dzać na żądanie przyrządy do sztucznćj hodowli 
ryb i ik rą  zapłodnioną sztucznie. Ten odcień ho
dowli ryb ja k  wiadomo szerokich nabrał rozm ia
rów za granicą.

9) W szelkie nowości z dziedziny m echaniki 
rolniczejjO wynalezieniu których wspomina prassa 
perjodyczna ro ln icza  k ra jow a  1 zagraniczna,  o a  
żądanie obywateli celem poczyntenta prób nrafr

S T 1 W k ‘aJa " aszy”  sprom ‘t a 'i gotowi je a -

Te są co główniejsze k ierunki przyszłych zajęć 
naszych w sferze ziemiańskich kommissów do
datkowe zajęcia kantoru  naszego dotyczące bar
dziej mieszkańców stolicy i m iast zna< zniejszych 
Królestwa są następujące:

a) Stręczenio i wynajmowanie lokalów w W a r
szawie.

b) Zastaw y domów ta k  w W arszaw ie jako 
w szelkich nieruchomości w Królestwie i prowłn-

jc ja c h  wschodnich  daw nćj Polski.

m ie jsk ic h " ^  kapitałów Da hipotekl i domów

d) Załatw ianie korespondencji z w ładzam i, 
pisanie prosb tłómaczenic dokumentów z obcych 
języków, załatw ianie interesów  prawnych i admi
nistracyjnych, czy to na zlecenia listowne czy też 
na plenipotencję ogólną lub respectiw e in teressu  
kwerendy dokumentów do legitym acji szlachec
kiego pochodzenia i t. p.

Stosunki kommitentów z kantorem  naszym, 
chcielibyśmy urządzić po obyw atelsku. W zajem 
na umowa przy o ile można najmntejszem staw ie
niu w arunków  wynagrodzenia za s ta ran ia  i praco 
nasze, będzie głównie zasadą nas obowiązującą

Zyskanie ufności współziemian je s t  na pierw 
szym planie działań naszych, którem u mamy n a 
dzieję, że przy zobopólnem bliższetn porozumieniu 
sprostam y.
W  W arszaw ie dnia 17 (29) m arca 1862 r.
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0 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 W 9 9 M T m a m a W 8 k l  M agazyn M ÓJ. przy ulicy N ie-
T T W IA D O M IE N T R  mieckiój w domu Lcjboszyca, na nadcho-
U V V lA D U irllL N llb . w i d z ą c e  św ię ta , został zaopatrzony we wszelkie

Niniejszem mam honor zawiadomić 
osoby mająco udział w grze, w mpim 
kantorze, loterji na dobra SZYM ANÓW  
i SERO K I, aby losy do drugiej klassy, 
najdalej do dnia 1-go M aja wykupione 
zostały, w przeciwnym razie tra c ą  prawo 
do swoich numerów.

Osobom za obrębem W ilna i Kowna, 
zostającym, tabellki z 1-ćj klassy, jako 
też losy do 2-ćJ ki. pocztą są  odesłane.

MRONGOW IUS.
Kollektor w W ilnie i Kownie, i — 187

j stroje odpowiednie do mody ir o ry r o łc ii Jako to: 
kapelusze, kapelusiki neapolltańskie, stroje czen- 
kt, siatk i niemniój kapelusze słom kowe i t' d po
lecając się ceną umiarkowaną i wyborem ma- 
terj a ł u . ___________   1— 189

^ ^ ianCe. za r°gatkam i w domu R. H- 
ANDEK ^O ^ są m ieszkania do najęcia. 2  180

Nakładem księgarni J. Krasnosielskiego w Wrl 
ni«T wyszła broszura p. t- RYS POLITYKI iv t
PO LEONA III. Cena kop. 30. ^

W magazynie A. Andaburskiego (itrznTTTTTTTT 
prawdziwą konfektową M Ą K ĘJe l e c Ka  k m  !
prasowany i kilki Rewelskie.


